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“ e « w y e M i  BT, rołM cflcTcpu J o m T  m e  r o T u n  f"  B 0 “ pCKai\ M t a c u m ,  Ąposdoamu, HoBOJUOKcanAPOB- 

eMy 'n Pl,cyTCTiioBaTi, Bi, II pan u tg  i ł c t b  vrome m i ? ?  CI'a i °  HrHaTlft Ą***caudpom<a, P occiencisaro Kap.vi. Eun- 
B ’ crh yBOALiieiiieMi. o n ,  aaniiMacwiix'i iivi i L j  Mewis h GuBiuiń noneuiiTe.ib HoBoajieucaiiApoBCKaro y to g a

epcTBy napo/uiaro npocB tm euin AOJiamocTeit ’ ’ 1UHU'  Maznymeecniu; Bb KOJUieiKCRic cenpeTapn—
RhTcouaiłmuMn, n n m r X  oct„h . iy 6 ep n cid e  cenpeTapn: noneuiiTejin cejibcnnxb 3anarnwvn

A apcTBeiiutixi, nMyujecTBi 20  m J 10 MHHUCTePCTBy rocy- łiaraamiOBb ytagO B b—  IIoiiCHliJKCKaro AiiTOHb Tomeens 
q u flp u i MHHHCTpa, A tf lc T B B T e « ,iifa 5 j? ;  AH. f RTT  Kan- Te.ibmeBCKaro BmieHTlft Yndepoems n Q e o m  TupOsomb, 
Hcjiaeuiió, iiasH M em , uaeuoMb c 0Bt o  cob* t ™  BujiKOMnpcKaro Io ch o t, Uodpeat, IIoBoa.ieKcaHAPOBCKaro
ujiaioigift AOAiRHOCTF, AopeKTopa aen an T ain  1  ' HC" pa'  A ^ 4,peA'b PoMCPa > KoBeHCKaro M a.M epn. EoccaicoecKiii
X03aftcTBa, CTaTCKift coiitT iim n, , v ‘ ccA tcuaro ii Huiiojiafi iluKoecKitc, ADopaiiCKaro AenyTaTCKaro co6paHla:
BTOft AOAJKUOCTH. ’ 4 1[)CP»'ACin. BT, BT, TUTyABpiIBIO COBllTHIlRlI— CTOAOHa'iajlLIIHKT, KO-lACffiCHill

lihicovaiiuiHjri, npaKaaoMT,,- no jiiiiiurTPnm n,. „ , cenpcTapr. UtjKeinirt Iiopioeds; m , K o.ueacK ie ccKpeTapa—
peiwaxT, At,.Tb, 1-ro aiiBapa, Buiie-AnpenTOpT, Mdumm" ? 1HCTpiXT0I)1’’ ry0epHCKirt CCKPeTaPŁ 9pa3MT, Mamyceeim; 

aro AenapTaMeiiTa, CTaTcuiń contimiKT, " B’6A0MCTBa n PHKa3a oGmecTBemiaro npu3p*nia: bt, THTyaap-
« e i*  ncnPaii.i!Jioa(nMT, aoaakhoctł AopoKTODT toto r!'’10 C0Bl!TllirRI1 —  noneuuTC.ir, Te.RF,uieBCK0ń ropoACitoii

AenapTaM cn.a, A 1 eilT°Pa Toro a c  Ooalhhrm, KO.i.ic;ncKifi ceapeT apt Kaau.Mip'b UuncydcmU.
nP0C B * ią e ? ia ? ^ a^ KyK6a3°M1’' ” °  MDIIHCTopCTBy HapoAHaro
m e n o  npouieniH), no iH a w n o e s l? 1’ ’ 0 n  cjiywOti , co- O HOMioeaHiu co.zdaincmxa otcens u dnmeu es Oojihuu-

~  " s r  ;szrn

D z i a ł  u r z ę d o w y .
S t. P etersbu rg  > 9  s tyczn ia .

Członek g ł ó w n e g o  zarządu szkof, zarządzający depar- W iłkom lcrskicgo M icha { D r o z d o w s k i  JYowoaleksan irow -  
tamentem ośw iaty  narodowej, sprawujący obowiązek mi- skiego Ignacy Aleksandrowicz, R o s s ie ń s ic ic g o  Karol B ille- 
8trz i  Dworu hrabia T o ł s t o j ,  Najm iłościwiej mianowany w i c z  i były kurator powiatu Nowoaleksandrowskiego N a- 
mistrzem Dworu Cesarskiego, przyczem rozkazano mu za- poleon Magnuszewski; s e k r e ta r z a m i koliegjalnym i— «£»irw,_
siadać w rządzącym senacio, z uwolnieniem od sprawowa- *"—- — 1----- ,-------------- *— «.i« ™—
nycii przezeń w ministei-jum ośw iaty narodowej obowiąz­
ków.

—  Przez Najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale mini­
sterstw a dóbr państwa, 29-go grudnia, dyrektor kancel- 
larji ministra, rzeczyw isty  i-adca stanu Isław in , nazna­
czony został członkiem  rady ministra; pełniący obowiązek  
dyrektora departamentu gospodarstwa w iejskiego, radca 
stanu N i e j e l o w ,  został utwierdzony na tój posadzie.

topt, H uroiiencK oft' Z , 1 “ dl'dAUMUI I,ayK,‘> n A npeu- “ «»m oho : ..ooŁ30BaxL c o . i a u t c k u x t ,  meno, „ ^  R

1861 rSmcu2“,a’ Wk° "01,Cl>“ ZTlSn no“e-,tlll“ IrtAO.MMim rr. miuuiuT
.ItOÓOM iDT, F a t )O l l ł  ‘Un i  3 aC * A aT eJ!Ł'  kOUACżKCKifl c e K p e T a p Ł  ----------------------

ceapeTapu: CTo.ioHauajiŁHUK^^jmropi?0^ / ^ ? ? ^ ? ! ! ? ?  2 HOa0p/I 1 8 8 1 - 0  p o to p o w a  e m y n m ix s  mameotceit 
■Hir?j?CT0,'1OHaqa'1Ł,,UKOB'1>— BeucAintTT, CnumaŁio ii Aimul- ^ ecl!t lbm!>r  n0MR>iąuKy. Oaiio hot, ryOepuc*HXT, npacyT- 
ckip̂  ynPe c m i'’ naaaTf.i rpaa;taucnaro cvaa- m  kouup* BoseygujwBonpocT,: M oryn, ,iu Gi,m, paacpouemj ao-
kp łTi? ^ TI,HKU- 3acl!AaTe.it l ’ naABopnwń coBiTUnR? R ui » ^ ™ ! ? H,Ue'*C0 CT° P° ,,ŁI KP 0CTLa,[1” Bi,iKynnue naaTeatu

T iń  O a c u p u o ; BT, T H T y .iH iiŁ io  c o n tT H H K n  u c n n a n a f l i o i j i i i ł  ? ™ 0 JlŁ 3 y  n o M t u ł llK a > n °  AOOpOBOAŁUOJiy C’b  IIU.MT, c o r . i a -
A .1JRH0CTŁ CTOAOHauaAŁHUKa, KOAAC*CKifl rPKnPTnnr (c ln  mChlK)’ UpnCOBOKyilHBT,, UTO 31ia>IUTe.1LIiaa UaCTŁ BŁIKyU-

IłoeateecKiu; b H a o m c t ^  m m ESLSS: He c o B e p m a n c a  b t ,  u a c x o a ^ e e
A t A ł :  b t ,  K oa .ieżR C K ie  a c c e c c o p u — T U T y ia p i iŁ io  c o b H x h S  r n l l ’ ° 3 » a i e n u o ń  p a o c p o u H u .  B t ,  p a s p f i m e a i e  c e -  
UoiiequxejiH ee .iL C K u x x , a a n a cn u n , MarasHiiom, ytaioi,"  ?  ^ . ^ m i i ? ;  SI“lu,CTePCT'|o BiiyxpemmxT, At.Tb yBtAOMuao 
i  e .iL u iC B C K a ro : M u x a n . x 3, - r tB a u T ,  Cnepu.Hoems u  A u r o m  ? l n n  r y O e p i i m ,  u x o  p a 3cp o -iK H  AOUOAHBTeALHBIX'b, c o

S ? r ’ „B H ^ ° M D p c K a r° - B j i a A n c a ^  i i  S  J Z  ™  ™  n o a Ł 3y  n o

—  Przez N ajw yższy rozkaz dzienny, w wydziale mini­
sterstw a spraw w ewnętrznych, 1-go stycznia, w ice-dyrek- 
tor departamentu medycznego, radca stanu Pelikan, naz­
naczony został pełniącym  obowiązek dyrektora tegoż de­
partamentu.

—  Przez N ajw yższy ukaz, w wydziale m in isterstw an a-
rodowego, ośw iecenia, 23-go grudnia, zwyczajny akademik  
Cesarskiej akadcmij nauk i dyrektor M ikołajew skiego  

* głównego obserwatorium  astronom icznego , radca tajny 
i Struve, na w łasną prośbę , dla zrujnowanego zdrowia, 
i uwolniony został ze służby.
j — Przez ukaz rządzącego senatu, 27-go listopada 1861 r., 

^a . ,w ysługę lat zostali m ianow an i: w gubernji K ow ień­
skiej. izby sądu kryminalnego: radcą honorowym— assesor  
od wyborów, sekretarz kollegjalny Lubomir Gadon; se ­
kretarzam i koliegjalnym i— sekretarze gubernjalni: stoło- 
naczclnik Grzegorz Ogiew icz , pomocnicy stołonaczelni- 
ków Benedykt Skirgajło  i Dyonizy K u prew icz; izby sądu  
cywilnego; radcą kollcgjalnym —  a sse so r , radca dworu 
W incenty Oskierko; radcą honorowym— pełniący obowią­
zek stołonaczelnika, sekretarz kollegjalny K ajetan K ow a­
lewski; wydziału m inisterstwa spraw wewnętrznych: asse-  
sorami koliegjalnym i— radcy honorowi: kuratorowie za

p u io u u  łr iu y » a jic w ł/i» /  KtJ&rtJUU ł u ł u z  z u s s s ^ f t j i + m j  m i  SekfC-
tarze gubernjalni: kuratorowie magazynów zbożowych po­
wiatów— Poniewiezkiego Antoni Todicen, Telszew sk iego: 
W in cen ty  JJnderowicz i Teofil G irdw ojń, W iłkom ierskiego  
Józef P odrez, Nowoaleksandrowskiego Alfred Rom er, Ko­
wieńskiego Mamert K ossakow ski i Mikołaj Jankowski; 
szlacheckiego zgromadzenia deputacyjnego: radcą honoro­
wym — stolonaczelnik , sekretarz kollegjalny W incenty  
K orgow d, sekretarzem  kollegjalnym — regestrator, sekre­
tarz gubernjalny Erazm M atusewicz; wydziału urzędu po­
wszechnego opatrzenia: radcą honorowym— kurator T el­
szew skiego szpitala miejskiego, sekretarz kollegjalny K a­
zimierz P iłsu dsk i.

O leczeniu eon i dzieci żołnierskich w  szpitalach m iast 
gubcrnjalnyck i  niepowiatowych. Rozkazano: żołnierskie 
żony i dzieci leczyć w szpitalach cywilnych m iast guber- 
njalnych i niepowiatowych kosztem  kommisorjatu. O tym 
Najwyższym  rozkazio zostali uwiadomieni pp. naczelnicy  
gubernij, na dopełnienie zalecenia okolnego z dnia 16-go  
czerw ca 1861 roku za N. 78 .

radons, Iłn.iK ouiipcK aro— B.iaauc TaBT, Tń-n w i ł ? CTopo, IU KP<5CTi>a!n,, Bbiayi 
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. lE H C K A r o  ry f iE P H C K A F O  C T A T H C T O T E C K A - 
r o  K O M H T E T A .

A ah npaneAeuia m  
yTBepaiACimaro 26 A eitaoL  in e n  noBaro R w c o u a f t m e  
C K n x 'b  U oG.iacTiibixa, c T a x u ? „ I . r ‘ 1I0,'1 0 ;K e iliB  0  ryOepu- 
AencKiń ryóepiiCKiń CTaxnCx J , i p ? f t  K0MUTeTaxT,, B u - 

W j a B w U M J i r .  nepnoe o S j B? S l S T Tb 1 IM to  21 
M  H n 110'11, nPeActAaTCALCTBOMT, f ’ K°~

n °XBucncBa, npHCVTCTBonajur ,7 7  HKa ry6ePH1II> 
c « S a" “  npoToiepca ™ e»“ :
A. A. Ae-Pooep1*0311011̂ ,  «peACtAaxe.u kS S  B 
EapTomeBHHb, BPaue6uoft ynpaBLi O. E .
iiaxoBCKin, u.icii'b CT®® B AupeKTopo, yuajumią, r .  A . K vd- 
0 .  HapóyTTT, n
(ryCepucKift npeABOAUTem, “ P ° A c k ih  ro.m iiaM .X . Cxpayc'b
oaToio rocyAapcTBeiuibiXT, HMym ?'ICTBa’ yupaB.miomifl na- 
ne yuacTBOBa.Tii B'b sactAaiiiu, n J B'h u iiuije-ryOepuaTop'i, 
nan, r. Bhjiliio, a noc.it,U'ifl u0 Al!a 3a OTjiyuaoio
MtHHue u.ieHLi: ryóepucKln nouTMencT^ń 0ŁIBUI'e He,|pc- 
P o c c h a ł o h t , ,  ry6epncniń npouypopT, A . H . C oICap0H1> A " B ' 
ni,i KOMBTeia npe;Knaro cocTaBa: A. K . ^ e -
M m u a rn ,,  M. M. I ’yceBb, 1 0 . 0 . IHpefiepT,, k  ń  n  B ‘
KOBCKiu, u  fhjiimic uaeHbi— KOppecnOHAeHTu: u  p la m ‘
RMBHHKT, n H. <P. MoaoxoBeii'b. ‘ Ky‘

3actAanie OTKpbiTO npoirenieM'i, ynpRyAflpnaro n p eA_

1 8 r i Hia]vrIUó'I'CTepcnia B,ly TPeiiHBXT, At.1T,, OTT, 8 a n p ta a  
pam e?' 7’ iil) K0T0I)0M,J> ii3.io;iiem,i r.UBUtfiniifl cooo- 
p a -o iia lf?  -VKa3a,li;i> Aauubia in, pyKOBOACTBO npu npeoC- 
II0B0MT tin B0Mr,TCTa na OCHOBaHiHXT,, U3T,aClleHnLIX'b bt,
Tejifl 3ar6M’1’’ no HPCAuoiKeuiK) npeACtja-

l  nPm,JIT0My bc*m« uaeuaMu, OuBinie
EOppecnoHAeHTM nePenMeHOBaiiLi bt, d m -

W ^ T 0 Bt  T u  I  m m n 0 :  / Ha3L A - n - UlHPUHCKltt-
A . I t. KapKop-b, i o .  B. MuuiaTT'b, M. M.

Dnia 2 listopada 1861 r. O rozłożeniu na ra ty opłat 
wykupnych włościan obyw atelowi. Jeden z urzędów gu- 
bernjalnych uczynił zap ytan ie: czy mogą byó rozkładane 
na raty, dodatkowe, ze strony w łościan, w ypłaty wykupne 
na rzecz obywatela, za dobrowolną z nim ugodą, nadmie­
n iając, że znaczna część urno w wykupnych nie może 
przyjść do skutku w obecnym czasie, bez rzeczonego roz­
łożenia na raty. N a rozwiązanie tego pytania, m inister-n ś w i  ^  7  UUI0W,: Kuratorowic za- łożenia na raty. Na rozwiązanie tego pytania minister-

M i c h a f \ i? gaS ? r » m ? Z> r y?A P? ' at<? 77 TC,«re r kieg0: StW0 spraW wew netrznych zawiadomiło naczelnika guber- 
f k i t n  w t i t T  T  A ? ? ni ^ adon> W ilkom ier- nji, że rozkładania na raty dodatkowych ze strony w ło- 

IV adysóaw  }  -[ulJan K lim ow icz, R ossień- ścian wypłat wykupnych na rzecz obywatela, za dobrowol-
ż lw w li p o le o n  P rzew łock i l .były kurator magazynów zbo- ną między sobą ugodą, jako niewzbronione ustaw ą o w y- 

owych tegoż powiatu Józef Staniewicz; radcami honoro- kupie, mogą być pozwalane; tem bardziej, że na zasadzie 
wymi sekretarze kollegjalni: kuratorowie m agazynów pun. 1 art. 68 rzeczonej ustaw y, przy nabyciu przez wło- 
zbozowych powiatów— Poniewiezkiego Józef Ż akiew icz, śc:an przysad gruntowych, za zgodą obywatela wyna-

r y c e m ,, 1 0 . O. IIIpcfiepT,, K- 0 .  IlamKOBCKiii, H . E . K pa- 
COBCKHI, npeJian , TepOyprb, n. B . Kyi;o.uunK'b, I i .  K . I ’e -  
Jinnri,, II . <I>. Mo.ioxoBei('b, u 0 .  E . Hap6yxTrb. CBepxT, 
TOio, naOpauM bt, drbucinsuine.ibiibic Hjienu: no npeAJioAte- 
hho npeActAaTejia, peKTopu SAtmuuxm gyxoBHbixT, c ea u -  
napiH. A htobckoh, apxmianApuT'b IociiłT , n  piiMCKo-KaTO- 
JIBUCCKOH, KaHOUHR'b Koa.lOBCItiU , ryOepHCKilt IIOHTMefl-
ciepT, Gapom, JL. B. P occililo iit., ryOepucKlń nponypopT, 
A. H. Ghhhubiht,, npeAcliAaxeoL apxeojiornuecKOft kommuc- 
ciH u Myaeyjua ApenuocTeft rpa-KT, E. n. TbimseBHTb n no- 
MkmuKT, BujieucKon rySepuiu, nncaTe.ii, Ka3 uuci;ifl-—  no 
npeA.io;KeHiio a- u. KapKopa n Tycena: nucneKTopi, Bajieu- 
ciioii ruaiuaslii: B . II. Kyjmm,, yuiiTe.iu ABopnncitaro mi- 
CTHxyxa: M. M. Hsiomobt, u A. II. CagOKom, n SAtmueft rn- 
Miramii M. A. ĄMHTpiOBi, yietiurt cettpeTap* apxeojiorm e- 
CK01I KOMMBcin M. A. KpynoBnub, nucaTc.iu H. MaannoB- 
cwft II JL. KoiłApaTOBUTb (B.i. CupoKOMJia), u iem , oTb 
npaBnTe.ibcxBa gJin MnpoBHxi, ct,1;:iaobt, a .  n. Ko.iuiikob- 
CKiń, MnpoBŁie iiocpeAitnim: Ioch*t, IUhiuko, CTenam, 
KoBepcKift u KoaecnncKifl;—  no npcA-iOffleniio g. u. EapTo- 
m eB im  n IlapóyTTa, iipeACkAaTe.u, liii.ieucKaro MeAuuuu- 
CKaro oOmecTBa, aohtopt, mcahuhiim AAaMomi-n, n tWCin, 
apxeo.iornuecKoft KOMJincin .iei;api, Peuiep'b n no npeaao- 
aieinio a- u. Mo.ioxoBna u lllpeficpa: y im e-ib  3Atnineft rn- 
MHa3in A. Ii. EoiiA3KeBim, n jieKapb JL. ToBfliiCKiń. B e t o  
BIIOBL U36panin,ix'b BT, 'i.aeHH no.iojKcno CHaCAHTb ycTaHOB- 
.leiiUŁiMT, AUii-iOMa.Mii, COOIHIIUBT, HMT, iipn tomt, no OAIIO- 
My 9K3eMUAiipy HOBaro nojioaieniii, noxopoe u neponeua- 
Taxb bt, rySepucEoń xiinorpa®iH bt, Aocxaxoxuo.Mrb eojih- 
uecxnr. :->K3e.Mii.iHp0BT,. B'b no’iem nae m en u  no lipoAto- 
jxeniio upeAciAaxe.iu nocxaiion.icuo iipur.iaciiTi, rpa*a" p" 
MaHaeHlay3a’ rPs$ a  11 TbimRCBHua n OailKHpa A  C IVft’ 
cH0 iuc,rieJf,ATa crb ““ “ X ? ? ™ 1’110 Bl) nncLMeniioe,! ’ «3T,amłTT,-.iu ouu bt, SBaniu nnXPTiuiv.

L m  y c M x r ' S ’  cm«m„ c u o c o f e r o i

Ta n  u  Gyaymcc « » ,  o’ ""
POHU jyloueilcT ia. M » u re a m e c K o -p c « p » a TCK r o, rcm>

pajn,-cynepT,0HTeiiAeiiTa, gyxoBHaro Bnue-npeaiiAeHTa Bn- 
.lencKofl enaiire.in'iecKo -  pe^opMaTCKoń Koaaerin Crenana 
JLnnmiCKHro n BiucucKaro eBaureaiiuecKO -  .uorepaiicKaro 
nacTopa BaaAHMipa Snepia, —  OTb eBpeiicKaro AyxoBeH- 

, CTBil BAkmimro paBBHHa lUTeflH6epra; —  uto * e  Ka- 
caeTcu MaroMexaHT, (kotopwxt, m c.io  bt, Ba.iencKoft ry- 

epiiiu npocTiipaeTCfl ao 2 ,5 0 0  ue.1.), to nojioateno iioochti, 
l a BpuuecKoe MarosieTaHCKoe npaB.ie iiie , 6yfle bosmoikho

D1’ 7 MUTeT'b q’1CHa 0T1- oiiaro ynpaBwienifl. 
JaTkM'i, Cu.rb oCcy*Aae.M'i, Bonpoco,, o cnocoOaxi, co iep -
«ainfl KOiiuTeTa n oót, yupo'ieiiiu ero Maxepia.isuaro cy-
mecTBOBauifl, npu ucmt, npu3iiano neoCxoAUMbiMT, na co-

? ; r X : ° M0TeTa’ l[a3,ia',1ITt K'h e*eroAHOMy oxnycKy, 
HOcJox^ ?  h BHCCCHL11 “'b CMtTy 0 3CMCKIIXT, nOBUH- 
BCPrl L r n  n P> C6P‘ B1> r° A'b> c1’ OTHeCeHieMT,

en pacxoAa na c u e n , cyMMT, BCMCKaro c6opa, 
aB? ,  0TAk.ieine bt, nocoóio 3eMCTBy Kanon .m6o cyM- 

X J  3 A0X0A0B,J> rySepHCKOń xunorpandn, e tk t, b t o  \ o -

Z o B T  6 , , r n IM\ n0Jl03lCHieM'b ’ n °  CKyA0CT11 3TIIXT, A0-
? A BB’ 6fcU0 Cm oCpeMenuTe-iŁHo a-iu Tiinorpoa-in n jih-
“X m iT K  X  BoaiioaciocTu uponsBecxn yayumeiiin, neo6-

™  Bh ef  nacToameMT, nojioatenin. B mUctU ct, Tkm,

m  K o S r  I o  nenePB y;Ke ryGepHCK0My CTaxucximecKO-
KDvJa e ra  S « T 0 ?  M0JR1I0CT“ ’ CPCACTR,> K b pacmupeniio
afauinx'b Hi , ?  r“ 11 Kb yc[ltluI!I0My ucno.iKCHiio .ie-
AO oxuycKa ci. i S ’t  °  Ter' n °CTanoBaeHO, BupeAt
xojKciiim n ? tr !  r°Aa IIITaTH0ft cyMMU no noBOMy no-
OAiiaro Ha c°AepHlaIlie onaro Bb rencnia
noma bin 'r^K° r°Aa U31> A0X°A0B1’ ry6cpucKofl raiiorpa^lu m e m  cott> py6. cep.- - -

c . ł y u a i o  a a a n . i e i i u o n  H k ito T o p L U in  n 3T, uA eiroR '1’ M bI'  
c .u i  o  u e o S x o A U M o c x ii  c o c T a B . ic n i / i  i io b o i’i  n p o r p a « MBl AJIfl“ “ “F/v/wAuyi.uaiooxH cocTaB.icum iiOBOii nporpa»*w ” 
npeACTonmnx'b 3aiuiTift KOiMUTCTa, r. ^peAc l̂Aa'̂ c',l’ BMPa 
3h.it, Miikuie, uxo npewge uSmt, npHCTyniixi. i;,> uauepTa- 
Hiio Ronaro n.iaua no.iemio 6liao6m oOozp*n v e t  aM ctbIh  
KOMUTeTa 3a npeiKiiee npesia, uto Cwao npeAupuiiHMaeMo 

1 u uto CAt.iauo na nojiŁ3y sikciiiou cTaTHCTHKU,KaRHxri, ciio- 
I co6obt, h npicMOBT, AepuiaJiucb upcvutlo ero A’kaTe.in Brb 
I QSMCKaHin, oOpaGoxKi a  noBkpKk cxaTncTauecKHXT, gan-

iiuxT,, o t t ,  u au a .ia  cymecTBOBanifl KOMHTexa no  HacToauicC 
Bpesifl? jL’bflTCAbHOCTb Bu.ieHCKaro CTaTacTiiuecKaro komh- 
T e ia  B'b npean iift nepiogb e ro  cymecTBOBauia O u.ia gaac- 
ko lie  6e3n.iOAHa, kukt, » to  AOBasbmaioTT, M ucrie H3* *3'  
AaHHMXi yaci, tp .vaobt,, Aocezit, y Ba*aeM uxT , b t, CTaX p o "  
uecKoft .lUTepaTypk 3AtuiH/iro Kpaa, a  noTawy Ta» 7 m,; r _ 
a p tn ie ,  b t, KOTopoM'b Om.ihOu uoABeAeiibi HTOrHB^ ofl,
H efi A’b8TC.ibH 0CTn KOMUTeTa , o 3HaKOMUBX, 0B1>
U3CH0BT. onaro c'b TpygaMn hxt, npeAiaecTBen"^^ ’> 
r.ioObi noc.iyauiTb u ucxoahow totkoio rHX‘} ’ ,' a "
iiicMT, Axil OyAymuxT, saim xift A m ,
r. n p e A d J A a x e a i ,  o O p a T a a c H  kt,  A * 7 ' iy„ * ł  l ie i ,y  
A. Ii. KupKOpy, MKb Kb OAHOMy V3*_C K 0 M U aTejlLI" t o  
yuicTHHKOBT, B'b ^
Bpena ucno.miiBmejiy o6 fl3anuę A b .n , onai o,
c'b npnm m eiiieM T , np0 W«r* 1. A3> cocTaii.ieuia
c K - n im ia r o  o f i o io t i i i «• ° x t c R ie  3 t o , HOAAepHiaH-

Z T S n  - f c T  JO p a n u , r . K „ p U  ox-
Bk'IX.Tb nOJIHWM* X a  Kb Ol H?  CH U3r0T0B4eHiejn' 
nopy-ieim aro  cn y  rpyA ° AH°.My mst, ejuuRaftmnx-b s a -  
c h ia n if t B.«fcT K apK opi npHHaax, na ceOa
cocxan.ieiiie ó«ó^iorPa<J>l,TIeCRaro cnnciia , no b o s m o jk i io c th  
no .n iaro , vc*}lb BLIUieAUiUM'b B’b cntTT, couniieniflM'b n U3-
A a H if l« 7 X ? a? " ? ! a ! X TnKB’ 9TH0rPa ł i “  ii n cT op iii boo 6  • 
me Aaroucnaio Kpaa u Bb  ocoOemiocTu BuaeiiCKOil ry6ep- 
iiiir, PaB,łB. 11 ^orpa^auecitnMT, KapTaM'b, na npegMeTb 
npioOptrci i a  OTiix'b U3Aanifi no  M t p t  cpeACTBb, naKiii k t ,  
T o n y  npcACTanaTCH, a  oO pasoB an ia  n 3 b  o h u x t , ,  B M kcxt 
c t  UMbiom a.M ucH y a te  Bb KOMHTeTt n3AUiiiflMH (o n n c b  k o -  
T o p u M b  AOJiaiua O uxii npeA C TaB .ieiia KOMiiTeTy b t ,  oah o  
I,3 h C-^AyioiUHX'b sacigaHifl) Gnó.iioTeKu npn ryŚepHCKOMb, 
CTaxncTHuecitoMb k o m iitc t® . T .  npeA cliA aTe.ib , DMka B b 
BHAy, uxo B b npeA cxaB .iae.M Lixb easeroA iio  no npniiaAJicai- 
h o c t i i  O T u ex ax b  paSH U X b ry O ep u cK iix b  y u p e a ig e 11111 3 a - 
KjHouaioTCH CBkA’kHi®, n M tro m ia  ocoOem ibifl u iiT cp ecb  n 
o iia u e u ie  g x a  CTaTHCTHKii, B upa.3H .ib M iiknie, h t o  Oi.i.io
Obi necbMa nojie3 iio, ec.m  6 bi yupeaiACHia 0 xa cooOmn.m
B b  CTaTHCTHUeCKift KOMIITeTb KOnill CBOHXb TOAOBblXb OT-
ueTOBb, n.m no Kpańueń M kpk BbinncKa H3b  Tkxb cTaTeil
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seMeJitHMX-b yrogift, no corAam emio co. noMt,inuKO>n>, bo3- 
narpaJKgciiie noirbinuKa KpecTŁHHaMH, cnepxa, BbiKyniioń 
c3yAŁI> 110 orpaimiHBaeTCfl uuKaKHjn, onpcgtAeHiibiMi, pas- 
MtpoM T,, n npeAOCTaBJidCTca ycMOTptmiio goroBapiiBaio- 
m ax ca  cTopoin,: Kpojif. Toro, c o m m e n ia  s t u  M oryń, o t i i o -
CHTŁCH HO KT, OgHUMT, geHeJKHŁIMT, IIAaTCJKaM'b, HO ̂  B KO. 
ApyrHMb cnocoSaMi. B03narpajKgeiiiH.

M m i n c T p a ,  < n m a n c o m . ,  c o r - i a c n n i n n c i .  c o .  t u k o b ł i m t ,  
p a s p t m e H i c M T , ,  n p o c i u o .  c o o S u i h t ł  o  n e . s n .  n p o n n M O . H a -  
na.iŁHHKaMO. r y G e p n i i t ,  b o .  BHgaxa, o G - i e n c n i n  b m k y u h l i x t ,  
C g tA O K T , K peC T Ł flH O . c o .  B A a g t / i B n a M H .

16 AeKaSpa 1861. O n o p n d m  oniupum in y m u iu w  dnu  
oOpaioeani/i dibmeu epeMeHHo-oO/ijaiinuxs Kpecnib/ins. Bo. 
N. 11, oGiąaro ąupKynfipa no KpecnaHCKCMy gŁ iy, npu 
yRa3aHin nopflgKa o t h p u t i a  yon.iuu(o> b o .  ce.oeiiiaxo. npe- 
MeHuo-o6fl3anHi,ixo. KpecTtain,, BnpcAi. ao yTBepjKgemH no 
ceMy npeAMOTy o c o G l i x t ,  npann.oo., G ł i a o ,  Me<Kgy npoTUMb, 
HBo.acHeHo, o t o  xoAaTaficTBa KpecTbano, ofio, oTKptiTin you- 
jiHuia a o a h i h ł i  S ł 1 t ł  yTccpaiAacMT.i ryGepiiCKUMii npucyT- 
CTBiaMH co. T ino., t t o G ł i  npenoAaeaiiie 3aKona Bom ia b o . 
9 Tuxi. youjiniipuo. npnmiMaao. uaceG a k t o  iinGygŁ H30> c b h -  
meniiHiioBo.; 3aTtM0> o6yoenic oxeiiiio n nncLMy i i  nep - 
B b iM O . npannaaMO. apneneTUKU m o j k c t t ,  G ł i t ł  nopyoaeiio 
n a K O , ccaineniiHKaMo., t a k t ,  u  a p j t u m t ,  AnąaMT,. B'b go- 
nojm enie k o .  ceny  cooGiąeiio, o t o  3aKoiioyoiiTe.ib-CBaiueH- 
h u k o > ,  b o  b c / i k o m t ,  c jiy o a t, npur.iau iaeT ca k o . npw urriio  na 
ceGa raaBiiaro noneoonia o G t ,  OTKpbiToft u i k o a I i .

Oót U3S m i u  om s n p u M e a  Ki OKcpeOmo oduiwtcKS, do- 
c m a e n n m y u x s  ceousui m pydaM ti npoitum aitie  podcm ecitnu- 
KaMd, H axodnw,iiM cn es d p y s u t s  oO tyccm saxs u 3can inx3 . 
Bcjii?ACTBie cooGinennaro ogniwa, im .  naoa.if,iini;oBi. ryGep- 
iiift npegnoAOJKenifl ntKOTOpbixo. ropogcnuxT, gyMT, 11 Pa '  
Tyinb 060. H30.aTin oto. npu3biBa ko. jne.peGbio-oahiioocko,, 
AOCTaBJiatomuxo. cbohmu TpyAaMU nponuTanic TaiuiMO. pog- 
cTBenHHKaMO,, KOTOpbic, Głibt, 3anncaiibi B'b gpy rnxb  ropo- 
Aaxo. n.in 3Baniaxo., npojnuBaiOTT, BMtcTt co, tBmh ognńoT- 
KasiH u cocTaiijnnoTi. crb iihmu HepaagtAMiyio ccmłio, mu- 
nncTepcTBO BiiyTpeiiHux'i. gtAT, yBt.goMH.io ryóepnaTopa, 
o to , KaKO, 110 Tooiiojiy CMbicjiy 2  § 8 1 4  c t .  t .  IV  y. p., 
noAO. caobomt, ceMba, bo, oTUonienin peKpyTCKon nonuu-
HOCTB, gOAJKIIO pa3yMtTL TOAŁKO TAKHXT, AUH'b, IlOTOpŁIfl 
npiiHaA.iea;aTO. ko, ognoMy oCntecTBy u oaiuicam.i bo. penua- 
cr.HXo. ci;a3Kax'b iioao. oahhmo. nyMepoMO., t o  aa cumo,, n no 
neo6o,acneiiiio o6 cToaTe.ibCTB0, , ty6t;KAaioiJ(Hxo, no, ptiii- 
CTBiiTejibHoft iieoSxoAUMocTH npeAnooaraeJion Ay^aMii 11 p a - 
TymaMH Mt.pw, ne iipeACTanaHeTca ocuoBania ko. ocboCojk- 
ACHiro oto. pciipvTCTBa Bctxo, nooóine OAnnooein., m i i m -  
npixo, na cbocmo, coAepwaniu pnACTBeiiiiuKono, Apyrnxo, ro- 
poAOBo. u cocjiOBifr, a  ne Ttxo,, taU coc toh to , 3 th  oahhoo- 
kh. IIpanaBO. oAHaKoai'b bo BiiaMaiiie, o to  nt-KOTopun cc - 
MeftcTBa, 3a oTAaoew bo. peitpyTW eAnucTBeiuibixo. paCoT- 
HHKOBO., MOryTO. COBepmeilHO JlHUlUTŁCfl CPCACTBO. KO. CBOe- 
My nponuTauuo, MumiCTepcTBO npiicOBOKyuHAO, o to  ono, 
nojibsyacb npeAocTaBJicHiibiMO. eMy 531 CTaTbeio y- P- n p a-
BOMO, BXOAUTb BO. CCMefillOO nojiojKenio MtmailO. BO, OTHO-
meHin peKpyTCKoń noBUiniocTii, ne BCTptTUTO, co, cBoeft 
CTopom.i npenaTCTBia k o .  H30.aTiio o t o .  npnabma k o ,  h ; c -  

pe6bio oAUHOoeKO,, h c o O x o a u m u x o ,  a - h i  npH3p1iiiia 11x 0 . poa- 
CTBeHUHKOB'b, eC.lII, BC.ltACOOlie npoci.fio. CUXO, IIOC.TtAHUXO,,

Dział nicnrzędowy.
V S k 7 i f V c a . o x r L o ś c i  z a g r a m c z n o .

TOGLĄD OGÓLNY.
Parlam ent włoski okazuje się godnym tego zaufa­

nia , jakie naród w nim położył. Sprawa pó łw y sp u  
rozwijająca się w początkach z cu d o w n ą  bystrością, jak- 
hy na skinienie czarodziejskiej rószczki, stanęła jak 
w ryta i nieruchomością swoją słabsze umysły napełnia 
zwątpieniem, a niecierpliwsze rozpaczą. Już w ostatnich 
dniach życia hrabiego Cavour, Włochy tę postać przy­
brały, w jakiej i dzisiaj przedstawiają się światu. Na 
całej przestrzeni apenińskiego p ó łw y s p u , wyjąwszy 
Rzym i Wenecję, powiewała chorągiew z sabaudzkim 
krzyżem i pod berłem Wiktora-Emmanuela wyzwolone 
zasady piemonckiego statutu dobroczynnie zapanowały.

o KajKAOxn. noAoOHOMT. caynat, 6yAyxT, nojiyneiibi iiaA-icnta- 
ią ia  cB'tA'kuin 11 oaK.iioneiiie Ha'ia.Tbiiui;a ryóepuiu.

11 ACKaópa. O 6e3nJiamnoM3 oOyieniu epcMenuo-o6/i- 
3aiiHbix3 K pecm m m  es ceitbcicuxi npuxodcm xa  y n u m m a x i  
dji/i zocydapcm eennuxs Kpecmbnns. Bc.tt.ACTfiie cnouieiiiu 
MiiuncTepcTm. BuyTpeunuxT, a ^ t i .  h  rocyAapcTBemibixT, 
iiMymecTBi., cie nocatA uee vbBaomii.io, u to  mu b no cnoexiy 
BkAOMCToy CAtJiano nupKy.mpuoe pacuopaatenie oot. ocbo- 
OotKAeiiiu A’bTeft BpeMCuiio-oOfl3annbix3, KpecTi.ain. o t t ,  n .ia- 
T e* a  3 py6. Brb nojibsy yniLinniubix'b cyxiin. 3a oGyuenie bt, 
cejibCKux'b iipuxOACKiix'h ynujiumaxT., no nct.MT. rySepiuau 'b , 
l’A* cymecTBVioTT. TaKia y u iu u m a , c t, t];m t,, utoGsi oto 
AonycKaeno Sf.i.io bt. tR x t, M'kcTuocTflX'b, i-a'Ii ynnanmHbia 
noM tnienifl iiosho.tiiioti. yBejinuenie m icaa y ia m u x ca  
AtTbMU BpeMenHU-oóa3aiiiii,ixT, KpecTiairb, Go3t. BcaKaro 
cTkciienia oGynaiouinxca na^  rocyAapcTBemibix'b KpecTbam,, 
UToObi n o c tm en ie  ce.tbCKUX'b ym unnyi. a^ '1'1’*'111 npejieiiuo- 
oGasaHnbixT. KpecTbaii'b ne ocjiaO.m.io oGa3anuocTH nacTaB- 
miKOB'b B'b OTHoiueniu ynam uxca U3b rocyAapcTBeuni.m. 
KpecrbHin., u - ito G u  iiocbm eine s to  no yBC.mmiBajio pacxo- 
AOB'b ynpan.ienia h.th rocyAapcTBennbixi, KpecTbaii'b 11a  co- 
AepjKanic ym /inuyb. _________ _

21  AeitaGpa. 0  e tm em axs 3a noem ueuie m inam i. Ho 
noBOAy B03Gy;KAOHuaro m . oahoi! ryOepniu sonpoca: no Ka- 
Kony OKJiaAy Hia.ionaiiba AO.iatito G htk  ncm c.ieno  B3i,iCKanic 
3a noBbiiuenie 'innaMU tjieuom . o t t ,  npanHTeJibCTita ainpo- 
Bbixi. ctiIjsaoot,, no co o ^ in e n iio  c i. jimincTepcTBOM'i, «i>n- 
Haucom., cooGmeuo, u to  npu BH'ieTax'b 3a noBbiiuenie uu- 
Hann qjieHOBi. o t t ,  npaBUTeabCTBa, a  panno ceKpeTapeft ry - 
GepncKiix'b npitcyTCTnift n ceKpeTapeft MitpoBbixi. ct.'Jibaobt., 
ecau ciii nocatAHie nojiL3yioTca npanaMii rocvAapcTBenuoft 
cjiyatObi, c.it.AveT'i, pyKOBOACTBonarbca npanimaMH, y c ra -  
HOBaemibiMH bt. 628 c t .  ycT. 0 nom.i., OTnocuTe.ir.no unnon- 
nuKOB'b, iieno.iyuaiom uxi, aiaBOBanba, a  HMenuo: npoii3- 
BOAUTi. B3bicKanie,cooTnl.TCTByiomeo M'licamroMy JKa.nonaiibio 
no oruaAaM'b, onpoAl.aeuubiM'), b t, TaGeau, npu.ioJKennoft 
k t, c t .  627 Toro ate ycT. V  t .  cb. 3aK. 1857 r .

g rodzenie dziedzica przez w łościan , prócz pożyczki w y- 
k u p n e j, nie je s t  ograniczone żadną oznaczoną w ysokością, 
i zo staw u je  się do uw agi stron  um aw iających  się; nad to , 
um ow y te  mogą się śc iągać nie do sam ych ty lko  opła t pie­
niężnych , a le  i do innych  sposobów w ynagrodzenia.

M in iste r skarbu , zgodziwszy się n a  ta k ie  rozw iązanie, 
prosit o zaw iadom ienie o niem  innych  naczelników  gubern ji, 
k u  u ia tw ion iu  umów w ykupnycli w łościan  z dziedzicam i.

D nia 16 g rudn ia  1861 r .  O p o rz ą d k u  o tw ieran ia  s z k ó l  
d la  u czen ia  d z ie c i w ło śc ia n  czasow ie obo w ią za n ych . W  N. 
11-m  okoln ika ogólnego względem sp raw  w łościańskich , 
w skazu jąc  porządek o tw ie ran ia  szkół we w siach  w łościan  
czasow ie obow iązanych, do czasu u tw ie rdzen ia  o tem  p rze­
pisów osóbnych, między innem i było powiedziano, żc s ta ­
ran ia  się w łościan  o o tw arc ie  szkoły m ają być u tw ierdzane 
przez u rzędy  gubern ja lne  z zastrzeżen iem , by n au k ę  re lig ji 
w  tych  szko łach  w yk łada ł ktokolw iek z kapłanów ; n a u k a  
zaś czy tan ia  i p isan ia , o raz p ierw szych  działań  rachunków  
może być poruczona ta k  osobom duchow nym , ja k o  i innym . 
N a  dopełnienie tego  zakom m unikow ano, że kap łan  w y­
k ładający  n au k ę  relig ji, w każdym  raz ie  m a być w zyw any 
do p rzy jęcia na siebie głów nej opieki nad szko łą  o tw artą .

stw ie o trzym ane należy te  w iadom ości i zdanie nacze ln ika  
gubern ji. ___________

D nia 1 l-go  g rudn ia . O bezp ła ln em  u czen iu  w ło śc ia n  
czasow ic-cbow iązanych  w  w ie jsk ich  szko ła ch  p a ra fja ln y c h  
d la  w łośc ian  ska rb o w ych . W  sk u te k  odezw m in is te rs tw a  
sp raw  w ew nętrznych  i dóbr państw a, to  o sta tn ie  uw iado­
miło, iż w wydziale swoim w ydało rozporządzenie okolne 
w zględem  uw olnienia dzieci w łościan  czasow ie-obow iąza­
nych  od p łacen ia  3 r u b. n a  rzecz summ szkolnych za 
tc z e n ie  w w iejskich  Szkotach parafja lnych , we w szystk ich  
g u bern jach , w  k tó rych  tak ie  szkoły is tn ie ją , z z a s trz e ż e ­
niem, iżby to  pozwalano było w tych m iejscach, gdzie loka­
le szkolne są  ta k  obszerno, iż Hezba uczących się  może 
być pow iększona dziećmi w łościan czasow ie-obow iązanych, 
bez żadnej k rzyw dy dla uczącćj się młodzieży z w łościan 
skarbow ych, żeby uczęszczanie bo szkót w iejskich  dzie­
ci w łościan  czasow ie-obow iązanych, nie zm niejszyło obo­
w iązków  nauczycie li w zględem  m łodzieży uczącej się 
z w łościan  skarbow ych , i żeby to  uczęszczanie nie pow ię­
kszało rozchodów  zarząd u  lub w łośc ian  skarbow ych n a  
u trzym an ie  szkót.

06s oimeceniu omoMcnin omdmbiiaxs oms xo3/iees eo- 
UHCKiixs noMJbiąeniu es MibcmeHnaxa u ccscninxs na cnems 
deneotcHaio scmc/cmo cOopa. IIo saKOiiy (ct. 366 ycT. o 3CM. 
non.) bt. ccJieui/ixT., tIimt, iioctoji.ii,Hann,, koumt, oTBeąe- 
UŁI OCOGblH U30J.I, U.1U KOJI II.MlUOTT, COGCTBCIUIbie aombi. ot- 
nycKa apobt. ott, xo3>ieBT. ne naouauaeTCJi: 110 ohh Moryrb 
pyóriTŁ HXT. A-i a ceO», no otboa.v seMCitaro naua.iLCTBa, bt, 
Tt.xT. jkc JikcaxT,, taI. noMdmiUKU u itpecTrunic cauu pyGHTT,, 
H B03HTL lia CBOHXT, JlOIIiaAUX'J., OTHJOA1’ HO IipUUyjKAa/I KT. 
ccjiy KpecTf.Hin,; bt. CTennbixT. jkc jikcTaxT,, uocTOJUibiibi, 
B'b OTAt-lLHblXT, H3GaXT. KBapTUpyiOIIliC, AO.nmibl CaMH A'l>' 
3aTi. Top'i>T, u.tu APaTŁ H cyiuuTb Aepein, u kotkobhhkt., 
a m . TkxT. MkcTax'i., r/tii nanosi ue ynorpeOzunoTT. na yAO- 
Gpenie no.ieft, AkaaTr, kusjikt., a 1’A't u cero n k n , ,  tamt, 
ynoTpeG.iiiTi, u  co.iomy. I$c.it,AC'niic BCTptueuiibixT, B0iici;a- 
mii Miioropa3.iuTm.ixT, 3arpyAHeuift bi> OTOii.icniu cbouxt. 
noMkineiuft bt, MtcTC'iKaxT, n cojieuiflXT,, no yuaaaHiioMy 
Bbime nopHAKy, ott. 14 anrycTa cero roąa, r. MunucTpoiMT. 
BuyTpeiiuuxT. Â uT. Biicceno bt. rocyAapcTBeinibift coBkTT. 
npeACTaBAeuie o noBceMkcTiioMb bt, Hunepiu oGpameiiiu 
nOCTaBKU AI>OBT, AJ>U BOftCKT., KBapTIipyiOIUUXT. BT. MtCTe1!- 
KaxT. u ce;ieiiiflXT,, na ACueJKiibift 3CMCKift cGopT..

H r. G av o u r p o tr a f i ł  po tęg i ludow e w y w o łać , kiedy ch o ­
dziło  o z ła m a n ie  na jc ięższe j przeszkody  w z lan iu  W ło ch  
w je d n ą  c a ło ść , t. j .  k iedy  chodziło  o w y ru g o w an ie  
z k ró le s tw a  O bojga S y cy lji, obcego  b u rb o ń sk ieg o  p ie r ­
w ias tk u . A le  skoro zam ierzony cel osięgn ą ł, xvnet s iln ą  
ręką też sam e potęgi zaklął i z równem  szczęściem , jak
u m ie ję tn o ś c ią , potok, k tó ry  w szystko  o b a la ł i p o ry w a ł, 
znow u w e w ła śc iw e  ł o ż y s k o  u j ą ł  i  do p r a w i d ł o w e g o  

b ie g u  z m u sił. P rz e w a g a  n ie z ró w n an e j k ró lew sk ie j w y­
sokośc i W ik to ra -E m m a n u e la , m ą d ro śc i h rab ieg o  C avour 
z a ja ś n ia ła  w  ca ły m  b la sk u . C zego E u ro p a  z d a w a ła  się 
n a jb a rd z ie j lęk ać , aby ro z p rz ę g a ją c e  s ity  ludow ego z a ­
p a łu  n ie  o b a liły  sp o łeczn eg o  p o rząd k u , to  dzięk i k ró lo w i 
i je g o  p ie rw sz em u  d o rad cy , dzięki d o jrz a ło śc i w ło sk ie ­
go p le m ie n ia , dzięk i nakon iec  cnoc ie  m ęża , k tó rego  u -  
m ia rk o w a n ie  b o h a te rs tw u  d o ró w n y w a , n ie  ty lk o  nie 
n a s tą p iło , a le  św ia t p rze k o n a ł s ię , żc ta k ie m u  rząd o w i 
ja k  w ło sk i u fać  m oże, bo pod je g o  s tr a ż ą  zgubne n a -

0  w y łą c ze n iu  od  p o w o ływ a n i i  do c iągnien ia  losu je d y ­
naków , d o sta rcza ją cych  sw oją  p ra cą  w yżyw ien ie  k re w n y m  
w  in n y c h  g ro m a d a ch  i s tanach  zn a jd u ją c y m  s ię . W  sk u te k  
udzielonego przez jednego  z naczeln ików  gubern ji zam iaru  
n iek tó rych  rad  i ratuszów  m iejsk ich  o w yłączenie od powo- 

' ływ an ia  do ciągnien ia losu jedynaków ,dostarczających  swo- 
| j ą  p rac ą  w yżyw ienie tak im  krew nym , k tó rzy  będąc zap isa - 
1 ni w innych m iastach  lub należąc do innych stanów', mie­

szkają  razem  z tym i jedynakam i i stanow ią  z nimi rodzinę 
n ie ro zd z ie ln ą , m in iste rstw o  sp raw  w ew nętrznych  za ­
w iadom iło g u b e rn a to ra , że poniew aż w edtug  isto tnego 
b rzm ienia 2 § 814 a r t .  T . IV  u s t. rek ., pod w yrazem  ro­
dzina, pod w zględem  pow inności re k ru ck ie j, należy rozu­
mieć ta k ie  ty lko osoby, k tó re  do jednej gminy na leżą  i 
zap isane są  w  sk azk ach  rew izyjnych pod jednym  num erem , 
przeto, ja k o  też  z powodu niew yfożenia okoliczności p rze­
konyw ających o rzeczyw istej po trzeb ie pro jektow anego 
przez rad y  i ra tu sz e  m iejskie środka, niewidzi więc zasady 
do uw olnienia od pow inności rek ru ck ie j w szystk ich  w ogóle 
jedynaków  , m ają  ych n a  sw em  u trzym an iu  k rew nych  
Innych m iast i stanów , nie zaś tych, gdzie się zna jdu ją  
w łaśn ie ci jedynacy . M a jąc  jed n ak że  n a  uw adze, że n ie ­
k tó re  rodziny z powodu oddania w re k ru ty  jed n y ch  robo t­
ników , m ogą ca łk iem  być pozbawione środków  swego wy­
żyw ienia, m in isterstw o dodato, że k o rzy sta ją c  z nadanego 
sobie 5 3 L a r t .  u s t. rek . p raw a  w chodzenia w fam ilijne po­
łożenie m ieszczan co do pow inności ro k ru c k ić j, nie zn a j­
dzie ze swej strony  przeszkody do w yłączenia od pow oła­
n ia  do c iągn ien ia  losu jedynaków  nfezbędnych do opieko­
w ania się  swym i krew nym i, skoro  w  sk u te k  próśb tych  
osta tn ich , o każdem  podobnem zdarzen iu  będą w  m in is te r-

D nia 21 grudnia. O po trącen iach  za  o tr zy m a n ie  r a n g i .  
Z powodu uczynionego w  jed n e j gubern ji py tan ia: w edtug 
ja k ie j gaży m a być w yliczana op la ta  za otrzym ane ran g i 
przez członków  od rządu  urzędów  zjazdow ych, po porozu­
m ieniu s ię  z m in iste rstw em  skarbu  uw iadom iono, że co 
do w y trąceń  za o trzym ane ran g i przez członków  od rządu , 
rów nież przez s e k re ta rz y  urzędów  gubern ja lnych  i s e k re ­
ta rz y  urzędów  zjazdowych, jeże li ci o sta tn i używ ają  p raw  
służby krajow ej, należy trzym ać się przepisów  w  628 a r t .  
u s t. o poszl. w yłożonych względem  urzędników  płacy n ie- 
pobierających, a  m ianow icie: b rać  optatę odpow iednią do 
gaży m iesięczn e j, ustanow ionej tabe llą  do a r t .  627 te jże  
ustaw y  T . V Zb. pr. 1857 r .  za łączoną.

O opaleniu  osóbnych o d  g o sp o d a rzy  p o m ie szk a ń  w o jsk o ­
w ych  w  m ia steczka ch  i w siach  ko sz tem  p ien iężnego  poboru  
ziem sk ieg o . W edług  p raw a  (a r t. 366  u s t. o Pow. Ziem .), 
w w ioskach, dla tych  postojowych, którym  w yznaczone są  
izby osóbne, lub k tó rzy  m ają  w łasne domy, n ie  n aznacza 
się d rzew a od go sp o d arzy ; ale mogą je  rąb ać  dla siebie, 
w edług w sk azan ia  zw ierzchności ziem skiej, w tychże la ­
sach , w k tó ry ch  obyw atele i w łościanie sam i rąb ią , i wozić 
n a  w łasnych  koniach, nic zm uszając w cale ku tem u w ło ­
ścian; w m iejscach  zaś stepow ych, postojowi, w oddziel­
nych izbach k w ate ru jący , powinni sam i przygotow yw ać 
to rf  i rzn ą ć  i suszyć darń  i koczkow nik; w m iejscach zaś, 
gdzie naw ozu do użyźn ien ia pól n ieu ży w ają , robić pognó j, 
a  gdzie i tego niem a, używ ać słom y. W  sk u tek  n ap o tk a ­
nych przez wojsko rozm aitych  trudności w opalan iu  sw oich 
pom ieszkań w m iasteczkach  i w siach , sposobem  w yżej 
w skazanym , dnia 14 s ie rpn ia  ro k u  1861, p. m in iste r sp raw  
w ew nętrznych  wsz.edł do rady  p ań stw a z p rzedstaw ien iem  
o zalecenie w cał«m  C esarstw ie , iżby dosta rczan ie  d rze w a  
dla w ojsk w  m iasteczkach  i po w siach  k w ate ru jąc y ch , 
obrócić na koszt pieniężnego poboru ziem skiego.

m ię tuośc i nic w y ro d zą  się  w  n iszczącą  b u r z ę ,  bo pod 
je g o  rę k o jm ią  m iędzynarodow e p ra w a  n arażo n e  nie z o ­
s ta n ą  na żadne n iebezp ieczeństw o . K iedy  w  te n  sposób  
E u ro p a  uspoko jona , ju ż  do now ego  w ło sk ieg o  k ró les tw a  
w y c ią g a ła  b ra te rs k ą  ręk ę , h r .  C av o u r z s tąp ił do g ro b u . 
S tra sz l iw y  ten  c ios z d a w a ł s ię  byt k ró le s tw a  na śm ie rć  
sk a z y w a ć  , a le  żyw otność je g o  ro z w in ę ła  się  w  ca łe j 
m ocy i św ia t u j r z a ł ,  że trw a ło śc i now ej budow y nic ju ż  
zach w iać  nip zdoła. P o z o s ta w a ły  w p ra w d z ie  cz te ry  
ogrom ne tru d n o śc i do z a ła tw ie n ia . S p ra w a  rzy m sk a , 
czysto  duchow nej tre śc i,  w  której nie s i ła ,  a w szystko  
p rze k o n an ie  dokonać m u s i; sp ra w a  w en e ck a , k tó re j n ie ­
s te ty  bez c iężk ie j w o jny  lub og rom nych  p ien iężn y ch  p o ­
św ięceń  w  drodze po lubow nej ro z w ią z a ć  nie podobna; 
zb ó jec lw a  n ca p o litań sk ie , d la  tego  n a jb o le śn ie jsze , że 
k rew  b ra tn ia  p ły n ie  i nakon iec , k ry ją c e  się  w  ja sk in ia c h  
spisków  m ęty  d aw n y ch  ta jn y c h  to w a rz y s tw  od p ó łw ieku  
n ie m a l spo łeczność w ło sk ą  n u r tu ją c y c h . Z a trw o ż y ły  się

s e rc a  sz cz e ry ch  m iło śn ików  w łosk ie j ojczyżny; zd aw ało  
s ię  n iepodob ieństw em  podo łać  n ie zm ie rn em u  b rz e m ie n iu , 
a le  W ik to r -E m m a n u e l ,s tłu m iw sz y  bo leść  po s tra c ie  p ie r ­
w o ro d n eg o  syna  k ra ju ,  p o w o ła ł do s te ru  rz ą d u  m ęża z im ­
nej a d o jrza łe j g ło w y , gorąco b iją ce g o  serca i że lazne j w o ­
li, b a ro n a  I lic a so li .  Ciężka to b y ła  p u śc izn a , n ie  u lą k ł się  
je j  a to li potom ek w sła w io n y ch  n a d d z ia d ó w , bo czu ł 
w  sw ych  p ie rs ia c h  s iłę  dokonan ia  d z ie ła , p rzez  w iek o p o ­
m nego po p rzed n ik a , sk ie ro w a n e g o  na to r  w ła ś c iw y . 
Ś m ia ły m  krok iem  poszed ł u b ity m  go śc iń cem  p raw o śc i 
i  an i n a  w ło s  n ic  zboczy ł z rozpoczętej d ro g i. W ie lk i 
odziedziczony  po p rz o d k a c h , a w ła s n ą  rzą d n o śc ią  podw o­
jo n y , m a ją tek  p o zw o lił baronow i I lic a so li s łużyć  o jc zy ź ­
n ie  b e z p ła tn ie . O szczędność d la sk a rb u  w  o g ro m ie  
w y d atk ó w  je s t  zapew ne n ie w ie lk a , a le  p rzy k ła d  w zn io ­
s ły  i do n aś lad o w a n ia  za ch ę ca jąc y . D ośw iadczenie 
w  sp raw ac h  rzą d o w y c h , p ra c ą  ca łego  ży c ia  n ab y te  i tęż  
p rac ę  u ła tw ia ją c e , u zb ro iło  go w  ta k ą  w y trw a ło ś ć , że

B'b K O TO pBIX T, 3a K .1IO 'ia iO T C JI  CBrh,T,'feHi i i ,  M l t l O I H iJ I  C B B3I. CT, 
aAMHHBCTpaTUBHOH) CTaTHCTDKOK) 3AtUIHflrO K pan , MllklUC 
OTO n p iIH f iT O  I ip iIC y T C T B O B aB IH U M H  BT, K O M U T eT tS  U H O C T a - 
uoBAeno: k t, u e n o jm e n iio  o n a ro  CAtuaTL naA-icaiamee p a c -
n o p n m e n i e .
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caMT, no coGt 0Ka3biBaeTca neBtpo/iTUBhMT,, u ct, t^mt, 
BMtCTt ii ynoTpe6AeHHbiń npu tom t, cnoco6T> coGnpanin 
AaitHMX'b iiCHaACJKein,. Mirk uaaieTCfl, IieoGxOAUMO no 
BTOMy upuAyMaTŁ APyrie GoAte na nocpeACTBeiiHtio n npo-
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n e g o n l i p i e  G o A Ł m m ic T B a  n y G A U K H  k t ,  u -Sa h -m t , c o G n p a n i n  
C T aT U C T IIT C C K U X T , A a H III .IX 'b . M C JK A Y  T1.M T,, CT, OTO ft CTO - 
p o H M , H 3 'b  H e o i i p e A l s n e n n o ń  G o n 3 i i u ,  t t o  n o A y T e m iM H  c i r t A t -  
n i a  M o ry T T ,  Gł i t ł  y n o T p e G A C H Ł i b o  B p e g T ' H H T c p e c a M T , i i a h  
OTA’fi.IB H M X 'b  A U T H O C TO ft, H A II K O p n O p a g i f t  , B H X O A H T T , C a -  
m m h  c y m e c T B e i i H M a  3 a T p y A n e n i f l  b t ,  n o A y T e n i u  t o t h m x t , 
A a m iM X T ,.  H c o Gx o a u m o  n o  a T O iiiy  n p e i i iA C  B c e r o ,  n o  b o s -  
M O iK i .o c T u , o e n a G u T B  o t o  T i c A o n f ,p i e  , u  a -: |h  o r o r o  T p y g u o  
u p u A y M a T Ł  A P y r o e  G o .rfe e  A 'fe ftcT iiU T C A M io e  c p c g c T B O ,  k h k t , 
O T K pb iT O  i i  i i e r io c p e A C T B e i iH o  o G p a T U T L C H  k t ,  c a M o f t  n y G . i u -  
i ; t ,  c t ,  n o A p o G iiM M T , o G 'i .u c i i e i i i e M T ,  u t n e f i  c o G u p a i i i a  c n t , -  
A t n i f t  o  K O A H T e c T B t o O i g a r o  i i a c e A C i i i n  r o p o g o m ,  u  o s i i a -  
K OM HTŁ e e ,  n p u  O TOM T, n p C A B a p H T 0 n i .n o  CT, C p eg C T B O M T ,, 
K a K o e  G y g e T 'i ,  i i p i u u i a i i o  koiM u t c t o m t ,  n a n G o n - f e e  i i a g e a a iM .M T , 
g n a  y c i i t . u n i a r o  A ° C T u ) K e i i i n  ą t A H .  Rt> B i i g y  B M U i e y n o s i a -  
n y T a r o  a a T p y g i i e u i a ,  a  n o n a r a i o  T a i : j k c  B c e r .M a  B a f f i i u . u n ,
VCAOBieM'b, TTOGi.I B'b 3T0MT, g^At, HOAHUeftCKOC lit.AOMCTIiO 
ne npniiiiMano nu Ma.it, u m aro y ia c r ia  • ).

Mto KacacTca mctoam coGupania cut.A't.nift, to bt, na- 
CToamoMT, CAyiat, ona iio r.ia  Gm , no Mocny Miitniio, 3a- 
KAKiTaTi.ca B'b c.TbgyioinuxT, oGmnxT, noAoaieiiiflXT,:

Bcaiiift TCAOBtK'b, IiaKT, JKIITCAI, TOpOgU, II.M'tCTT, rgt, 
a u Go cBoń HOTAerb. Ota'I;.ii,iii,i/i ogania n  gnopM iiMt,- 

I m aron , bt, ccG1i bcc naAUTiioe naceACiiie. 9 to  c y n , itpyn- 
! HMH u neiioABHJKHMfl egunugM , 3a KOTopna iipctKge nce- 

r o  n y j R u o  y x n a T i i T i , c a .  A  n o T O M y  a  n o A a r a i o .
Do 1-xt,, KoMUTeTy neoOxogHMO, npeiKge Bcero, 3a- 

naCTUCL caMMMT, iioapoGhmmt, n.iaiiOM’b Topoga, ct, yua- 
aaHieMT, TucAa ao.mobt, ii ct, oGosHaTOiiie.in, N N  ohmxt,. 
T a ita a  pocnncb AOAiKiia Omtł TiuaTC.ii.no e n tp e u a  co cn n - 
CKaMH AOAIOB.iagt.AM;eBT,, HMtlOmUMlICfl B'b KIiapTHpiIOII 
KOMMUCCill, a  TaKiKC ropOgCKOft AY Mb. B'b comiiiitcai.- 
hlixt, jkc CAV’ianx'b ona goAauia Głitł iiOBt,pneMa n a  ca-
MOMT, Ml.CTt,.

**) U p n  b t o m i ,  C A y i a t  n a  n a c h l a n i u  n tK o T o p i a i a K  T A M iaM H  
c g t A a n o  l i o a p a n t c n i e ,  t t o  c O B e p r a e u i i o  O ea-b  y s a c r i n  n o j i n n e f i c K a r o  
B tA O M C T B a oGoKtiicł n o T T H  h c b o s m o / k i i o ; a  n a n p o T H B i , ,  jM a c r ie  s t o  
.MOJKe i b  Gł i t ł  n o a e a u o  h o  H e H H a T e ,  K a K b  n p u  c o /y f c i ic rB i i i  o ą i i o i o
H JIJI I l tC K O a iK llx - l ,  H A C noB T, KOMHTCTa IIA H  l lO g b  JIX’L p jK O B O ft-  
eTBOM b.

Do 2 - x t , .  I I s ro T O B iiB T ,  n o  m i c . i y  n c t . x m  a o m o b t , ,  m i l ; i o -  
IU H X 'b  O T g tA Ł I I Ł ie  N N , O CO G ofi 'to p .M il l  T a Ó A IIU M , ’ 0  KOTO- 
p b iX T , y n o M H i iy  m i  j k c ,  n p e n p o B O g u T L  T a K O B b ia  k o  b c T .m t .  
AOMOBAagt.AŁUaMT,, a  BT, OTCyTCTBiH IIXT, KT, AHgaMT,, 3a- 
B tg y i o m B M T ,  AOMaMU, c t .  n p o c L G o i o  c g t .A a T L  b t ,  o h m x t ,  ks 
o n p e d n n e m o M y  e p o x y  Hag.iejKamiji o t m R t k u ,  h o  iiaaiia 'ie- 
nie n  n t .A L  A O .iiK H i.i G l i t l  n o g p o G n o  o G t o i c h c h i . i  b t ,  o c o -  
G o m t.  Bitegeiiiu k t ,  o t i i m t ,  TaG.mnaMT,.

B i ,  3-xt,. CBkglmiH, TpcuyeMUU g.ui BHCCciiifl b t, p a a -
AHTIIblfl pyGpHKH 9THXT, TaÓ.1HI(T,, gOAJKHM GblTb o6t,J1CIIC- 
iili ntcKOAiKHMH npuM tpaiiH ii, no cymecTny cBoewy, y- 
umiTOJKUTL iio B03.MOHUIOCTH negOBlipie ;KiiTe.ieft ropoga 
k t, lybjiiiMT, coGupaiiia ohmxt,. IIoBTOMy ocoGemio npo- 
ciiTŁ ne oGo3na'iaTL <tanu.iift ;kiiabi;cbt>, noMt.maioiuuxcji 
BT, TOMT, HAII gpyTOMT, gOMll, a TOAŁKO UX'b niUUlill H r.T3B- 
HMfi oaiuiTiii.

B'i> 4 -x t,. T an ia  taGahum  ct, nenaTHBiMii 3aro.iom;a- 
mii MoryT'i, Gmtł gocTan.ieiiM TacTHbiMT, gOMOBAaAt.u,- 
ipaM'B, BiiocjiigHM'b iio3CMCALiiyio ii KBaprnpnyio n o g am , 
tjepC3T, nocpegcTBo KBapTHpnoft KOMMiiccin n ropogcitoft 
gyMti ii Bct,MT, BooGiąc auiTCAfiiM'i, ropoga Tpea’i, nocpcA- 
c tbo  npegcTaBHTe.aeft o t a I j a m i m x t ,  cocAonift, BtgOMCTBT., 
yjpeJKgeHift u Kopnopanift. I ły c n . -t I . m t , u gpyniM'i, ny- 
t c m t ,  pacupocTpauflioTcu u no.iyiaioTCJi oOpaTuo oiincau- 
iii,in TaG.nHUbi. C B tgtuifi GygyT'i, TaKUM'b oOpa30M'b koii- 
TpOAIipOBaTBC'H II nOnOAHHTLCfl.

B t, 5-x'b. CpoK'i, gAH ątAoft one pianin aoajkciit, Gmti, 
n a3iiaTein, ca jiu fi ltopoTKiii; noAaraio, ne GoAkc ognoro 
M tciina , ga6bi coGpaiuibni bthm t, nyreM'b CBtgtHia npu- 
nagAeAiaAU Ttciio-orpaiiim eiiuoft mioxt,.

' I to jkc KacaeTCfl 3arAanift otaBalhmxt, pyGpitKT,, to, 
iio Moeny Miituiio, oiiu aoajkiim Gmtł toałko CAtgyioinifl:

O óiąee 3a zn a e ie .  Ąomt, N - c r ,  yAUga, 3Banie ii p o g ’b 
3aiiflTift B AagtALna.

Tpad-H :
1) OTgliALHMn KBapTiipM, naiinTr.tn jkiiat,ftaMii ct, no- 

Ka3anieMT. 'iiiCAa KOMiiaTT,.
2 ) M hcao jKUBymilXT, BT- KajKgoft n n a p n ip t . ,  ocoGo im po- 

CAMXT, U g tT C ft (go 16 AtiTT>) MyJKCCIiai'O IlOAa, JKCIICKarO
ne.ia .

3 )  i ln a n ie  M y m m n ,  n o  M t.c T y  iix t, c jiya to i.i u  s a in m f t .
4) 3iiaiiie ii poga, 3aiiHrift JKCiiinuin,, ecau nocAtguee 

mojkctt, Głitł yiiasano.
5) Poga, 3aiiBTift A'liTcft, ecAii m ojkctt, Gmti, yKaaam,, 

b t, t o j k o  iipeMJi c t , yiia3anieMT> h x t , uoapacTu.
IIpuMlipT, gAH Biiecenin CBtgbiiift b t. Tauym I100111'0 .
B'b aaKAioTenie n  yKaiKv m i i m o x o a o m t ,  n a  rAaBHtftniie

pesyAi.TaTM, IuTkiixt, mojkiio ojKHgaTi, ott, aciucA eniji, 
npoiMBegemiaro no oniicainioft MeTogli:

1) Bm boat, to  m a ro  mic.ia OTgtALni.ixT, BAagtALHem, 
aomobt, ropoga n yTacTitom, ropogcKoft sc jia ii. P a s g t-  
Acnie AOMOBAagtAŁneBT, na KaTeropiu no hx t, aBania.M'il » 
npoMLic.iy noitajKCTT,, bt, kukuxt, KAaceaxT. h  kskiimt, oG- 
paaoMT, pacnpeg1;Aena iiegBUJKUJiaa ropogCKaa coGctbch- 
IIOCTt.

2) ^Iiicao oTgiiAi.iiLixT, noM tinenift, bo BceMl, ropog t, 
pa3AtiAeiinoc na Kareropiu no KnaptnpaMT, bt, ogny, uit! 
Tpit, u T. g . KOMHaTM ii oGinee tu c ao  jkuai.hort,, n o i i t -  
ntaioinnxca m> Kaaigou H3b s tu x t ,  KaTeropift, gagyTT, 
necLMa n tpny io  n noyniTeALiiyio isapTimy o pasM tm enin 
iiaceAenia u  gaiKe o OuarococToaiiin OHaro]

3 ) M iicao  jKiiTCAeti siy am cK aro  n o a a ,  pa3A'bAeiuioc no  
BBailiHMT, II BCtMT, M II0r0pa3Aini|KIM T,' pogaMT, SailHTifl, 
npegCTaniiTT, nt.A i.ift cocTaBT, gtaTeALUMXT,, npou3BoguTPAi>- 
iim x t, ii iienpoii3BogHTeALHLix'b ta c i io b t ,  ro p o g cK aro  n a c e -  
A enifl. G ioga  iip iico eg H in iT ca  11 t u c a o  gbT cft, npuroTO B - 
A aioupuxca  k t ,  Toro h a h  g p y r a r o  p o g a  oftinecT nem ioft g t .a -  
t c a m io c tu ,  ii iiaKoiieitT, t u c a o  gt-Tcft, iiaKT, 6 e 3 y 'ia cT iii,ix rb 
t a c h o b t ,  oGnpecTBa. PasA H TiiL ia o T iio m en ia  noA yienH LixT , 
a g tc i ,  t u c c a t ,  k t ,  ntAOM y n a c c a e iii io  ii MejRgy coGoio, gacTT, 
GoraTLift M aTcpiaA 'b g .ia  o n tn iiiu  JKii3iieinioft g t.jiT e.iL - 
i io c tu  ro p o g a .

II HaKOiteni, 4- OTiioiueiiie m icna jKemnuirb, mo- 
rymnxT, ynaoaTi. itaKoft auOo onpegbAennMft poga, no.ieonoft 
gtiUTCAŁIIOCTU, KT, HXT, H't.lOMy TUCAy, GygCTT, IIC MCIlt.C
nOyTUTCALHblMT,.*

Onpegt.ACHo: cogepiKaiiie cTaTim r. TyccBa BnncaTi, bt, 
jnypnaAT,; t t o  jkc K acaeica npegAOJKenuaro hmt, cnocoGa 
eoGupania CBt,gt,nift o napo/i°Hacei ieil' H » to , lipu nepooft 
BO3M0JKH0CTII, B'b BHgb o iił it a , coopaTh no 9T0My cnocoGy
cn-bg'biiiH o u a p o g o u a c e A C H i u  B'b OgiiOMb H3T, ytogiibixT. r o -  

pogOBT, BllACHCKOft ryGepnui.
B t, 3aKAK)Tenie o ac tg a iiia  nocTaiiOBAeno: noGpanie no- 

jioii[iniKa ii|)egcrtiAaT('AJi OT.iojKiiTb go ogiioro H3T, GAiiJKaft- 
muxT, sact.gaiiin; oGt, OTKpr.ntu jkc gtftcTBift KOMHTCTa, no 
IIOBOMy nOAOJKCHiK), gOBCCTU go CBUgtllia MHIIUCTepCTBa 
lsiiyTpcnuuxT, gt,A'i, (no neiiTpaAi.nojiy CTaTHCTUTecKOMy 
k om utc ty j u iianaALiiuKa 3gtuiiiiii'o ppaa, c'b npiiAOHmnieMT, 
nacBHAt,TCALCT[iOBaiiiiMXT, Konift nacToam aro JKypnaaa, k o -  
Topbiu naiic'iaTaTL b t, ryGepucKux'b bIiaom octuxt, h Bu-e 
AClICKOM'b JitCTIIUKl}.
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ca łe  dn i  i  zn aczn ą  część  nocy  w y łą cz n ie  do b row oln ie  
P o j ę t y m  ob ow iązkom  o d d a je ;  że zaś w  m in i s te r s tw a c h ,  
n ie  w  do m u  zw y k ł  p ra c o w a ć ,  n a ró d  go c iąg le  m a  n a  
oczach , um ie  zdać sobie liczbę z Każdej ch w il i  j e g o  życia ,  
a w ie lb iąc  o b y w a te lsk ie  pośw ięcen ie  , c o ra z  w ię k sz em  
u sz a n o w a n ie m  i w d z ię c z n o ś c ią  o tacza  j e g o  osobę. B a ro n  
R ic a so l i  n a  w zór  ow eg o  R z y m ia n in a ,  co p r a g n ą ł ,  aby  
dom  j e g o  b y ł  ta k  p r z e j r z y s t y , żeby w s z y s c y  w idz ieć  
m o g li  j a k  w  n im  żyje , p ra c u je  na  w idoku  w s p ó łb ra c i  i 
żadnej czyn nośc i  p rzed  są d e m  ich  n ie  ta i .  W z ią w s z y  po 
h r a b i  C a v o u r  s p ra w ę  rz y m s k ą ,  na  drodze  ro z u m o w a n ia  
zaga joną ,  ro z w in ą ł  j ą  i p rz e d s ta w i ł  gab in e to w i  f r a n c u z -  
k ie m u  w  tej m yś l i ,  że N a p o le o n  I I I  w ła s n e m  d o św ia d ­
czen iem  n a u c z o n y , j a k  c iężko F r a n c j ą  m io ta ją  u l t r a -  
m on ta u sk ic  n au k i ,  j a k  m im o p ra w n ie  u znane  sw obody 
g a l l ik an sk ie g o  ko śc io ła ,  m im o  w y ra ź n e  a  r z ą d o w i  po­
s łu g u ją c e  W arunki k o n k o rd a tu ,  ro sz c z e n ia  d u c h o w ie ń ­
s tw a  są  zby teczn e ,  a w d z ie ra n ie  s ię  j e g o  w  o b ręb y  w ł a -  

7Y św ieckie j  n ie u s ta n n e ,  p rz y jm ie  zasad ę  r z ą d u  w ło s -  
u e go i n ic  ty lk o  p rz esz k a d za ć  m u  nie będzie  do o s t a ­

tecznego  ro z g ra n ic z e n ia  dw óch  w ł a d z , k tó re  p ły n ąc  
z ró żn y ch  ź ró d e ł ,  n ig d y  w  je d e n  s t r u m ie ń  z łączyć  się 
n ie  m o g ą ,  a k tó ry c h  w ieczn a  w a lka  ś w ia te m  a szcze­
gólniej W ło c h a m i  od ty s ią c a  l a t  w ic h r z y  i n iez liczone  
Klęski na tę  z iem ię  sp ro w a d z a ,  w sze lk i  postęp n a  niej 
t a m u je  i z u p e łn o śc ią  s łu ż ąc y ch  j e j  p r a w  cieszyć s ię  nie 
d o zw ala .  N ie  zda ło  się  N apo leonow i tych p rz e ło ż e ń  
p rz y ją ć ;  b a ro n  R ic a s o l i  w g ł ę b i  d u sz y  p rz e k o n a n y  o ich 
p ra w d z iw o ś c i ,  s i lny  w ia r ą ,  że ro z u m  p o w szech ny  p rędze j  
lu b  później je  uzna , spokojnie  sp ra w ę  rz y m s k ą  na s t ro n ę  
od łoży ł .  W ie  on, że dz ień  każdy , że każda  godzina  n a d n ią  
p ra c u je ,  że postęp ś w ia t ła  co r a z  j a ś n ie j  ludzkość p rzek o ­
n y w a ,  iż w ła d zy  św ie c k ie j  p a p ie s tw a  boskiego począ tku  
n aznaczać  n ie  p o d o b n a ,  p rz e c iw n ie  z a ś , w y z w a la ją c  
j e g o  w ła d z ę  d u c h o w n ą  z nędz  i k ło p o tó w  doczesnych , 
ludzkość  w yn ie s ie  j ą  na  tę  w y so k o ść  j a k a  b o sk iem u  je j  
początkow i od w ie k ó w  j e s t  w ła ś c iw ą .  W ło s i  doskonale  
to z ro z u m ie l i  i d la  tego  na jspok o jn ie j  na zad an ie  r z y m -  
skie p o g ląd a ją ;  n ic  j e s t  ju ż  ono d la  n ich  p ow o dem  do 
n a m ię tn y c h  s p o r ó w ;  j u ż  okrzyk  d o  R z y m u !  n a w e t  
u m y s łó w  m ło d z ie ń c z y c h  n ie  zapa la .  W  dan e j  godzin ie  
r o z e w r ą  się b r a m y  w iecznego  m ia s ta  i c h o r ą g ie w  t r ó j ­
k o lo ro w a  w ło ska  pow ie je  na  R w iry n a lu .

W  c n e e ja  ty lko  o rę ż e m  w y w a lc z o n ą  być m oże. D ro ­
g a  p o lu b o w n a ,  acz p ra w d o p o d o b n a ,  w ia r y  w  lu d n o śc i  
w łosk ie j  nie  z n a jd u je ;  d o b ra ł  w ięc  b a ro n  R ic a s o l i  

z ie lnego  to w a rz y sz a  w  osobie j e n e r a ł a  D e l la  I lo v e -  
r e ,  który w y t r w a le  a u m ie ję tn ie  w ojsko  w ło sk ie  do 
za res lon e j  i lo ś c i  trzech k ro ć  s ta  ty s ięc y  z b ro jn y c h  

oprow a za. J e n e r a ł  M e n a b re a  f lo tę  w ło sk ą  na s t o ­
p ień  odpow iedni  r o z le g ło ś c i  b rz e g ó w  m o rsk ich  pod­
nosi. Z b y te cz n a  s k w a p l iw o ść  w  obu w y d z ia ła c h  by -  

aby n iew cz esn ą ,  ho W ło c h y  wojny r o z p o c z y n a ć  n ic  
po w inny ,  a A u s t r j a  n ie  m o że .  Je ż e l ib y  j e d n a k  p r a ­
w d ą  być m ia ło ,  że c e s a rz  F r a n c i s z e k - J ó z c f  n a  p r z e ­
g lą d a c h  w o jsk  sw o ich  w e  W ło s z e c h ,  ż o łn ie rz y  do 
b l izk ie j  w a lk i  z a g rz e w a ł ,  j e ż e l i  p rz em ó w ien ie  j e n e r a ­
ł a  Rencdeka  n ie  j e s t  ty lko  b rz m ią c e m  p o c h le b s tw e m , 
jeż e l i  nakoniec  w ie lb iony  p rz ez  dz ienn ik i  a u s l r y ja c k ie  
z a p a ł  wojska j e s t  p ra w d z iw y  i j e g o  zas tęp y  Mincio 
przekroczą, nie ponowi się  klęska nowarska ; W ło s i

SSIMCIJESIFLO

Agi izmaela Czcngisa.
P O E M A T

I W A N A  M A Z U R A N I C U

napisany po serbsku.

Z c z e s k i e g o  t l ó m a c z e n i a  K o l  a r a  

p rzetoiy l

Władysław Syrokomla.
(D alszy ciąg ob. N . 3)

I V .

H A R A C Z .

B łog os ław iona  n a sz a  G acka  n iw a ,
Bo z łe  sp o jrz en ie  n a  n iej  n iespoczyw a!
N i  z łe  sp o jrz en ie ,  n i  g o rsz a  n iew o la ,
A  je d n a k  d z is ia j  skoń czy ł  s ię  w ie k  z ło ty :  
K rw a w i  s iep acze  zaleg li  te  pola,
Z t a b u n e m  koni z b ia łe m i  n am io ty ,
P rz y w ie ź l i  s t r a s z n e  s k l  o p c e  j t t  e r l i  c c  *)
N ad  c h rz e śc i ja n y  p a s tw ić  się  z ^ J p p s z ą .
P o  cóż w  tu te j s z e  p rzysz l i  okolice?
P o  co n a rzę d z ia  m ęc za rn i  p rzynoszą?  

I z m a e l -A g a  ciężki h a ra c z  z b ie ra ,
Gack ie j  z ie m i  i  w  k r a ju  są s ie d n im ;

B ia łe  n a m io ty  w  polu ro zp o śc ie ra ,
1 łu m  h a ra c z n ik ó w  u w i ja  się p rzed  n im .

Od g łow y  ż ą d a po z ło tym  d uk ac ie ,
A  od ogniska po tucznym  baranie,
W lo k ą  od w schodu  w  p^ j  m a r t w e p os tac ie ,
To  pow iązan i  s z n u re m  c h rz e śc i ja n ie .
T e n  sa m y  w idok  n a  zachodn ie j  s t ro n ie ,
Idz ie  n ie w o ln ik  z b o leśny m  w y r a z e m ,
L ec z  u w iązany  przy końskim ogon ie ,
Choć z nóg  opada, m u s i  biedź z n im  ra z e m .
Gd s t ro n  p ó łnocy  i od s t r o n  po łudn ia ,
Biegną przy koniach r a j a s o w i c  nadzy, **) 
P ę to  na nogach ich pochód utrudnia,
W  rę k a c h  zw iązany ch  n ie c z u ją  ju ż  w ładzy . 
J a k a ż  ich  w in a ?  w y s tę p e k  n iem a ły !
W in n i ,  że m a tk i  n a  ś w ia t  ich  w ydały,
W in n i ,  że n ie m a  czego T u rk o m  t r z e b a ,
Jasnego złota i  b iałego chleba.
P fz e d  n a m io ta m i  A ga  na  sw y m  k on iu ,

1 j ) Sklopce, rodzaj kajdan, odpowiada łacińskiem u laquci. T u r .  
kara8 r°d*aj klódók na nogi do bicia kijam i w p ięty, zwykła

»* ,n 'u  rkow.
J o d d a  llajas, tćm  im ieniem  nazywają Turcy swych chrześcijańskich

p ie r w s z y  n a ja zd  w y t r z y m a ją ,  n a ród  w n e t  s ię  uzbro i,  
a  w o jsk a  N a p o le o n a  n a ty c h m ia s t  A lp y  p rz e jd ą ,  f lo ta  
f r a n c u z k a  m o rz e  ś ró d z iem n e  i  A d r j a ty k  okry je ;  z ło te  
o r ły  c e s a r sk ie  pow iodą  w ia d o m e m i  sz la k a m i  zw yc ięz -  
kie  p ó łk i  n a  d o b rze  znane  p o la  M a g e n ty  i S o l fe r in o .  
S p o k o jn o ść ,  z j a k ą  w ło s c y  m ężo w ie  s ta n u  p rz y s łu c h u ­
j ą  się  ro z g ło śn y m  a u s t ry ja c k im  p rz e c h w a łk o m ,  j e s t  
n a j l e p s z y m  d ow od em , że nie  l ę k a ją  s ię  żad nego  n i e ­
b e z p ie c z e ń s tw a  z tćj s t ro n y  i czy to u fn i  w e  w ła s n ą  
s i łę ,  czy  w  n ie u b ła g a n ą  kon ieczność ,  k tó r a  F r a n c j ę  
w p ę d z i  do w o jn y ,  od zysk an ie  W e n e c j i  n igdy  m in ą ć  
n ie  m oże .

W  ta k im  s tan ie  rzeczy , w id z im y ,  że zadan ie  r z y m ­
skie i w e n e c k ie  g ro ź n e m  d la  b a ro n a  R ic a so l i  n ie  jes t ,  
bo o badw a s a m ą  s i ł ą  rz ec zy  r o z w ią z a ć  s ię  m u szą ;  
n ie ró w n ie  g łębsze j  zad u m y  godne  j e s t  w  j e g o  oczach  
s to ż sa m ien ic  W ło c h  pod w zg lęd em  p r a w  i z a rz ą d u .  
Ze j e d e n  duch  c a łą  z ie m ię  a u zo ńsk ą  z ko ń c a  w  k o ­
n iec  p rz en ik a ,  że W ik t o r - E m m a n u e l  j e s t  jć j  k r ó le m  
z p r a w a  i d ob row olnego  w y b o ru ,  teg o  n ik t  n a  c a ły m  
p ó łw y sp ie ,  p ró cz  b a n d  zbójeckich , nie zap rzecza .  A le  
ludności t ru d n o  r o z s t a ć  się  z m ie jsc o w cm i zw y cz a ja m i,  
t ru d n o  w y rz e c  s ię  daw n ych  n a w y k n ień .  W ię c e j  n i ż ­
by s ię  zd aw a ło ,  o ś w ie c e ń s i  n a w e t ,  p rz y w ią z u ją  w a g i  
do s t a r e g o  o b y c za ju .  B a ron  R ica so l i  ze w zn io ś le jszeg o  
s ta n o w is k a  na  te n  p rz e d m io t  p o g lą d a ;  da lek i  od n ie ­
w oln iczego  h o łd o w a n ia  c e n t r a l i z a c j i ,  zw olennik  r o ­
zu m n y c h  m ie js c o w y c h  sa m o rz ą d ó w  ( s e l f  g o v e rn e m e n t )  
p ra g n ie  on d la  W ło c h  je d n e j  k s ię g i  p r a w  cy w i ln y c h ,  
k a rn y c h ,  h a n d lo w y c h  i  sk a rb o w y c h ;  p r a g n ie  j e d n o s ta j -  
ności w a g ,  m ia r  i  s topy  m enn icze j  , op a r te j  n a  z a s a -  

1 dach  nauki;  p r a g n ie  d la  un ikn ien ia  p ic n ia c tw a ,  k tó re  
we W ło s z e c h  u ro s ło  do ro z m ia r ó w  p ra w d z iw e j  k lęsk i, 
w p ro w ad z en ia  w e  w szy s tk ie  s to sun k i  m a ją tk o w e  p ra w a  
s te m p lu  i a k ty k a c j i ;  p r a g n ie  nak o n ie c  w ła s n o ś ć  z ie m ­
sk ą  i r u c h o m ą  n a w e t  w y zw o lić  z w ięzów  ro z m a i ty c h ,  
w iekam i n a g ro m a d z o n y c h  w y m y s łó w ,  k tó re  są  w ie c z -  
nćm  ź ró d łe m  ro d z in n y c h  k łó tn i ;  j e d n ć m  s ło w e m  p r a ­
g n ie  s to su n k i  i w e w n ę t rz n y  z a rz ą d  k r a j u  d o p ro w a d z ić  
do j c d n o s ta jn o śc i ,  a  to  t a k  z u p e łn ie ,  żeby m ie sz k a n ie c  
A o s ty  p rz y b y w sz y  do M e ssy n y  zn a laz ł  toż sam o  p r a ­
wo, też  sa m e  u s ta w y  i tenże  t r y b  p o s tę p o w a n ia  co 
w  dom u; a b y  n i k t  n ie  m ó g ł  m u  pow iedzieć ,  że to co 
w tw o je j  p r o w in c j i  j e s t  p r a w id ło w ć m ,  u  nas  nie  obo­
w ią z u je .  B a ro n  R ic a so l i  w id z i  w  tć m  n a js i l n i e j s z y  
w ę z e ł ,  w id z i  w ę g ie ln y  k a m ień  W io c h  je d n o l i ty c h .  
O b y w a te l  to sk a ń sk i ,  k r a ju ,  k tó ry  dzięki ro z u m o w i  L e ­
opo lda  I. l e t a ry n g s k ie g o ,  inne  k r a je  e u ro p e j sk ie g o  lą d u  
na  d ro dze  sp o łeczny ch  u lep sze ń  w y p rz ed z i ł ,  u w ie rz y ł ,  
i z a is te  s łu s z n ie ,  że w  rz e c z a c h  w e w n ę t rz n e g o  z a rz ą d u ,  
w ięcej od innych  m a  w p r a w y  i z d ro w y c h  w  tym  p rz e d ­
m ioc ie  p o jęć .  N ie  n a p ró żn o  z a r z ą d z a ł  on T o s k a n ją ,  
n ic  z m a r n o w a ł  cza su  an i  d la  d o b ra  rodz innej z iem i,  
a n i  d la  w ła s n e g o  d ośw ia d c ze n ia ,  i doszed ł  n a k o n ie c  do 
tćj w ia r y ,  żc w y d z ia ł  s p r a w  w e w n ę trz n y c h  j e s t  dziś 
d la  W ło c h  w y d z ia łe m  n a jw a ż n ie js z y m ;  że s ł a w a  c z ło ­
w ieka ,  k tó ry  go u rz ą d z i ,  będzie  n i e ś m ie r t e ln ą .  L ecz  
a b y  dójść  do ^tego, o b y w a te l ,  k tó ry  to  w ie lk ie  b rzem ię  
dźw ign ie ,  pow in ien  skup ić  w  sw ein  r ę k u  n a jw ię c e j  
w ła d z y ,  a b y  ro z p o rz ą d z e n ia  j e g o  n a ty c h m ia s t  w  życic
w esz ły  i al>y żadne obce w p ły w y  działania ieli nic \vą-

W  pośrodku swojej uwija się  dziczy; 
To się  z Turkami w y w ija  po błoniu,
T o c isk a  dzidę , d łoń i  oko ćw iczy .
O n by łby  d obry  pom iędzy ju n a k i ,
Ale n ieszczęśc ie ,  że cz ło w iek  n ie  t a k i .

A  gdy h a rc u ją c  zda leka  p o s trz eż e ,
'Ze h a ra c z n ik o m  ko rzyść  s ię  d o s ta ła ,
I z m a e l -A g a  p orzuca  s z e rm ie r z e ,
N a  g n ia d y m  k o n iu  przypędza  j a k  s t r z a ła ;
A lec ąc ,  c h ę tk a  przychodzi m u  dz ika  
O s try m  oszczepem  m ie rz y ć  w c h rze śc i ja n y ,
W  te m . . .  n a  k a m ie n iu  koń m u  się  sp o ty k a ,
W y p a d a  z r ę k i  oszczep ro z ła m a n y ,
A  w  k rz y w y m  locie,  j a k b y  w io d ła  z d rad a ,
Z a m ia s t  j a g n ię c ia  n a  w i lk a  w yp ad a ,
I  S e rd a ro w i  co w iód ł  jeń c ó w  g rono ,
Oszczep sp ad a jąc  w b i ł  s ię  w sam o  oko:
T ry sn ę ło  oko n a  t r a w ę  z ie loną ,
A  t w a r z  s ię  c z a rn ą  z a la ła  posoką.
R a n io n y  T u r e k  sy k n ą ł  j a k  gad z in a ,
N iez ręczn y  A g a  sa m  sieb ie  p rzek l ina .
—  „ H a ń b a  te j  r ę c e ,  h ań b a  i s ro m o ta ,
„ G o  z b ie ra  h a ra c z  a  zeb ra ć  niezdoła!
„ C o  się  z oszczepem  na  c h rze śc i ja n  m io ta ,
„ A  ty lko  t r a f i a  w  m u z u łm a ń s k ie  czoła!
A g a  w y b u c h n ą ł  i k rz y k n ą ł  w  zapędzie :
„ N a  śm ie rć  r a ja s ó w  c a ła  p s ia  g r o m a d a ! "
Mój m iły B o ż e  czyż t a k  zaw sze  będzie ,

Ze  k a żd a  w in a  n a  c h rz e śc i ja n  spada?!
— „ H a s s a n ie !  Om er! J a s a r z e  i Mujo!
„ N ie c h  C zarn o g ó rc y  n a sz ą  m oc poczują .
„D o s iąd źc ie  kon i,  n a j lep szych  sk rz y d łac zy ,
„ I  popędzajc ie  c h rz e śc i ja n  p rz ez  p o le !"
T a k  ry c z a ł  A ga  do sw oich  s iepaczy ,
Było  to  zda  się  ry c ze n ie  baw o le .

N a  rozk az  A g i  t łu m y  n iew oln icze  
S ia d ły  n a  konie  i c h rze śc i ja n  t ro cz ą .
Z a w rz a ły  k rz y k i ,  z a ś w is ta ły  b icze,
S p ło szone  konie  g w a ł to w n ie  w yskoczą ,
A  c h rz e śc i ja n ie  zw iąz an i  w sze reg u ,
R uszy l i  pędem , by im  d o t rw a ć  w  b iegu .

W  n a jp ie rw sz e j  c h w i l i— szybki b ieg  cz ło w iek a ;  
Koń chociaż  lec i ,  oszczędza s ię  w t ru d z ie ;
A  w  d ru g ie j  chw ili  n iezgadn ie sz  zd a leka ,  
c *y rych lć j  kon ie ,  czy c z w a łu ją  ludz ie?
A  w  t r z e c ie j  chw ili ,  k on ie  n aprzód  lecą  
P o  k a m ie n i s te j  i o ranej  roli;
Ju z  c h rz e śc i ja n ie  p rzyzosta li  n ieco ,
Jednak czwałują mdławo i powoli.
A  w  c zw a r te j  ch w il i  n ied o t rzy m a ć  d łu że j ,
Juz całkiem si ły  upadły człow iecze .

t l i ł y .  B a ro n  R icaso li  po łączył w ięc  w  sw ojern  r ę k u  
w ła d z ę  p re z e sa  ra d y  m in i s t ró w ,  sp ra w y  z ag ran iczne  i 
w e w n ę trz n e .  W ła ś c iw ie  m ó w iąc  te n  o s ta tn i  w ydz ia ł  
po czy tu je  za g łó w n y  cel o b y w a te lsk ich  sw o ic h  u s i ło ­
w a ń .  Dziś p o l i ty k a  z ag ra n ic zn a ,  tak  za h ra b ie g o  Ca 
y o u r  w a żn a ,  u s tą p i ł a  z w idow ni.  Co n a  t ć m  po lu  s tać  
się  m u s i ,  to s t a n ie  się i bez w y tężeń  g a b in e tu  w ło s k ie ­
go, a s t a n ie  się w  sku tek  n iezbędnych  p r a w  ro zu m n eg o  
n a s tę p s tw a  r z e c z y .  P o w ag a ,  p r z y w ią z a n a  do posady  
p re z e s a  m in is t ró w ,  p o t rz e b n ą  j e s t  dla b a r o n a  R icaso l i ,  
aby  j e g o  ro z p o rz ą d z e n ia  w  w ydz ia le  s p r a w  w e w n ę t r z ­
nych , u n ik n ę ły  w sze lk ie g o  s t a r c i a  s ię  z ro z p o rz ą d z e ­
n iam i  inn ych  w y d z ia łó w .  Dla tego , p r e z e s  r a d y  n ie  
śp ie sz y ł  się  z u z u p e łn ie n ie m  g u b in e tu  i n ie  p r z e d s t a ­
w i a ł  k ró lo w i  nikogo na  m in i s t r a  sp r a w  w e w n ę t rz n y c h .  
W ie lu ,  tych  z w łaszcza  co ro z u m ie l i ,  że na j lep ie j  p o t r a ­
f i l iby  z a jąć  tę posadę, a lbo  p rz y n a jm n ie j  w y n ie ść  k tó ­
re g o  ze sw ych  po l i tyczny ch  w s p ó łw y zn a w c ó w , u m y ś l i ­
li zaw ich rzyć  p a r la m e n t  i d z ie n n ik a r s tw o ,  a  n a  tćj 
d rodze albo b a ro n a  R ica so l i  z m u s ić  do u s tą p ie n ia  
z po litycznej  w idow ni,  a lbo  p rz y n a jm n ie j  do podzie lenia  
się w ła d z ą .  W sz a k ż e  z d ro w y  r o z u m  ludu  w łosk ieg o  
i p ra w d z iw y c h  je g o  p rz e d s ta w ic ie l i ,  s k ł a d a ją c y c h  w ię ­
kszość izby p ose lsk ie j ,  w z ią ł  gó rę ;  o sob is ty  z aś  w p ły w  
W i k t o r a  E m m a n u e la  p o ło ży ł  koniec  p rz e s i le n iu  g a b i ­
ne to w em u ,  k tó re  z d aw a ło  się  j u ż  być  n ie u c h ro n n e m . 
C zynne  zab ieg i  s e jm o w y c h  m a ta c z ó w  ob a łam uc i ły  na  
chw ilę  p ana  R a t ta z z i .  W y ja z d  j e g o  do P a ry ż a ,  z b ra ­
tan ie  s ię  z g łó w n y m i  k ie ro w n ik a m i  f r a n c u z k ie g o  dz ien ­
n ik a r s tw a ,  ro z m o w y  poufne  z m ę ż a m i  s t a n u ,  p o s łu c h a ­
nie nakoniec  u  N a po leona ,  w szy s tk o  to  o toczyło  p a n a  
R a t ta z z i  n iez w y k łem  z n ac ze n iem . Z d a w a ło  się  jeg o  
zw o len n ik o m , że w r a c a  z P a ry ż a  z o b ie tn ica m i p r ę d ­
kiego r o z w ią z a n ia  s p r a w  rz y m s k ie j  i w e n e c k ie j ,  k tó re  
d la  tego  tylko  posz ły  w  odw lo kę ,  że ba ron  R ica so l i  n ie  
u m ia ł  być dość p o d a tn y m  i że z d ra d z a ł  n ie ja k ą  sk ło n ­
ność  do pow odow ania  s ię  w p ły w o w i A n g l j i .

T a k  s t a ły  rzeczy ,  g d y  p a r la m e n t  dn ia  3 s tyczn ia  
m ia ł  odnowić sw e  p race .  R a r o n  R ic a so l i  znużony  te m  
w ic h rz e n ie m ,  p o s tan o w ił  zażądać  s ta n o w c z e j  u c h w a ły  
z a u fa n ia  lub  n ie u fn o śc i .  K ró l  nic ch c ia ł  pozbaw iać  
n a ro d u  zb aw ie n n eg o  sp ó łd z ia ła n ia  teg o  m ęża;  w  dzień 
za te m  n ow ego  roku, p rz y jm u ją c  d e p u ta c ję  izby p o se l -  
sk ić j,  zc z w y k łą  sobie  d o b ro t l iw o śc ią ,  sw obodnie  a  po­
u fn ie  m iędzy  in n em i p o w ie d z ia ł :  „ W a s z  p r e z e s  
c i ą g l e  m i  d o r a d z a  r o z t r o p n o ś ć  i j a  n i c  
i n n e g o  r a d z i ć  w a m  n i c b ę d ę . “  T e  s ło w a  
w y w a r ły  czarodzie jsk i  s k u te k ;  p o s ło w ie  z ro z u m ie l i ,  
że k ró l  po tęp ia  p a r la m e n to w c  w ic h rz e n ie ,  że n ie  w i ­
dzi żadnej p o trze b y  zm ian y  g a b in e tu ;  że po c zy ta łb y  za 
p ra w d z iw ą  szkodę  o jcz y zn y  p rz e rw a n ie  b ieg u  p ra c  
b a ro n a  R ica so l i ,  k tó re  w idać  k ró l pochw ala  i za odpo- 
w iedne  do b ru  W ło c h  poczy tu je .  Doniosłość s tó w  k r ó ­
lew skich  b y ła  tak  w ie lka ,  żc w n e t  po o tw a rc iu  p a r l a ­
m e n tu  i w iększość  izby  pose lsk ie j  i w iększo ść  se n a tu  
po w y s łu c h a n iu  przez  b a ro n a  R icaso l i  w y ło ż o n eg o  p r z e ­
zeń  o b ra z u  s ta n u  k r a ju  o św ia d c zy ły ,  że  p o s tę p o w a n ie  
m in i s t r ó w  zgodne j e s t  z p ra w d z iw e m i  p o trze b am i k r ó ­
le s tw a .  T a k  sk o ń c z y ły  się- pokątne  k n o w a n ia ,  k tó re  

! w ięce j  za A lp a m i  n a b y ły  ro z g ło su ,  niż rz ec zy w iśc ie
na to zas ługiw ały .  Baron  Il icasoli  po otrzymanem

W śród m iękkich  piasków, wśród błotnej kałuży,  
Koń bystronogi już c ia ła  ich w lecze ,
J a k  t r u p  H e k to r a  w  ro zp acz l iw e j  c h w il i ,
Kiedy bogow ie  T ro ję  opuśc ili .

A g a  pogląda a  z n im  je g o  św i ta ,
W  j a k  k ró tk im  w ięźn ie  zm ęczy li  s ię  czasie;
K rw i  c h rze śc i ja ń sk ie j  dusza  ich  n i e s y ta ,
N ie c h  się  w id o k iem  m ęc za rn i  n a p a s ie .  
Z ac h y ch o ta l i  s z a ta ń sk im  c h ycho tem ,
K iedy  r a j a s y  p rzypad ły  ku  z iem i,
Gdy p o k rw a w ie n i ,  zab ry z g an i  b ło te m ,
W le k l i  s ię  w  sz n u rac h  za k ońm i s z y b k iem i,
T y lko  s z a ta n y  t a k  chychocą  w ś c ie k le ,
K iedy  g rz esz n icy  p o k u tu ją  w  p iek le .

T u r e k  ź re n ic ą  p a trz y  n iezm ęczo ną ,
T y lko  się  k o n ie  pom ęczyły  srodze,
C ia ła m i  ludzi b ro n u jąc  j a k  b ro n ą ,
P o  sza re j  z iem i  i  ska l is te j  drodze.
— „ H e j  s łudzy  moi! w t r a w ie n i  j e s te ś c ie ,
„ J a k  psom  n ie w ie rn y m  zadaw ać  m ę c z a rn ie ,  
„ K tó ry  z n ic h  z em d la ł ,  do życ ia  go w s k r z e ś c ie ,
„ By z n iego  h a ra c z  n iep rz ep a d a ł  m a r n i e . "
T a k  do sw ej s łużby  w y k rz y k iw a ł  A g a ,
„ M dło śc i  p rz em in ą ,  k iedy bicz  w y sm a g a !
S łu dzy  szczęśl iw i,  że ich  A g a  chw ali ,
Skoczyli  z koni n iep rz y to m n ą  z g ra ją ,
P o t r ó jn e  b icze  r z e m ie n n e  porw ali ,
I  w p ó łu m ar ły ch  ch ło s ta ć  poczynają .
Ś w isn ę ły  b icze!— a każdy j a k  ż m ija ,
P o t ró jn e m  żąd łem  do c ia ła  s ię  w p i ja ;
Z pod tw a rd y c h  b iczów  k re w  c h rz e śc i j a n  p ły n ie ,  
K rop lam i w  górę  w y t r y s k a  jć j  w ie le ,
T w o rz ą  s ię  p rę g i  cze rw on e  i  s in ie ,
J a k  gdyby  w ęże  p e łz a ły  po c ie le ,
Gdy zad rg a  c ia ło  n ie c ie rp l iw sz e m  d rg a n ie m ,
Bicz  now e  pręg i  w y p isu je  na  n ie m .
—  „ A  t e r a z  żw aw o w s ta w a jc ie  n a  nogi,
, , I  bądźc ie  rzeźw i!  bo b iad a  w a m  b ia d a ! "
T a k  w y k rz y k iw a  g łos T u rk a  z łow rog i.
N ie je d en  p o w s ta ł  i znowu upada ,
A le  k to  s ła b sz y ,  k to  u pad ł  n a  s i le ,
T eg o  z om dlenia  ju ż  i bicz n iezbudzi;
Sn i m u  się ty lko , j a k i ś  r o z g w a r  ludzi,
S ły sz y  nad sobą  p rz ek leń s tw a  w  m ogile .
K to  sp ry sk a  w odą?  k to  pulsu  zobaczy?
Je d e n  r a tu n e k  bicz  w  r ę k u  s i e p a c z y /

A  k to  pod n a m io t  p rz y c iąg n ą ć  się  zdok>>
A g a  w y z w ie rz a  ku  n i e m u  oblicze: 
- ' - „ C h r z e ś c i j a n in i e !  daj h a r a c z ! "  zawoła, 
„ H a r a c z  m i  oddaj! bo na  ś m ie rć  zać w icz ę !"

T w ó rc o  n ieb iesk i!  p t a k  skrzydłem  sw obodnem ,  
L e c i  pod n iebo  i  t a m  się  u k ry w a j

n a d  z aw is tn y m i  zw yc ięz tw ie ,  c a ły  c z a s  swój spokojnie 
p o św ięc i  z iszczen iu  s z lac h e tn y c h  sw o ic h  z a m ia ró w .

]\ I o c li y .
Turyn , 9 styczn ia . Odbyło się dziś posiedzenie izby 

poselskiej, jeżeli nie burzliw’e, to  przynajmniej żywsze od 
tych, które miały miejsce w kilku dniach ostatnich. P a r­
lament odwrócony został od swych ważnych i technicz­
nych zajęć przez kilka in terpelacij, między innemi zaś 
przez zarzuty posła Pancaldo, mianowicie co do zburzenia 
twierdzy messyńskiej. Pp. M ellana, Lafarina i Grispi 
wmięszali się do rozprawy; ale jedyna mowa prawdziwie 
wybitna była ta, k tórą wyrzekł jenera ł D elia Rovere, bo 
w kilku słowach wzniosłych a  jasnych, przeniósł spór na 
pole zupełnie praktyczne. Izba przeszła do porządku 
dziennego.

Znajdujemy się jeszcze pod wrażeniem jednomyślnego 
głosowania za m inistram i na zgromadzeniu większości. 
Dziennik Monarchia Nazionale, organ pana Rattazzi, ogła­
sza dziś uwagi nad tą  uchwałą większości i tłómaczy ją  
po swojemu. W edług tego dziennika uchwała nic je s t ani 
stanowczą, ,ani zaw iera stanowczej obietnicy wspierania 
gabinetu. Ze to nie je s t ani rozw iązanie, ani odroczenie 
pytania gabinetowego, można by jeszcze przyzwolić, bo 
n ik t tw ierdzić nie zechce, że większość zw iązała się na 
zawsze przez tę  uchw ałę; ale dziennik Monarchia w tem 
grubo się myli i zdradza w łasną porażkę, gdy twierdzi, żo 
gabinet musi umrzeć z wyniszczenia. Jeśliby ta k  były 
dla czegożby stronnictwo średnie, zwolennicy polityczni 
pana R attazzi prosili o przypuszczenie ich na zebranie 
większości, dla czego okazali tak ą  gotowość do spólnego 
z nią g łosow ania?

O Jkryw a się tu  objaw, jeżeli nic widocznej dwuzna­
czności, to przynajm niej ja k a ś  tak ty k a  nie idąca prostą 
drogą. Jak  pogodzić oczywisty zamiar wspierania barona 
Ricasoli z mową zagm atw aną a zaiste nieprzyjaźniejszą 
od otw artej oppozycji? Co znaczy ta  chęć uczęstnictwa 
w zgromadzeniu większości, w obec wyjaśnień rzuconych 
przy samem niemal wyjściu z tegoż zgrom adzenia,— w y­
jaśnień niewątpliwie szkodliwszych niż o tw arte wypowie­
dzenie w ojny? Dla czego nie działać szczerze i nie oświad­
czyć się bądź przyjacielem, bądź wrogiem? W szyscy to po­
w tarzają  w T urynie, nie tylko członkowie większości izby 
poselskiej i senatu , ale wszędzie po salonach i  kolach, 
w których polityka je s t przedmiotem rozmowy. Lepszą 
nierównie obrał drogę m argr. Pepoli; jego mowa zaw iera 
wiele myśli dobrych, przynajmniej czytana w tej redakcji 
ja k ą  podaje Monarchia Nazionale.

N ajwiększa część dzienników zajmuje się w łaśnie py­
taniem w iększości. Gazeta turyńska  um ieściła wyborny 
artykuł. Opinione ze swojej strony doskonale wykazuje 
stosow ność i potrzebę uchwały, zapadłej na zgromadzeniu  
w iększości. Opinione dow iodła , że ta uchw ała równie 
była wymaganą przez godność gabinetu i parlamentu; 
bo położenie dwuznaczne dla obudwóch było nieprzystoj-, 
nem. „W e W łoszech, rzeczony dziennik słusznie uważa, 
znajdują się tylko W łosi, naród będzie zaw sze za tymi 
którzy dowiodą prawości działania i umiejętności poli­
tycznej."

Izba zagłosowała dwie ustaw y wielkiej wagi, które 
przyczynią się, tak  do ujednostajnienia, jako też do zasi­
lenia naszej skarbowości; to je s t  ustaw ę stęplowrą i prawo 
wpisu, czyli aktykacji, Z powodu praw a stęplowego po­
seł G allengi korrespondent dziennika T im e s , doradzał, 
aby dzienniki poddać pod opłatę stępia po 5 centymów. 
To wniesienie było niewczesne w obec dość niepomyślnego 
stanu pod względem dochodów największój części dzien­
ników włoskich. Prócz tego nie należy zapominać, że wy­
chowanie polityczne kraju, po większej części je s t jeszcze

Z aszk l i łe ś  ry bę  pod sk le p ie n iem  w odnem ,
Dla n ie j  w  g łęb in ie  k ry jó w k a  szczęś l iw a;  
Z w ie rz  idzie  w  lasy  k iedy  w róg  n a c i s k a ,
A lbo  z e ru je  w  gó ra ch  i dolinie ,
A  C zarn og ó rzec  n ie m a  p rz y tu l isk a ,
N i kęsa  ch leba ,  k iedy  z g łodu  g in ie :
Gryźć ty lko  m oże  k a m ie n ie  i sk a ły ,
Bo rę ce  T u r k a  w szy s tk o  m u  z a b ra ły .
„ H a r a c z  i h a r a c z ! "  poh an iec  s ię  m io ta ;
K to  n iem a  d a c h u — skąd  h a ra c z  p o śp ie je?  
Z ło ta  w o ł a j ą — zkąd on w e źm ie  z ło ta  
Gdy żadnych  g ru n tó w  ni orze  n i  s ie je ?
On n ie m a  trzo d y ,  n a  sw o je j  oborze , 
N ajczęśc ie j  z cudzą  po g ó ra ch  s ię  w łóczy ;
M a pot  i k rew  s w ą — pośw ię c i łb y  m o że ,
L ecz k rw ią  i po tem  T u r k a  n ieu tu cz y .
—  „ M y  głodni,  nadzy ,  n a sz  tu r e c k i  panie! 
„ P ię ć ,  sześć dni ty lko  tw e  z ło to  n iezg in ie !  
„ M o ż e  się  h a rac z  zkąd ko lw iek  d o s ta n ie ,  
„ P ó jd z i e m  go szukać choć po ż e b r a n in i e ! "
— „ Z a r a z  m i  ha racz !  za ra z  m i  h a r a c z u ! "
— „ C h le b a  daj pan ie ,  ch leba choćby k a w a ł ! "  
O zw ał się  n a ró d ,  zachodząc od p łaczu ,
Bo c ie rp ień  g łodu  daw no j u ż  doznaw ał.
—  „ C z e k a jc ie  podli aż  księżyc  zaśw ita ,
„ A ż  noc sw ą  c iem ność rozrzuc i po św iecie, 
„ W t e d y  w as  w szys tk ich  n a k a rm ię  ’
„ N a  m ie jsc u  ch leba ,  m ięso j e ś ć  będzieC 
„ A l e  ty m -c z a se m ,  b y  n ies ta l i  bos°,
„ N ie c h  im  tu r e c k ie  podkowy Przł

R zuc i  się  s łu ż b a ,  k i e d y ’
K rz ą ta  się  S a f a r ,  k n « j s « J j ’f h° k o '
C hce  sp ra w ić  r a t h *  s ‘  w w a n y s z y ,
I  sam  się  pomsc,c oko.

Skrzypnęły ciężkie n a  s k lo p c a c h  z aw ia sy ,  
A  Safar pańskie p o w t a r z a  w o ła n ie :
_ „ H a r a c z nam d a jc ie  p r z e k lę te  ra ja sy !
.— „C hleba  nam  d a jc i e ! "  j ę c z ą  c h rz e śc i ja n ie .  
— „C zekajc ie  podli! aż  ks iężyc  z a ś w i ta ,
„A ż  n°c  s w ą  c ie m n o ść  ro z rz u c i  po ś w ic c ie ,  
„vytc< y w a s  W szystk ich  n a k a rm im  od s y ta ,  
„ i  a miejscu ch leba  m ięso  j e ś ć  będziecie!

L a k ie  m ę c z a rn ie  i c ia ła  i ducha,
N ie c h  k to  opisze  p ió rem  j a k  na leży :
N ie c h a j  k to  m oże  z im no tego  s łu c h a ,
Bo n a m  łz a  k r w a w a  do ź ren icy  b ież y .

(D alszy ciąg nastąpi).
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do dokonania *. nie nadeszła więc pora obarczać dziennikar­
s tw a  ciężaram i skarbowemi; izba więc zapewne z tych po­
budek odrzuciła wniesienie pana Gallenga.

Bolonja najwlęeój przedstaw ia trudności w reorgani­
zacji. Tam głębokie jeszcze pozostały ślady panowania 
papieskiego z całą  jego słabością i uciskiem. Mąż pełen 
zasługi nie był w stanie złemu zaradzić i m arnie się zu­
żył. Złodziejstwa i rozboje stały  się niemal miejscowemi 
i tak  się z niemi oswojono, źo prawie nie w yw ołują na­
gany powszechności. Na ulicach bolońskich często zabi­
ja ją  w dzień biały, a  złoczyńca znajduje w widzach ja k ­
by spólnikdw zbrodni , przez ich m ilczenie. Pamiętny 
je s t  jeszcze rozbój spełniony w dw orcu kolei żelaznej, 
była to prawdziwie łotrow ska w ypraw a. W ielkie trud­
ności stoją na zawadzie wytępieniu tego złego,— ale jed ­
nak  rząd da sobie radę.

Wczoraj był wieczór tańcujący u pani Benedelti. Sa­
lony ambasady francuzkiej były pełne; będą one jeszcze 
więcej uczęszczane, skoro po przejściu kolei balów dwor­
skich, pani Benedetti pozna się z całym składem wyż­
szego turyńskiego towarzystwa.

Dziś brat króla szwedzkiego, książę Oskar , przybył 
do Turynu i mieszka w pałacu królewskim. Na jego przy­
jęcie odbędą się łowy, przedstawienie teatralne i bal w po­
niedziałek d. 13 stycznia. W  teatrze królewskim dany 
będzie bal maskowy, chociaż te zabawy lepiej udają się 
w Mediolanie, niż w Turynie, ale prawdziwy tryumf spo­
dziewany jest z przedstawienia Otello, które ma mieć 
ju tro  miejsce.

Wenecja O stycznia. Zwiedzenie tych stron przez ce­
sarza austryjackiego, którego, mimojazdem mówiąc nikt 
nie życzył, należy ju ż  do zdarzeń dokonanych. Jakiż po­
żytek dla tego biednego k ra ju  przyniosła bytność cesar­
ska? Zam iast przyniesienia jakićjkolw iek u lg i, przeciw­
nie naraz iła  skarb  na miljonowe wydatki, a zasoby jego 
wiadomo w jakim  znajdują się stanie.

W ielk ie  prace około warowni W erońskich m uszą być 
przedsięwzięte, bo świeże odkrycia, a mianowicie zapro­
wadzenie dział gwintowanych okazały niestosowność zbyt 
blizkich okopów, k tóre  zewsząd m iasto okrążają. T a ich 
blizkość właśnie sprawia, że skoroby raz wpadły w ręce 
n iep rzy jac ió ł, miasto musiało by otworzyć przed nimi 
bramy.

Przegląd wojsk odbyty przez cesarza dał powód do 
pogłosek śmioszntejszych jedne od drugich, lubo nie zby­
wało i na prawdziwych bąkach. Jen e ra ł Benedek bez 
żadnego powodu wyzwał wojsko do ponowienia przysięgi 
wierności, jakby już w isiała chwila rzucenia się na  nie­
przyjaciela. W edług niektórych skazówek należało by 
sądzić, że w ia tr wojenny powiał, tak  nadzwyczajny ruch 
panuje w zbrojowniach, a mianowicie w odlewni M aria- 
Zellskiój. N akazano uzupełnić zapas koni i pociągi urzą­
dzają się na szeroki rozmiar. Podobnież uwagi nastrę ­
czone są przez rozpoczęte prace na  okrętowych w arsta- 
tach  w Muggia 1 Pola. Ponieważ W eneejan ie  nie mają 
stosunków z urzędnikam i, dziennikarstw o zaś je s t niewol- 
niczem, chw ytać należy najnieprawdopodobniejsze naw et 
skazówki dla odgadnienia k ierunku spraw  publicznych.

Zaszły niejakie zmiany w urządzeniu zakładów dobro­
czynnych, raczćj pozorne niż rzeczywiste. Główny ich 
k ierunek oddano duchowieństwu; nie wiele spodziewać się 
stąd dobrego.

Policja austry jackia, w ietrząca tylko spiski, towarzy­
stw a tajemne i rewolucję , niezdolną je s t  uwolnić kra j 
od plagi złodziejstwa. Któż zgadnie, czy złoczyńcy m ają 
uręczenie bezkarnośc i, czy nie są naw et w zmowie z po­
licją? To pewna, że najzuchw alsze kradzieże codzień po­
pełniają się na najludniejszych ulicach. P a łac  hrabiny 
Berchtold, dawniej Contarini dagli Serigni byt widownią 
tajem niczego i straszliw ego zdarzenia. 'Złodzieje chcieli 
wejść do ogrodu przełażąc przez sztachety, k tóre wywra­
cając  się jednego z nich rozclsnęły. Towarzysze unieśli 
cząstki skrwawione trupa  , n iektóre jednak pojedyńcze 
członki zostały; mówią, że to był zamach bandy złodziejów 
bardzo licznćj i zuchw ałej.— Czaty austry jack ie  były w łaś­
nie  też obok zajęte przetrząsaniem  mieszkań aptekarza 
F arrandin i, m argrabiego Capranica, pana Brinls, ale ani na 
chwilę niepomyślaly przeszkadzać złodziejom. Od nieja­
kiego czasu  dosłównie W eneejan ie  w ystaw ieni są na 
niebezpieczeństwo łupieztw  a  naw et zabójstw we w łas­
nych łóżkach; policja nie troszczy się o czuwanie nad ich 
życiem i własnością, Za to jednak dzienniki weneckie nie 
przestają  głośno krzyczeć na złodziejstwa i zabójstw a po­
pełnione w Bolonji, gdzie pod zarządem księży^ te  zbro­
dnie były niemal powszedniemi.

Niektóre dzienniki oddane rządowi nie wstydziły się 
opiewać jak nadzwyczajne zdarzenie, że 10-tu szambela- 
nów dopraszało się o zaszczyt złożenia cesarzowi austry- 
jackiemu hołdu; w liczbie innych Gazeta pow szechna  wspo­
mina o tern, a razem oburza się na ludzi chcących wyłą­
czyć od ruchu włoskiego starą  arystokrację W enecką. 
Rzecz miała się następnie.

Dwóch lub trzech wtajemniczonych do stronnictw a 
klerykalnego, przez znanego pana Scarella, wynurzyło żą­
danie być przedstawionym i cesarzow ćj. L ękając się na­
razić spółobywatelom, prosili o posłuchanie prywatne, 
chcąc zaś zasilić swój szereg, wezwali cesarsko-królew ­
skich szambelanów do połączenia się z nimi; ci ostatni 
nie mogli wymówić się, bo potracili by swe klucze, gdyż 
gubernator Toggenburg całą tą  spraw ą kierow ał. Dzień 
posłuchania nadszedł, wszyscy wpadli w niespodzianą za­
sadzkę, zamiast cesarzowćj przyjął ich cesarz i posłucha­
nie odbyło się z Całą  uroczystością.

Nic nie je s t  niedorzeczniejsze, ja k  wyłączanie arysto­
kracji z narodowego ruchu. W ychodztw o włoskie liczy 
imiona ginących we mgle wieków znamienitości, imiona co 
przed wojnami krzyżowemi, dawały W enecji dożów a E uro­
pie bohaterów. Dosyć przypomnieć, że Giustiuiani, Moro- 
zini, 7.eno,'tGrimani, Contarini, Foscolo i tylu innych, dotąd 
pożywają chi^5 t u!aczy. Co do potomków starożytnych 
domów odwiecznie osiadłych w kraju  weneckim jaśn ieją  w 
rzędzie patryotów. Pellegrini, G uerrieri, Poreia, Savorgna- 
no, Brandolini, Avogadro, Pram pero, Da Porto.

N asi patrycjusze przelewali k rew  w ostatnich walkach 
za niepodległość; wojsko t m arynarka włoskie, liczą mło­
dzieńców w eneckich, którzy w dniu bitwy rzucą się pierw­
si na  nieprzyjaciela, aby zatknąć chorągiew  włoską na 
dzwonicy św. M arka. Tyle o wychodźcach. Co do tych, 
którzy musieli pozostać w W enecji piócz drobnych wyjąt­
ków, są  oni wszyscy duszą i ciałem oddani spraw ie naro- 
dowćj.

Komitet burboński w T ryeście  pracuje z gorączkow ą 
działalnością. W nosząc z odjazdu niektórych podejrza­
nych osób udających się do K orfu i Malty, niusj być 
w robocie wyprawa n a  brzegi neapolitańskte. pfiech 
rząd  w łoski czuw a! bo naw et w Is tr j i  część zbiegów 
z wojska włoskiego łączy się z H iszpanam i i Francuzam i. 
Po tylu smutnych przykładach, cudzoziem cy powinniby 
choc raz  dac pokój tej gardłowój zabaw ie.

Turyn 12  stycznia Dziś o godz. 3-ej odbyło się w pa- 
r i kr<51T / ! em posI cd“ n,e otwarcia strzelnictw a naro- 
pną mową m bert °tw otzył posiedzenie nastę-

„Mości panowie, na  wstępie do życia politycznego serce 
moje głęboko je s t  rozradowane, że wezwany zostałem wam 
przewodniczyć. W dzięczny jestem  najdroższemu mojemu 
ojcu, że ziścił gorące pragnienie moje i pozwolił mi zacząć 
służyć ojczyźnie.

„M am  niezłomne przekonanie, że instytucja, k tórą  dziś 
zagajamy, wywoła we W łoszech równie cudowne skutki, 
jakie spraw iła w krajach  sąsiednich.

„W ytężym y całą  naszą troskliwość do skierow ania jej 
do celu, wzrostu sit i środków obrony ojczyzny, do wdro­
żenia młodzieży włoskiej w używanie broni, aby mogła 
przyłożyć się do uzupełnienia narodowego dzieła.

„ Ju ż  w wojsku chlubnem daw ną i nową sław ą, już 
w cnotach jego wodzów, W łosi widzą godło i dowód jedno­
ści narodowej. Zdumiewające przewagi oręża walecznych 
ochotników, którzy pośpieszyli ze wszystkich krajów  wło­
skich, okazały oczywiście co osięgnąć będziemy mogli od 
naszego ludu, skoro go oswoimy z używaniem broni.

„W drażając  naród w to szlachetne ćwiczenie, coraz 
mocnićj ustalim y uczucia zgody między W łocham i i ten 
zapał obywatelski, który w yraża się w męzkich postano­
wieniach.

„Szczęśliwy jestem  mości panowie, że mogę zespolić 
moje spóldziałanie z waszćm, na korzyść tćj patryolycznej 
instytucji. Służyć krajowi je s t dla mnie uczuciem wrodzo- 
nem; dzieje mojego domu, poświęcenia mojego wiekopo­
mnego dziada, wspaniały widok nakoniec, jak i W łochy 
przedstaw iają mi w moich młodych latach, przeniknęły 
mię do głębi duszy.**

Jen . D’Angrogna, jeden  z wice prezydentów, odpowie­
dział na  mowę następcy tronu. Zauważano nieobecność 
jen era ła  Garibaldi; niewiadomy je s t powód, który mu nie- 
dozwolił spełnić życzenia królewicza Hum berta, aby się na 
te j uroczystości znajdował. Go do jen e ra ła  Cialdini ważne 
obowiązki wojenne nie pozwoliły mu opuścić Bolonji i przy­
być na posiedzenie kommisji, której, ja k  wiadomo, je s t 
jednym z wico-prezydentów.

D nia 11 stycznia. Oto znowu interpelacje, w rzeczach 
podrzędnych, opaźniają ważne i naglące prace izby. W czo­
raj warownie m essyńskie i kilka innych tw ierdz królestw a, 
wywołały dosyć m ętną rozprawę, którą m inister wojny, jen . 
Della Ilovere, wyjaśnił w kilku słowach dokładnych i po­
jętnych; dziś rybołówstwo na jeziorze Como zajęło niemal 
cale posiedzenie i wezwało m inistra rolnictwa i handlu pa 
na Cordova na mównicę. Odpowiedź jego odznaczyła się 
zwykłą obfitością i płynnością wymowy. Gtównem zda­
rzeniem tej rozprawy, była gw ałtow na napaść pana Depre- 
tis, z lewej strony izby na pana Cordova. T a  napaść lem 
bardziej izbę zdziwiła, że pp. Dopretis i Cordova, nie u- 
chodzą za nieprzyjaciół. Prócz tego znudziła izbę ta  roz­
praw a o małych rybakach; może to być przedmiot bardzo 
ważny, ale zgodzić się należy, że nadzwyczaj miejscowy. 
Podziwiać tylko przychodziło stoicką cierpliwość i sumien­
ność, z ja k ą  posłowie słuchali tych długich rozpraw.

P. Dopretis ponowił był napaść, występując z innym 
wnioskiem, którego cel tajem ny zm ierzał do zadania zdra­
dzieckiego ciosu nieobecnemu ministrowa spraw  wewnę­
trznych i jego towarzyszom. P . D epretis je s t nadzwyczaj 
biegłym taktykiem . W  mowie swojej zam ierzał dowieść 
nieprzyzwoitości połączenia w jednym ręku  dwóch wydzia­
łów: wewnętrznego i zewnętrznego.

N astępnie rozumował: m inister zajęty ogromem zatru­
dnień dwóch wydziałów, nie może być zawsze obecnym 
na posiedzeniach; posłowie mający potrzebę żądania obja­
śnień, nie m ając kogo o nie zapytać, nie spełniają swego 
obowiązku. P. M assari jeden  z sekretarzpw  izby, zrozu­
miał myśl uk ry tą  tego zarzutu, z wielką więc przytomno­
ścią umysłu odpowiedział panu Depretis, że ponieważ jego 
zarzut ściąga się do gmin, a więc dopiero znajdzie w łaści­
we miejsce przy roztrząsaniu praw a gminowego, a  wówczas 
m inister spraw wewnętrznych od początku do końca posie­
dzeń towarzyszyć będzie obradom izby, lecz dziś izba zaję­
ta  je s t innemi przedmiotami, nic mającemi nic spólnego 
z zarzutem pana Depretis. O godzinie 5-ćj zdawało się, że 
niema prawomocnćj liczby członków; lecz porządek dzien­
ny jeszcze niebył wyczerpany, poseł więc p. L aca ita  za­
żądał odczytania listy imiennej. Będzie to przestrogą dla 
większości, nieopuszczanla izby sejmowej zbyt wcześnie, 

Jbo członkowie strony lewej, biegli w obrótach sejmowych, 
często z tego korzystają i pod nieobecność większości pod­
chw ytują uchwały, któreby inaczej w żaden sposób nic 
przeszły.

Senat zagłosował prawo o dobrach rządowych i zabiera 
się do odpoczynku; senat to lubi. T a  kró tka przerwa 
poda ml sposobność skreślenia cząstki senatu pół czerwo­
nej, pół czarnej, wichrzącej pod chorągwią pana Pareto , 
co przedstaw ia budujący widok ścisłego przymierza między 
stronnictwami skrajnem i: ultrakatolickiem  i republikan- 
ckiem.

Zdaje się, że nic nie wspominałem o nowem zebraniu 
odbytóm dnia wczorajszego z rana, przez członków wię­
kszości w sali tow arzystw a filharmonicznego. Następny 
był do tego powód. Dziennik Opinione wymienił 5-ciu 
czy 6-ciu zwolenników pana Rattazzi, którzy oświadczyli 
chęć połączenia się z w iększością. To żądanie nie było 
wyraźnie oświadczone, w ogłoszeniu więc nazwisk popeł­
niono błąd, któremu zaradzić należało.

Zagaił więc tę  rzecz poseł L ica ita , odznaczający się 
przenikliwością, duchem pojednawczym i niepospolitą zna­
jomością spraw  krajowych. P. Lacaita, je s t  jednym z tych 
ludzi nowych, których przeznaczeniem je s t  składać krajo­
wi usługi na innej ławicy niż poselskiej. W niosek .poje­
dnawczy zacnego posła, był przyjęty i zgromadzenie roze­
szło się. Dziś wieczorem większość jeszcze się raz zgro­
madzi. Niepodobna wystawić sobie pracowil ości naszych 
posłów. Dziś zrana ogodzinic 10-ej byli w biurach. Po 
odbyciu posiedzenia wieczorem o godzinie 7% , znowu za ­
siadali w komisjach wydziałowych, a  następnie mieli je ­
szcze zebranie większości.

R ozruch w Castellam are był dość znaczny. Sprawcami 
jego byli republikanie, którzy podali rękę wstecznym.

W ysłano natychm iast na miejsce pana Dino Dini, je s t 
to dzielny i sprężysty m arynarz, jakby stworzony na podo­
bne zdarzenia.

K rólewicz Oskar bardzo się tu  podoba. W szystk ie  
dni już m ają wyznaczone osobne rozryw ki na cześć do­
stojnego gościa; rada m iejska tu ryńska wyprawi wspania­
łą  ucztę.

Neapol, 8  stycznia. Niespokojność tu  była wielka; 
z Sycylji nadeszły wiadomości, że w Castellam are wylądo­
wali burbońscy. Skoro ta  wieść gruchnęła w Palermo, 
przedsięwzięto wszelkie środki obrony. N ikt praw ie nie 
spał, gwardja narodowa była pod bronią, dwie drużyny ber- 
sagljerów popłynęły do Castellam are, należy bowiem pa­
m iętać, że mowa tu  nie o Castellam are zamku niegdyś le­
żącym tuż przy Palermo, a zburzonym latem  1860 z roz­
kazu Garibaldiego, ale o mieście tejże nazwy, liczącóm
6,000 mieszkańców, polożonem nad zatoką tegoż imienia 
głęboko na lewo od Palermo, k tóre w starożytńcści było 
Em porium  Sagesta, dziś zaś znajduje się przy nim port 
Alcamo.

’W ylądowania nie było, ale rozruch z następnego po- 
wodu. oddkwna w Castellam are istn iały  nienawiści ro­
dzinne, ktdre, w obecnych czasach w zburzenie zagorzal- 
stw a umysłów zamieniło na walkę stronnictw . Rozruch

wybuchnął d. 1 stycznia wśród krzyków: niech żuje rzecz­
pospo lita !  śm ierć sironnnictwu en trai!  T ak nazywają 
w micjscowem narzeczu wyzwolonych. W ichrzyciele 
nieśli czerwoną chorągiew  i byli wszyscy uzbrojeni. Rzu­
cili się na wyzwolonych ciągle obwołując rzecz-pospolitą.

Szczególnićj czyhali na rodzinę Bonuso szczerze włoską
1 wielce dawniej prześladowaną. Ojciec był dowódcą 
gwardji narodowej, syn czynnie występował w ostatniej 
rewolucji. Pierwszy z nich umieścił w dzienniku Campa- 
na della Gancia (21 grudnia) przestrogę o knowaniach 
burbońskich, ale rząd nie zwrócił na to uwagi.

Bonuso został żywcem spalony w Castellam are, przez 
republikanów, będących na żołdzie F ranciszka  II .

Były i inne ofiary, liczba ich doląd niewiadoma. W iele 
rodzin miało czas odpłynąć do Palermo. M iasto znajdo­
wało się jak iś czas w ręku  rokoszanów, którzy opanowali
2 działa i przenieśli je  na brzeg morza, alty nie dozwolić 
wylądować bersagljerom oraz fregatę Mozambano trzymać 
w oddaleniu. Dowódca Mozambano zmuszony był spro­
wadzić z T rapani co najśpiesznićj szalupę kanonjerską 
A rdita , k tó ra  przyprowadziła do milczenia oba działa. Ber- 
sagljery wylądowali i bunt został wnet potlumiony.

W szakże nie bez bitwy. Zginęło trzech  oficerów wło­
skich, którzy walecznie narażali się, i około 10-ciu żołnie­
rzy. Zaledwie wojsko wkroczyło do Castellam are, wnet 
uwięziono 34-ch rokoszanów, z których 6-ciu rozstrzelano, 
28-miu wysłano do Palerm o.

K w estor rozkazał porozlepiać następne ogłoszenie 
w stolicy Sycylji:

„Obywatele,
„O ficer wojsk królewskich przybył z Castellam are i 

przywiózł następne wiadomości:
„W ojsko pod dowództwem naczelnika sztabu Quintini 

wylądowało w Castellamare, doścignęło i zmusiło do ucie­
czki powstańców.

„Nowe siły wyprawiono dzisiejszej nocy, dla okrążenia 
i zupełnego wytępienia szczątków rokoszu.

„Surow ą sprawiedliwość spełniono już w Castellam a­
re.

„Niech zwykła spokojność nie ustaje i niech lud ma 
zupełną ufność w gorliwości i sprężystości rządu.

„Palerm o 4 stycznia 1862 r . o godzinie 8 z rana.
K westor Achilles B a z ile .‘.‘

Dołączamy tu jeszcze urzędową depeszę jen e ra ła  P et- 
tinengo do jen e ra ła  Lam arm ora.

„Nieporządek w C astellam are z okrzykami tu  i ówdzie: 
Niech ży je  rzeczpospo lita ! Zabójstwo dwóch lub trzech 
wyzwolonych obywateli. W ojska wyprawione lądem i 
morzem pod dowództwem jen era ła  Quintini, powstańcy 
rozproszeni, porządek pospolity przywrócony. Sześciu wi­
chrzycieli schwytanych z bronią w ręku  rozstrzelano. Za­
bici: kapitan jeneralncgo sztabu p. M azctti, dwóch ofice­
rów ranionych i około 10-e'u  żołnierzy. W ydano rozkaz 
rozbrojenia w C astellam are i Alcamo.“

Zdaje się, że Alcamo sąsiednie miasto było również 
gotowe do powstania i że podobne rozruchy miały wybuch­
nąć na różnych miejscach wyspy. Znowu spisek poronio­
ny, ale znowu ofiary.

F r a n c j a .
P a ryż, 11 stycznia. Świat urzędowy ożywia się. Tui- 

leries, senat i pałac miejski pootwierały swe podwoje. Tej 
zimy dwór ma być bardzo świetny; wielkie bale dawane 
będą co dwa tygodnie. W  T u ile ries obiady rodziny zosta­
ły przeniesione z niedziel na poniedziałki a co poniedzia­
łek oprócz domowych znaczna liczba osób będzie zaprasza­
na, aby wieczorem składać male bale.

W  Palais-R oyal, to je s t  w m ieszkaniu lcsiążęcia N a­
poleona, zupełnie cicho z powodu poważnego stanu księ­
żny Klotyldy, wyjąwszy obiady, którym dostojni gospodar­
stwo umieją nadać wielki powab.

Pani Troplong już zagaiła m uzykalne swoje wieczory.
W  pałaću miejskim rau ty  rozpoczną się wielkim balem

(luia 16-go.
Księżna M atylda podobnież otw orzyła swoje codzienne 

wieczory, na których św iat naukowy zbiera się ze światem 
dyplomatycznym i urzędowym. Podobnież u m argrabiny 
Ilocca-Giovini z domu księżniczki Ju lji Bonaparte.

Prócz tego w ym ieniają mnóstwo wielkich domów, gdzie 
daw ane będą świetne zabawy.

D nia 13 Stycznia. A kadem ja francuzka da zapewne 
za następcę ojcu Lacordairc książęcia A lberta de Broglie. 
Krzesło po panu Scribe z dwóch spółzawodników panów 
Cuvillier-Fleury i O ktaw jusza F euille t, zapewne otrzyma 
ostatni. _ _ _ _ _ _ _

H r. de Persigny złożył cesarzowi sprawozdanie o 
popisie ludności państw a. W edług ostatniego popisu 
w roku 1856-m ludność 86-ciu departam entów wynosiła 
36,039,364. W  dniu 1-m stycznia 1862-go ludność 89 

departam entów  wynosi 37,382,225 —  zkąd w ynika, że 
w pięcio-letnim okresie od 1857-go do 1852-go powiększe­
nie miało miejsce o 1,342,861.

Dając wzgląd na nowy k ra j wcielony do cesarstw a 
ludnością 669,059 mieszkańców rzeczywisty w zrost lu­

dności czyni 673,802,
Dziennik Ojczyzna  ogłasza następne wiadomości.
K ontr-adm irał Bonard, mianowany gubernatorem  Ko- 

chinchiny, przybył 8 grudnia do Saigon. Natychm iast 
objął swą posadę. Zapewniają, że w pierwszych dniach 
lutego otrzym a ostatn ie w ysiane posiłki i że natychm iast 
przygotuje w ielką wyprawę przeciw m iastu Hue, stolicy 
cesarstw a Anamskiego. Przedsięw zięta w tej porze roku 
odbędzie się w najdogodniejszych w a r u n k a c h .

Dziennik K ra j donosi, że miasto Charlestown stało się 
pastwą płomieni. Już zn iszczenie z rozkazu iządu stanów  
zjednoczonych portu Charlestownskiego p izez zatopienie 
statków  naładowanych kamieniami wywołało okrzyk zgro­
zy w Europie; teraz twierdzą, że z namowy tychże etanów  
podburzeni murzyni podpalili miasto z tak piekielną zręcz­
nością, że z 80,000 mieszkańców nikt nie pozostał na tych  
zgliszczach , na których niema gdzie głowy przytulić. 
W prawdzie Ojczyzna  prostuje tę wiadomość i opierając 
sio na liście pisanym z Charlestown d. 12 grudnia przez 
jednego z naczelników domu kupieckiego do syna bawią­
cego w Paryżu, utrzymuje, że pożar miał być zupełDie przy­
padkowy i nie tak znaczny; spłonęły tylko domy drewniane 
y 3 część m iasta składające, o powstaniu zaś murzynów m c  
nie było słychać. ________

*■“  Dziennik M em orial dl A m iens  utizym ujc, żc spółka ko­
lei żelaznej północnej zastanaw ia się teraz nad skutkam i, 
jakieby sprawiło zniżenie opłaty od przejazdu drogami 
żelaznemi. W iele głosów je s t  za zniżeniem, tw ierdząc, ze 
ileby stracono na  cenie, zyskanoby w dwójnasób na licz­
bie podróżnych; przynajmniej tak i wypadek dało zmniejsze­
nie opłaty listowój.

D nia  14  styczn ia. Mówią w Paryżu dużo o prefekcie 
m arsylskim  senatorze Maupas, który całemu wyższemu 
tow arzystw u dawnej F okei rozesłał bilety zapraszające na 
wieczory wtorkowe przez cały mięsopust. N a tych bile­
tach jednak umieszczono p rzestrogę: „ w y ją w szy  wtorek  
21 Stycznia  “ W iadom o, że ten  dzień je s t rocznicą ścię­
cia Ludwika X V I-go. Napoleon I-szy, w-podobnem zda­
rzeniu pow iedział: „nic chcę tańczyć w rocznicę śmierci

poczciwego człowieka.** Napoleon I I I ,  k tóry o ile można 
naśladuje stryj s i k tóry zawsze dzień 21 stycznia obcho­
dzi mszą zaduszną w kaplicy pałacowej i przywdziewa 
z całym domem swoim w ten dzień żałobę, pociw ali uczu­
t e ,  które pana M aupas nakazało dzień 21 stycznia w yłą­
czyć z dni przeznaczonych na zabawę.

N adesłana depesza z Syrji z d. 6-go stycznia donosi, że 
fregata  parowa Moyador powróciła z Tripoli (miasta sy ry j­
skiego), dokąd była wysłaną dla opiekł nad chrześcijana­
mi, którym muzułmanie grozili rzezią. W ykonaw szy da­
ne sobie poruczenie i zapewniwszy bezpieczeństwo chrze­
ścijan, fregata  powróciła do B ejrutu.

Piszą z Lyonu, że wstrzymanie robót w rękodzielniach 
bław atnych nastąpiło tak  nagłe, iż ogromna liczba w yro­
bników została po prostu bez chleba. Odwołano się do 
miłosierdzia powszechnego— składka wyniosła 128,527 lr. 
35 c., ale pomyśliwszy, że liczba potrzebujących dochodzi 
do 50,090 osób, że na opatrzenie ich tylko chlebcm n a j­
mniej potrzeba 20,000 fr. na dzień,— zgroza bierze n a  
myśl skąd wziąć środki na zaradzenie ta k  olbrzymiej 
nędzy. Miłosierdzie w podobnych zdarzeniach zamienia się 
w nieodzowną i najśw iętszą powinność.

Dnia 15 stycznia. M argrabia T urgot poseł francuzki 
przy związku helweckim, czynnie pracował nad skłonie­
niem rad  związkowych kan tonów : Bazylejskiego, G rizoń- 
skiego, Zurychskiego i Argowijskiego do wprowadzenia 
zmian w obowiązującem prawodawstwie szw ajcarskich 
izraelitów . Wiadomo, że dotychczasowe praw a były n ie ­
słychanie dla narodowości izraelskiej w Szw ajcarji ucią­
żliwe. Dzięki wyzwolonym pomysłom m argrabiego T u r­
got i postępowi oświecenia ludu szw ajcarskiego, zaw ieko- 
wana niesprawiedliwość ustanie.

Ksiądz Chigi, nuncjusz apostolski we F ran c ji, przybył 
dziś z ran a  do Paryża.

Monitor Powszechny ogłasza dziś obraz porównawczy 
przychodów niestałych z la t 1861, 1860 i 1859-go.

Z porównania wynika, żc wspomniane podatki dały 
przychodu w roku 1861-m 1,099,566,000 fr., więcej O
25,854,000 fr. ja k  w 1060 r: i więcej o 5 ,922,000 fr. ja k  
w r. 1859. Powiększenie dochodów z niektórych szczegó­
łów je s t  ciekawe i tak naprzykład dochód od tabaki wy­
niósł w roku 1860—215,255,000 gdy tymczasem w roku  
1859-m czynił tylko 194,191,000 fr. ze sprzedaży prochu 
dla m yśliwstwa krajowego wpłynęło 12,275,000 fr. i t. d.

A u s ł r j a.
Wiedeń, 0 stdcznia. Dziennik Wschodnio-niemiecka 

Poczta czyni następne uwagi, z powodu przem ówienia do 
cesarza F ran c iszk a  Józefa przez feldcejgm ejstra Benedeka:

Dzienniki w rozm aity sposób podają w yrazy wyrzeczo­
ne do cesarza przez naczelnego wodza Benedeka, na  wiel­
kim przeglądzie wojska odbytym dnia 2 stycznia w W ero ­
nie. Podług Gazety dunajskiei jen e ra ł między innemi po­
wiedział : „Tak, ja k  wojsko wierzy tylko w jednego Boga, 
tak  uznaje ono jednego tylko wodza i jedną przysięgę, a ta  
przysięga j e s t : z radością w każdej chwili, poświęcać całe 
mienie, całą krew swoję za uwielbianego wodza i za dom 
cesarski.**

Żałujemy, że usłużny dziennik nieudzielił nam całćj 
mowy.

K ijka słów oderwanych, niezdają się być dosyć ja sn e - 
mi. Ze wojsko ma tylko jednego wodza, cesarza, to rzecz 
w iadom a: że uznaje Jednę tylko przysięgę to również n i­
komu nie tajno, bo wojsko nieprzysięga na konstytucję, 
chociaż feldcejgmejster, z miejsca swojego, jako członek izby 
panów, ją  wykonał.

. Przemówienie jego miało widocznie cel, myśl politycz­
n ą :  ale podług oderwanego ułam ku, przywiedzionego zeń 
przez G azetę dunajską, trudno zgadnąć przeciw komu wy­
mierzył to ostrze, pochwycone z takim  zapałem przez cały 
zbiór oficerów.

Rzecz godna uwagi, że list pisany z W erony do dzien­
nika Wiedeńskiego O jczyzna  dostarcza nam w tym wzglę­
dzie bliższe szczegóły:

„Po przemówieniu cesarza, feldcejgm ejster Benedek 
wystąpił i usprawiedliwiwszy się, że przeryw a milczenie 
przez praw idła przepisane, zapewnił n. pana, w odpowiedzi 
pełnej mocy i żołnierskiej związłości, że wojsko tak  ja k  
wielbi tylko jednego B oga: tak  w każdym czasie i we- 
wszyslkich okolicznościach w ytrw a w najwierniejszćm  
przywiązaniu do jednego tylko cesarza, bez różnicy naro­
dowości, wiary i urodzenia."

Ten w yjątek wskazuje cel" słów jenera ła . Chciał on 
oświadczyć w imieniu wojska, że niezna ono w swem łonie 
sporów o narodowość, że zaw ichrzenia, które przcwódcy 
stronnictw  usiłu ją szerzyć w niektórych krajach  korony 
niernają na wojsko żadnego wpływu. Zapał obudzony 
przez te  słowa w wojsku wszelkiej broni, je s t podwójnie 
ważnym i w obec k ra ju  i w obec obcych, bo daje poznać 
prawdziwy duch wojska.

Dzięki dziennikowi Ojczyzna, że nas lepiej oświeci? niż 
Gazeta dunajska. Uczynimy kilka uwag korespondentowi 
tej ostatniej. Słowa zwrócone przez G rillparzera do R a­
deckiego : A u strja  dziś w twoim obozie napisane były 
w czasie, kiedy cesarsteyo było wewnętrznie rozdarte, k ie­
dy w W iedniu otw oretf stały  domy zaciągów dla W ęgier, 
a inne dla Kroacji, ^ y  barwy niem ieckie szły o lepszą, 
z barwami pansldw B nu. W ów czas wojsko zwycięzko 
broniące granicy przeciw najazdowi Karola A lberta, przed­
staw iało rzeczyw istą jedność A u strji: słowo poety sto­
sowne było do czasu.

Dziś A ustrja  nie zam knęła się ca ła  w szeregach woj­
ska, istnieje ona i gdzie indzie j: w radzie cesarstw a, 
w dziennikarstw ie, w duszy tych wszystkich co poślubili 
konstytucję. Nie sądzimy, aby było rozumnem, przedsta­
wiać wojsko wychodzące z łona ludności, za będące w spe- 
rzc z tąż ludnością. W  państwie zdrowem, tego rodzaju 
dwoistość istnieć nie powinna. A ustrja  je s t tylko jedna a 
jej obóz znajduje się równie wśród klass pracowitych i 
klass oświeconych, jak  w pośród wojska.

Peszt, 11 stycznia. Rząd popiera rozpoczętą walkę 
z dziennikarstwem  : szczególniej czuwa nad lis tam i; poli­
cja zdaje się, że tym końcem obrała sobie m ieszkanie 
w biurach redakcyjnych i codzień zabiera listy i rękopi- 
sma. Dotąd zdawało się, że ministrowie stanu i policji 
mieli na względzie tylko dziennikarstwo tak  zwane udziel­
ne, osobliwie zaś dziennikarstw o W ęg ie rsk ie : a | c °to 
przetrząsanie biur redakcyjnych ma miejsce w Pradze, 
w Krakow ie, we Lwowie, w Fium c 1 1. d., równie j»K 
w Peszcie i W iedniu. Jeżeli w Peszcie redaktorow ie po­
ciągani są  przed sądy wojenne, jeżeli naw et nie polityczne 
tygodniki są zam ykane, skoro nie złożą rękojmi 1,000 złr., 
nie lepiej wychodzą i redaktorowie dzienników wydawa­
nych w Krakowie, we Lwowie, Pradze etc.

P. Ciszewski redaktor dziennika Lwowskiego i p. Ocies- 
ki redaktor Postępu zostali uwięzieni pod oskarżeniem  o 
zdradę stanu. N um era obwinione zabrano, niepodobna 
więc ocenić stopnia wioy*
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Troskliwość władzy o dziennikarstwo rozciąga się nie 
tylko na treść, ale nawet i na nazwę dzienników. Czaso­
pismo n. p. W erońskie nosiło nazwę Foglio della confede- 
'fazione italiana: ministerstwo upatrzyło w tem dążność 
przeciwną konstytucji unitarnej 26 lutego i zabroniło tej 
nazwy. Dbałość o dziennikarstwo dójdzie do tego stopnia, 
że władza przepisze nakoniec rozmiar dzienników i kształt 
głosek.

Lecz jeżeli ministrowie są niesłychanie drażliwymi 
względem dzienników niezależnych, są oni bardzo pobłażli­
wi dla czasopism tchnącycb polityką jednoty i centraliza­
cji, miotających od czasu do czasu swo pancerne artykuły.

Tak Goniec ogłosił artykuł przeciw cesarzowi F rancu­
zów, którego żaden dziennik europejski powtórzyćby nie- 
chciał i który słusznie obudził uwagę kslążęcia do Gra- 
mont. Poseł niedoręczył w prawdzie żadnej noty dyplo­
matycznej, ale miał rozmowę w tój mierze z hr. Rechberg. 
Dosc będzie zauważyć, że ten dziennik pobiei a rządowy 
pienię ny zasiłek i że autor artykułu służy w wydziale 
spiaw zagranicznych lub w biurze dziennikarstwa rządo­
wego. Władza municypalna w Miskolcz została ryczał­
tem uwięziona z rozkazu p. Adama Mariassy komissrza 
królewskiego w komitacie borsodzkim. Urzędnicy, z któ- 
1 ymi postąpiono jak ze zbrodniarzami są: pp. Tekielfalusy 
prezydent, Eles wice-prczydent, Kis pierwszy sekretarz mu- 
nicypalności, odwieziono ich do Koszyc dla stawienia przed 
sądem wojennym za to, że bronili praw municypalności. 
Rzecz miał i się następnie :

Komissarz królewski mianował nowego urzędnika, 
człowieka ladajakiego i rozkazał, aby urzędnik oddalony 
z miejsca, ale konstytucyjny wręczył archiwa 1 kassę 
miejską nowonaznaczonemu.

Prezydent na to nie pozwolił, oświadczając, że ponie­
waż majątek miasta powierzony mu został przez zgroma­
dzenie ogólne, którego jest umocowanym z wyboru, nie- 
może więc ani archiwów, ani pieniędzy oddać nikomu in­
nemu tylko temuż zgromadzeniu, nigdy zaś ludziom nie­
znanym i nieprzedstawiającym dostatecznych rękojmi.

Opór rozkazowi komissarza cesarskiego był jaw ny, ale 
urzędnicy oddaleni mieli niewątpliwe prawo żądać zwo­
łania właściwych przedstawicieli miasta dla oddania 
w ich ręce archiwum i pieniędzy, gdyż umocowani są od­
powiedzialni przed swoimi mocodawcami.

Owóż, w skutek stanu oblężenia, zgromadzenia miej­
sca miec nie mogą, a urzędnicy od wyborów zostali po pro- 
s u zastąpionymi przez nieprawnie naznaczone od komissa- 
lza osoby. W  drodze ustaw i konstytucji prezydent i jego 
owarzysze mają słuszność, ale nie ochroni ich to od wy­

roku. Przynajmniej potępienie sądowe dowiedzie, że znaj- 
owah się w zupełnej niemożności spełnienia obowiązków 
zgiędem swych mocodawców, jeżeli jak łatwo przewidzieć 

majątek miasta zostanie roztrwoniony.
ladomo już, że rząd utworzył w Galicji Ruś z wy- 

aznym zamiarem utworzenia jćj i w Węgrzech. 
n»i eSrlano po wszystklch parafjach programat dla na- 
nvchŁnia- • a°'T w sidfa austl'yjackich marzeń ochrzczo- 
mvcdA1̂ 11611!6111 życzeń narodowych. Gdy wichrzyciele 
rade* krńlo ?®lągnS11 pożądanego skutku, p. Dobrański 
nmvic7T ? i.Si® do blslcuPa księdza Bazylego Po-
!!n nr>t .Vi na t a ??8y8tor* l upoważnił p. Dobrańskie- 
go potrzebną w M zą błagania, cesarza o utworzenie wę­
gierskiej Rusi. Ksiądz biskup przychylił się do tego żą­
dania 1 zwołał konsystorz. Pan Dobrańskt narzucił się 
konsystorzowi w imię pana Schmerlinga. Biedni Rusini 
rzekł, radzi będą znaleźć w ministrach a nawet w samym 
cesarzu potężnego orędownika. Ale konsystorz dał do 
zrozumienia zbyt skwapliwemu opiekunowi, że nie potrze- 

uje tłumacza i że sam potrafi przełożyć życzenia Rusiń­
skiej ludności. Rzeczywiście konsystorz wytłumaczył

! U w ienlu. ot*wiadezająeem, że potrzeby Rusinów  
są takież sam e jak  innych W ę g r ó w .  P r a g n ą  oni żyd
W zgodzie 1 jedności, jak od lat niepamiętnych żyli ze swą  
W ęgierską bracią: że innćj prośby nie mają, prócz proś­
by o zwołanie sejmu i przywrócenie konstytucji, aby i 
ze swojej strony mogli przyczynić się do usunienia niepo­
rozumień między królem i narodem.
nat f°Z to P°stan°wienie konsystorza dowiedli, że ich 
1 uyotyzm wyrównywa politycznej dojrzałości. Zrozu- 
, ze cały ruch zagajony pod płaszczem narodowości 
jest tylko płochym, jest tylko środkiem zasiania kąkolu na 
1 pólnych obszarach ojczyzny.

W  Galicji Rusini zajmują płaszczyzny wschodnie, tym 
. a,Sen),w W ęgrzech mieszkają oni na północno wschodnim 
oku Karpat. Mają dwie stolice biskupie: Jednę w Mun- 

kaczu, drugą w Preszow ie: sami wszakże nie m ieszkają 
P° miastach, ale po wsiach i to w okolicach najmnićj do­
godnych. Tylko na samćj granicy kraju, tworzą po wsiach 
ludność spójną. Im bardzićj zbliżają się ku płaszczyznom, 
tćm więcej zmieszani są z ludnością W ęgierską, tak jak 
i Słowacy na stoku północno zachodnim Karpat. Niema 
ani jednego miasta wielkiego lub małego, w któremby 
istniała czysta ludność Rusińska : oddzielenie więc było­
by dla Rusinów nie tylko zgubą moralną i polityczną, ale 
też zgubą materjalną. Przecięż w Wiedniu ciągle trw a 
o przekonanie, że Węgrów pokonać można, uzbrajając 

wzajemnie przeciw sobie mieszkańców Węgier różniących 
wilize-Zy- \ em 1 w yznaniem. Co wszędzie jest godłem cy- 
le wolnn * Zgody’ Mianowicie zostawienie kościołowi i szko-
g n i ,  m e lZ S “ f k* ,j trnf 1̂  W AuS‘ rii J est t , l t o

wjni.i pobytu w Wcoeeji cesarza, postawa i duch
7i ł  kaJsP''awify naJP°żądansze wrażenie. N. Pan rozka- 

wydać na ręce jenerała Benedeka million zł. r. na ża­
rzen ie  szpitala wojskowego na wielką stopę.
dłn „  Wschodnio ™™iecka Poczta utrzymuje, że we-
strh najdokł.adniej»zej statystyki majątek kościelny w Au-
du io.goo0̂ 1. 185>672,967 zł. r. dających rocznego docho- 

* 1 • ' zf. r.

Piszą Z W cronv a a  n 
dzie wojsk cesarz! ? a?,azety augsburskiej, że po przeglą- 
nicl). nakazawszy koło oficerów, rzekł do

„Okoliczności są t rudne. -
dniejszemi, mimo całe nasze umiarkowanie JeżeU oka a 
się nadzwyczaj ciężkiemi, liCZyć b „ Wa™ v j ™  
go wojska i na poświęceniu mych lu J w  Wdlecznosci me 

Wiedeń 11 stycznia. Dziennik Wschód i Zachód 
Często popełniane złodziejstwa z bronią w reku na uli­

cach (od 10 dni naliczono ich dwanaście w' Wiedniu) 
skłoniły wielu mieszkańców przedmieść, prosić 0 pozwole­
nie noszenia oręża.

Donoszą ze Lwowa, że w skutek ostatnich zaburzeń 
w tem mieście, rada municypalna udawała się z prośbą do 
jenerał-gubernatora, hrabiego Mensdorf, aby zezwolit u_ 
stanowić komitet obywatelski, któryby czuwat nad utrzy­
maniem porządku. Jenerał gubernator wręcz tej prośbie 
odmówił. Po odczytaniu rzeczonej odpowiedzi na radzie 
gminowej p. Ziemialkowski, członek rady cesarstwa, P°* 
dał do przyjęcia uchwałę następnego brzmienia: -

„Gmina ze smutkiem widziała, że mimo wszelkie oświad­
czenia ministrów, mimo konstytucję i projekta do praw, 
s tu iJętC w ce' u °P*ek* woiności osobistćj, żołnierze napa- 

Ĵ i spokojnych obywateli na ulicach a nawet w ich mie­

szkaniach i że narodowość polska jawnie jest znieważana 
przez żołnierzy. Zapewne jenerał-gubernator musi nic o 
tem niewiedzieć, że żołnierze lżą mieszkańców polskiemi 
•psami, ale właśnie z tego powodu kara na winnych jest 
konieczną. Policja lepiejby zrobiła, gdyby mniej zaprzą­
tała się polityką, a więcej bezpieczeństwem-na ulicach, bo 
od 2-cli tygodni trzy razy już strzelano do jednego domu.

P r u s  y.
Berlin 14 stycznia. Mowa królewska, miana na otwar­

cie sejmu pruskiego brzmi dosłównie jak następuje:
„Oświeceni, szlachetni i kochani panowie obu izb sej­

mowych,
„Prace wasze rozpoczynają się w ciężkiej chwili.
„W ola boska umieściła na mojej głowie koronę z brze­

mieniem jej obowiązków i praw, poświęciłem na świętem 
miejscu to królewskio-prawo, które mnie przynależy. Udział 
wzięty przez mój lud tej uroczystości dowodzi, że miłość 
i wierność, które stanowiły chwałę i potęgę mych przod­
ków, z koroną i na mnie spłynęły. Takie objawy umocniły 
tylko moje postanowienie wykonania królewskich moich 
obowiązków w duchu mych naddziadow, ku szczęściu i wiel­
kości Prus.

Prusy, razem zc mną, złożyły dzięki Wszechmocnemu, 
za to, że potężna jego prawica odwróciła zbrodnię zagra­
żającą memu życiu. Ze mną żałujecie dziś nienagrodzonej 
straty, jaką Opatrzność nawiedziła wielkie mocarstwo 
przyjazne i jego dynastję, tak ściśle złączoną z moją przez 
najdroższe ogniwa pokrewieństwa.

Stan kraju jest w ogóle zadawalający.
Rolnictwo, przemysł i handel świadczą o postępowej 

działalności, lubo z żalem widzę, żc niektóre ich gałęzie 
cierpią z powodu zawlchrzcnia zwykłych stosunków z za­
granicą.

Drogi żelazne przyczyniły się istotnie do zrównoważe­
nia, w rozmaitych prowincjach, obfitości i niedostatku 
ziemiopłodów. Rząd mój nie ustaje poświęcać swej tro­
skliwości o stopniowe ich rozszerzenie.

Wyprawione do Azji wschodniej poselstwo, już doko­
nało szczęśliwie największą część swego zadania, przez 
zawarcie przymierza z Chinami i Japonją. Spodziewam 
się, że nasz morski handel wejdzie pomyślnie na drogi, które 
te traktaty przed nim otwierają i zabespieczają,

Dwa wspomniane traktaty, tudzież konwencja zawarta
0 wykup opłaty w Stade, w zamiarze ułatwienia spławu, 
będą oddane na wasze konstytucyjne zatwierdzenie.

Kodeks handlowy niemiecki stanic się wkrótce, mam 
pełną ufności nadzieję, spólnem dobrem Niemiec. Z powodu 
tego kodeksu przedstawione wam będą rozmaite projekta 
do praw przeznaczonych do ułatwienia handlu i do urzą­
dzenia prawnego stanowiska marynarzów.

Inne projekta, które wam rząd mój przedstawi, są nie­
równie większej wagi. Dowiodą one wam, że wierny 
moim zasadom, mam zawsze obecny na oczach rozwój na- 
szój konstytucji.

Projekta zmierzające do przekształcenia ustanowień 
dziś istniejących, świadczą, że rząd mój nie cofa się przed 
reformami, opartemi na rzeczywistych potrzebach i na po­
myślności wszystkich stanów, na które z jednostajną spra­
wiedliwością wzgląd mieć należy.

Wykonanie prawa d. 29 maja roku zeszłego, co do po­
równania podatku ziemskiego, uczyniło przy uczciwem i 
ochotnćm spółdziałaniu właścicieli ziemskich mimo wielu 
trudności do zwyciężenia, postępy tak szczęśliwe, iż wolno 
jest oczekiwać, w czasie właściwym ukończenia pracy 
rozkładu tychże podatków.

Skarb państwa znajduje się w położeniu zadawalają- 
cem. Ciągły wzrost rozmaitych gałęzi przychodów pozwa­
la spodziewać się, że znakomita część kredytów dodatko­
wych, uchwalonych w roku przeszłym na wydatki organi­
zacji wojska, będzie pokryta tą przewyżką poborów.

Budżet państwa obliczony z sumienną starannością o-
kazuje, na bieżące wydatki, nowy wzrost przychodów, co 
dostarcza środki opędzenia nowych rozchodów, których 
użyteczność jest uznaną, tudzież zmniejszenia kredytów 
dodatkowych wyciąganych przez reformę wojska. O ile te 
kredyta i opłaty dodatkowe, w tym celu ustanowione, nie 
mogłyby być zniesionemi aż dopóki wpływać nie zacznie 
nowouporządkowany podatek ziemski, o tyle znajdziemy na 
to potrzebne jeszcze zasoby w przewyżce roku 1860, która 
dotąd została bez użycia. Przewidywać więc godzi się, że 
tak w roku bieżącym, jak  w dwóch latach uprzednich, 
skarb nie dozna zmniejszenia.

Przy ustaleniu potrzeb pieniężnych dla zreorganizowa­
nego wojska przestrzegano prawideł najściślejszej oszczęd­
ności. Idąc na tej drodze zbyt daleko, narażonoby war­
tość wojenną, byt wojska a więc i bezpieczeństwo ojczy­
zny.

W  skutek reorganizacji, rząd mój przedstawi wam pro­
jek t odnoszący się do pewnych zmian prawa 3 września 
1814 r .  o służbie wojennój. Rzeczony projekt ma zaspo­
koić potrzeby, które dały się uczuć od owego czasu w skła­
dzie naszego wojska, tudzież położyć prawne podstawy 
istniejącym rozporządzeniom, ściągającym się do obowiązku 
służby morskiej.

Co do powikłań, dziś szczęśliwie już uchylonych, mię­
dzy W ielką Brytanją 1 Stanami zjednoczonemi Ameryki, 
rozkazałem pr/eslać posłowi mojemu w Washingtonie in­
strukcje, na mocy których może silnie przemawiać za pra­
wami żeglugi neutralnej i za sprawą pokoju.

W idzenie się moje w ciągu przeszłej jesieni z cesarzem 
Francuzów przyczyniło się do uczynienia jeszcze pożyte- 
czniejszcmi przyjaznych stosunków istniejących między 
naszemi państwami. Rokowania o urządzenie związków 
handlowych między Związkiem celnym a Francją postę- 
pują.

Moje szczere i nieustanne usiłowania do doprowadze­
nia przejrzenia zgodnego z'potrzebami czasu organizacji 
wojennój Związku niemieckiego, dotąd jeszcze, z wielkim 
moim żalem, nie osiągnęły pożądanego skutku. Wszakże 
rząd mój stara  się przygotować, na drodze pojedynczych 
układów z państwami niemieckiemi, większą jednostajność 
wojskowych ustanowień. Konwencja w tej mierze zawar­
ta  z rządem Sasko-Kobursko-Gotańskim, będzie złożona 
na wasze konstytucyjne zatwierdzenie.

Tym samym sposobem rząd mój poświęca nieustanną 
troskliwość ważnemu dziełu obrony brzegów niemieckich
1 rozwojowi naszej floty, dla której objawiło się wszędzie 
tak szczęśliwe spółczucie, których świadectwem są dary 
patryotyczne, zebrane w Trusiech i za naszemi grani­
cami.

Opłakujemy straty, które wydarły naszej młodej flocie 
siły tak bogate nadziejami. Ale podobne klęski, których 
żadna flota uniknąć niemoże, powinny dodać nowój wagi po­
wodom przemawiającym za bystrym wzrostem naszych sił 
Morskich. Projekt organizacji, przeznaczony do przyśpie­
szenia tego rozwoju, jest dziś przedmiotem ostatecznego 
lozlńorn mojego rządu.
«t»ł»°™„Zeba °£ólnój rc[olr : f  in s ty tu c ji  związkowej zo- 
7  hr4żnie uznan£b 8W1CZ0 Dawet w sferze rządów nie- 

T « i . J - erny narodowym pruskim podaniom, rząd 
mój nieustannie działa na rzecz reformy, która odpowia­
dając rzeczywistej względnej potędze państw, zmierzałaby 
do dzielniejszego zesrodkowania sił narodu niemieckiego

i postawiłaby Prusy w stanie działania z potrzebną powa­
gą na rzecz potrzeb wspólnej ojczyzny.

Żywo boleję, że konstytucyjna zatarga w Hcssji Elekto­
ralnej nie została jeszcze załatwioną; przecież nanet w o­
bec ostatnich wypadków, pragnę zachować nadzieję, że 
usiłowanie mojego rządu, zmierzające do przywrócenia 
konstytucji 1831, ze zmianami tylko wymaganemi przez 
prawa związkowe, będą uwieńczone powodzeniem.

Mój rząd razem z cesarskim austryjackim rządem, 
weszły, na wezwanie rządu duńskiego, w rokowania pou­
fne dla przygotowania wstępnej podstawy, dla porozumie­
nia się między związkiem a Danją, we względzie sprawy 
księstw.

W  tych rokowaniach trzymam się prawa związkowe­
go, tudzież umów międzynarodowych i doznaję żywego 
zadowolenia, że w tćj sprawie zupełna zgoda istnieje nie- 
tylko między mną i cesarzem austryjackim, ale też między 
nami i wszystkimi innymi naszymi spó lz wiązko wy mi nie­
mieckimi.

Mości panowie, wezwani jesteście pracować dalej zgo­
dnie z moim rządem nad prawodawstwem rozpoczętem 
w wielkiej epoce. A jak  wówczas te reformy powinny 
były otworzyć dla pruskiego patryotyzmu szersze pole dzia­
łania, tak i dziś oczekuję tych samych następstw od dal­
szego popierania tegoż prawodawstwa.

Rozwój naszych ustanowień, winien zawsze posługi­
wać sile i wielkości naszej ojczyzDy, Nigdy nie pozwolę, 
aby postępowy rozwój naszego politycznego życia naraził 
na* wątpliwość Jub zagroził prawom koro y, potędze lub 
bespieczeństwu Prus.

Stan Europy wymaga czynnej zgody między mną i mo­
im ludem. Polegam na patryotycznem wsparciu jego przed­
stawicieli.

Berlin, 11 stycznia. Rr. Bernstorff postanowił, że od 
dnia 1 stycznia 1862 r. korespondencja dyplomatyczna 
z ministrami zagranicznymi, umocowanymi przy dworze 
berlińskim, odbywać się będzie w języku niemieckim.

13 stycznia. Gazeta poznańska ozuajmujc, że hr. Ma­
ciej Mielżyński, członek izby panów i właściciel dóbr w po­
wiecie Bukockim żądał upoważnienia do emigracji, dla 
przeniesienia się na stałe mieszkanie do Królestwa pol­
skiego.

Gazeta K rzyzow a  przytacza list, pisany do Gazety El- 
blągskiej, podług którego papież ma bardzo źle widzieć po­
ruszenie polskie. List pasterski księdza biskupa Chełmiń­
skiego, zalecający zgodę i jedność między różnemi narodo­
wościami, miał być posłany do Rzymu i papież w apostol- 
skióm breve, przeslanem na imię nuncjusza swego w W ie­
dniu księdza Lucca, miał zupełnie pochwalić tę chrześci­
jańską i pojednawczą dążność. Dodają, że deputacji pol­
skiej, która otrzymała posłuchanie, Pius IX  wyraził nie­
zadowolenie, z powodu politycznego wichrzenia duchowień­
stwa. Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby treść tego 
breve stała się wiadomą w sposób urzędowy, raz bowiem 
położyłoby to koniec pogłoskom, wmawiającym, że religja 
katolicka jest zagrożoną.

14 stycznia. Czytamy w Gazecie Powszechnej:
Wczoraj wieczorem znaczna liczba posłów stronnictwa

konstytucyjnego, zebrała się na w ezw anie pana Grabów, 
dla obmyślenia drogi, jakiej należałoby się trzymać na sej­
mie. Zaniechano wszakże ułożenia programmatu. Mini- 
strowio: hr. Schwerin i p. von Patów  przybyli na to zgro­
madzenie 1 odczytali treść projektów do praw, mających 
być na sejm wytoczonemi. Obadwaj wyrazili się w sposób 
wielce zadawalający, co do pytania niem ieckiego, a zw ła­
szcza co do trudności heskiej; zapewnili także, że kredyta 
żądane na wojsko, nie będą w iększe od przeszłorocznyeh.

P. Grabów oświadczył, iż głosować będzie za tćm, aby 
izba nie odpowiadała na mowę tronową, chybaby król 
znajdował, że to nie byłoby przyzwoitem; w takim razie 
p. Grabów żąda, aby adres byf tylko prostą parafrazą mo­
wy tronowćj. M inistrowie dodali mlmojazdem, iż pragnę­
liby utrzymania przeszłorocznego składu biura izby posel­
skiej; wszakże p. Simson oświadczył, że stan zdrowia sta­
nowczo mn wzbrania przyjęcia obowiązków prezesa.

Piszą z Berlina d. 14 stycznia wieczorem:
Otwarcie sejmu odbyło się dziś z rana w zamku, w sa­

li białej. Trybuny dyplomatyczne były pełne, posłowie 
sejmowi obecni zgromadzili się w wielkiój liczbie,mundury 
były rzadsze niż zwykle. Królowa i księżniczki zajmo­
wały lożę królewską. O kwadrans na 1-sząkról wszedł do 
sali, otoczony książętami, jenerałami i dostojnikami dwo­
ru. N. pan miał mundur jcneralski, wielką wstęgę orła 
czarnego i kask na głowie. Przyjąwszy z rąk ministra 
handlu zastępującego pana Auerswald, ministra stanu, 
nieobecnego dla niezdrowia, mowę tronową, król stojąc i 
z nakrytą głową wyrzekł następną mowę (ob. wyżej).

Król głosem wzruszonym odczytał miejsce ściągające 
się do zamachu na jego życie, a z wielkim naciskiem te 
ustępy, w których mówi o wojsku i prawach korony.

Przy opuszczeniu sali, zgromadzenie pozdrowiło króla 
trzykrotnym okrzykiem. W net po posiedzeniu królew- 
skiem izba panów przystąpiła zwykłym porządkiem do u- 
rządzenia się; wybrała na prezesa książęcia Hohenlohe, na 
wice-prezesa hrabiego Stolberg, którzy iw  roku przeszłym 
jej przewodniczyli.

Izba poselska pod przewodnictwem dziekana wieku, 
pana Kiihne, mianowała skład swego biura, wyjąwszy 
wszakże prezydentów i potworzyła oddziały; jutro przystą­
pi do rugów.

P. Schłitz, który za udział w powstaniu badeńskiem 
był ścigany w całych Niemczech, szczególniej wykroczył 
przeciw P rusom , bo wpadłszy do Spandau, uwolnił tam 
uwięzionego pana Kinkel; należy więc do tego rodzaju wy 
gnańców politycznych, którzy wyłączonymi zostali od do 
brodziejstw amnestji. Teraz gdy Stany zjednoczone mia­
nowały go pełnomocnikiem swoim w Madrycie, p. Sehtltz 
oświadczył żądanie przejazdu przez Prusy; minister spraw 
wewnętrznych wydał rozkaz do władz prowincjonalnych, 
aby mu nie tamować wolnego przejazdu przez kraj pruski.

W  ciągu roku 1861 wychodziło w Niemczech w łaści­
wie zwanych (to jest bez Am trjij 1198 rozmaitych dzien­
ników politycznych i naukowych. Z tej liczby przypada 
na Bawarję 238, na Prusy 534, na Saksonję z księstwami 
12j  i t. d.

* KSIĘSTW A NADDUNAJSKIE.
Kiedy umysły zajęte są wypadkami hercogowińskiemi, 

zdaje się, że uwaga powszechna odwróciła się od wypad­
ków spełniających się na Wschodzie, a które wszakże za­
sługują na rozpamiętywanie. Chcemy mówić o połączeniu 
obudwu księstw nadduuajsklch: Multan i Wołoszczyzny.

pat7 zki uposażył je był konstytucją, która 
dawniejszy niepewny stan rźeczy, utrzymała jednak

zywisty rozdział krojów multańsko-wołoskich. Lud- 
nosc siłą woli zmusiła Portę do potwierdzenia zupełncga 
zjednoczenia, administracyjnego i politycznego, a to 
bierając książęcia Kuza, jednym wspólnym książęcieM 
krajów i przedstawiając niezliczone nicbezpfcCZ® , » 
jakieby dalszy rozdział jednoplemiennych księstw *^ 
Rzeczywiście bowiem stan rzeczy był nadzwyczaj i uuny; 
trak ta t paryzki zastrzegł, że każde z dwóch 2dzio
miało oddzielnego hospodara i osóbną izbę.P , Usta­
nowił też kommissję centralną mającą zasiaaae Foksza- 
nach, a złożoną z 16-tu członków, z k  oiy u każdy hospo­

dar miał mianować po 4-ch, zgromadzenia zaś prawodaw­
cze powinny były podobnąż liczbę wysyłać. Widzianoby 
więc zasiadających 8-miu Mołdawianów, z których czterćj 
byliby przedstawicielami książęcia Multańskiego i 8-miu 
Wołochów, z których podobnież czterćj byliby mianowani 
przez hospodara bukarestskiego.

Widzimy, że ten systemat utrzymywał równowagę 
między obu księstwami, między hospodarami i ludami. 
Wszakże wybór książęcia Kuza wszystko zamięszał; wię­
kszość niezawodna, a mogąca stać się niebezpieczną, za­
pewnioną została w łonie kommissji centralnej dla panują­
cego, przeciwnie zaś każde zgromadzenie oddzielnie po­
syłając po 4-ch delegowanych, na ten rodzaj senatu, było 
widocznie narażone na to, iż ich przedstawiciele znajdo­
waliby się w ciągłćj mniejszości; bo jakże przypuścić, aby 
książę nie potrafił z liczby 8-miu głosów choć jednego lub 
dwóch przeciągnąć na swoją stronę. Owoż, w razie nie­
zgody między książęciem i sejmami, podobny stan rzeczy 

I tworzył dla narodu położenie nadzwyczaj niebezpieczne; 
‘ ostatnie miesiące przeszłego roku dostarczyły na to obfi­
tych dowodów. A więc zlanie się zupełne stało się naglącą 
koniecznością; zrozumiały to gabinety europejskie i Porta 
uledz musiała. Wprawdzie położono warunek przy tćm 
ustępstwie: zjednoczenie księstw ma trwać dopóty, póki 
panować będzie Aleksander-Jan Kuza. Ale cóż znaczy to 
ograniczenie ? Czyż istnieje ono gdzieindziej jak  na papie­
rze? Czyż Turcja będzie mogła od upodobania roztargać 
tę jedność, którćj Rumuni tak niecierpliwie oczekiwali i 
której ogłoszenie przyjęli z tak sprawiedliwym zapałem?

Ani na chwilę to przypuszczenie zatrzymywać nas nie 
może. W  naszych oczach jednota jest dokonaną, jednota 
przetrwa, księstwa multańsko-woloskie odtąd nazywać się 
będą Rumanjq.

Choćby Aleksander-Jan umarł, lub w skutek zmian 
politycznych kto inny na jego tronie zasiadł, Porta nie 
ośmieli się cofuąć i rozedrzeć tćj jednoty, do którćj uzna­
nia Europa ją  zniewoliła; tak  więc ustaliło się choć w czę­
ści to państwo Rumańskie, które od lat tylu byio przed­
miotem tak gorących pragnień; w ten sposób urządzi! się 
nakoniec jdden z krajów oddzielonych przez traktaty od 
Turcji; w ten sposób, mamy żywą nadzieję, przeobrażą się 
powoli wszystkie kraje chrześcijańskie, słowiańskie, łaciń­
skie lub greckie, które dziś jeszcze jęczą pod jarzmem 
ottomańskiem i dla których przykład Rumanji będzie za­
chętą i godłem szczęśliwej przyszłości.

Jednota czyni dla Rumanów możliwćm urzeczywistnie­
niem wszystkich zamiarów wewnętrznego ulepszenia; jest 
ona kluczem zdolnym otworzyć dla nich tę przyszłość 
cywilizacji i odrodzenia, do którćj z całego serca dążą. 
Bogdajby z tego skorzystali! Bogdajby wzięli się do dzieła, 
które zgromadzenie narodowe złączone nakoniec w jedne 
obradujące ciało, oprze na trwałych podstawach, rozumnej 
wolności, zgodnej z obyczajami ludu, zastosowane do kraju, 
którego uszczęśliwienie ma być jego zadaniem!

Niech i sam książę zastosuje się nakoniec do swojego 
konstytucyjnego powołania, niech wyrzecze się roszczeń 
nieprawych, niech szczerze pójdzie z większością izby, 
niech wiecznie ma w’ pamięci i rozpamiętywa słowa tehną- 
ce owym wzniosłym patryotyzmem, które wyrzekł na mów­
nicy bukarestskiej ten, którego Rumani nauczyli się sza­
nować za swego najznakomitszego mówcę i męża stanu; 
które, mówimy, wyrzekł p. Iiatardżi: wszystko d li  kraju, 
nic dla nas! Takim powinno być na przyszłość godło wszy­
stkich patryotów rumańskich. W ierni temu godłu, uposażą 
swój kraj jedyną rzeczywistą szczęśliwością, możliwą dla 
narodów, jedyną szccęśliwością trwałą, bo opartą na zgo­
dzie, na zaprzaniu się ambicji osobistej i na spółdziałaniu 
wszystkich potęg krajowych do urzeczywistnienia wielkiej 
myśli.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
L O N D Y N ,  środa 15  styczn ia . Dziennik , ,Ranna  

Poczta14 zapewnia, że wydatki użyte przez Angiję na 
przygotowania do wojny ze Stanami Zjednoczonymi nie 
przenoszą dwóch miljonow fun. szterlingów.

Dziennik T i m e s  utrzymuje, że położenie skarbu  
Stanów Zjednoczonych zapowiada bankructwo.

LONDYN, środa 15 stycznia. Z a k ł a d  R e u t e r a  
udziela następne wiadomości z * New-Yorku z dnia 3 
stycznia:

Panowie Mason i Slidell, tudzież ich sekretarze, 
wsiedli dnia 1 stycznia w  Providenc :-Town, na pokład 
parostatku angielskiego R i n a l d o ,  dla udania się do 
Anglji. Odjazd ich nie sp raw i! żadnego poruszenia.

Mniemanie powszechne nic przestaje niepokoić się 
z powodu stosunków z Anglją. Duch wojowniczy dzien­
nikarstwa angielskiego i przygotowania przedsięwzięte  
przez rząd brytański, obudzają obawę, że wkrótce 
Anglja może wziąść za pozór wojny z Ameryką bloka­
dę portów południowych, dokonaną przez zatopienie 
okrętów napełnionych kamieniami.

LONDYN, środa 15 stycznia. Z a k ł a d R e u l e -  
r a donosi z New-Yorku z dnia 3 stycznia, że książę 
deJoinville , hrabia Paryża i książę de Chartres pr/J' 
byli tam 30  grudnia.

LONDYN, środa 15 stycznia. Z a k ł a d  R c 
r a  udziela wiadomości z New-Yorku 3 stycznia o 
mane w Londonderry przez statek Nova Scot ^

Senat amerykański przyjął przełożenie P3^  ^  
ner, żądające, aby prezydent u d z i e l i ł  se n a te ^ .  -
r e s p o n d e n t ,  ściągającą się do PrJJrfeSpondencję to - 
neutralnych w wojnach morskich, ^  «

CM WtetóTî TcwielłtoM  ̂s‘e “''"Wi*, abr

się
W a»skim; więcej
statków w tymże ie* . . .

Izba handł°wa • • w eszła z przełożeniami
nr/eciw  ins t r ^ ci ° m m ,nis trą  skarbu, ściągającym  się do 
niezwłącznie0 wF 0Wadzeaia nowej taryfy.

LONRL ’ czw artek 16 stycznia. Z a k ł a d  R e u ­
t e r a  udziela następne wiadomości z New-Yorku 
z dnia 4 stycznia, nadesłane do Portland przez te ­
leg raf:

Dziennik T r i b u n a zapew nia, że parostatek an g iel-  
s k i Ę i n a l d o  p rzew iezie tylko pp. M ason i S lid e ll do 
H a lifa x , skąd dalej odbędą sw ą  p od różn a  zw yczajnym
Pakieboeie.

Dzinnniki new-yorkskie sądzą, że Ameryka nie wi a 
się w spraw y meksykańskie, chybaby lękać się przy­
chodziło opanowania krajów meksykańskich przez i
szpanów. r .

Plany skarbowe rządu trzym ają ciągle w czynności
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u w a g ę  dzienników, zdaniem  których powiększenie po­
datków' jed yn ie  polepszyć może skutecznie  położenie.

W  Kanadzie nie u sta ją  czynne prace nad utw orze­
n iem  oddziałów  ochotniczych.

Dzienniki zapowiadają  rych łe  posunicnie się  na­
przód wojska zw iązkow ego . Oderwańcy w  znacznej 
częśc i  popsuli drogę żelazną między Lou isv il le  i N a ­
sh v il le .  Dziennik C h a r l e s t o w n  - M e r c u r y  oznaj-  
muje, że znaczne s i ły  związkowe w y lą d o w a ły  pod 
N orth-E disto  i zajęły  stację drogi żelaznej. Twierdza  
Pikens o tw orzyła  ogień przec iw  tw ierd zy  Pensacola. 
Skutek dotąd niewiadom y. Pożar  zniszczy! R ichm ond.

A T E N Y , sobota 11  styczn ia .  Sąd kassacyjny  od­
rzu c i ł  rekurs ucznia Dosiosa  od wyroku potępiającego  
na karę śm ierc i  za popełn iony zamach na życie  królo­
w ej .

N a  prośbę naj. pani, król zm ienił  karę śm ierc i  na 
dożywotne w ięz ien ie  w  twierdzy nauplijskiej.

R A G U Z A , piątek 1 7  stycznia. P ow stań cy  w Zub-  
cy  odpowiedzie li  w  sposób nieprzyjac ie lski na proklama­
cję O mera Paszy. M ieszkańcy Szum y nie śm ieją  odpo­
w iad a ć .

Łukasz W u k a łow icz  i inni wodzow ie baw ią je szcze  
w  Cctynji.

K atolicy  z Popowa prosili o opiekę Omera P a szy  
przec iw  krzywdom, jakich  doświadczają od m ieszkań­
ców  Zubców.

LO NDYN.sobota 1 8  styczn ia .  Dziennik T i m e s 
pisze , że w c iągu grudnia  lord John R ussell  za lec i ł  lor­
dow i Lyons oznajm ić panu S e w a r d ,  że zawalen ie  kam ie­
n iam i portów południowych w yw oła  żal A n g lj i ,  że po­
dobne kroki uważane będą za prostą zem stę  i za znak 
niem ożliw ośc i przywrócenia jednpty amerykańskiej.  
Kiedy port charlestownski z o sta ł  zniszczony, dodaje 
T i m e s ,  lord Fiussell poru czy ł  lordowi Lyons wyrazić  
gabinetow i waszyngtońskiem u nadzieję, że inne porty  
ju ż  niszczone nie będą.

L O N D Y N , sobota 1 8  styczn ia .  Zakład Reutera  
u d z ie la  następne w ia d om o śc i  z N e w -Y o r k u  z d. 9 sty ­
cznia, przywiezione przez parostatek P e r s i a  do H a li ­
fax:

. , Panowie M asson  i  Slidell  udali s ię  na w yspy Ber-  
m ud es , posiadłości angielskie, skąd popłyną do Sou tham ­
pton.

, , Parostatek P a r a n a ,  o którym  sądzono, że za­
toną ł  z 1 , 1 0 0  żołn ierzam i, przybył do przylądka B re­
ton.“

LO N D Y N , n iedzie la  1 9  styczn ia .  Zakład Reutera  
udziela następne wiadom ości z N e w -Y o r k u  z d. 19  s ty ­
cznia:

Dziennik u e w - y o r k s k i  H e r a l d  o z n a jm u je ,  że 
związkowi otrzym ali  dnia 3 stycznia w ie lk ie  z w y c ię -  
ztwo w  H ilton-IIcad , niedaleko P o rt-R oya l .  Żo łn ie ­
rze łodzi kanonjerskich użyci byli  do boju. Tenże  
dziennik pisze, że zw iązkow i dotarli o sz e ść  m il  od 
Charlestow n i żc statek V a n d e r b i l t  sprow adził  
3 ,7 0 0  w ańtuchów  b aw ełny  z P o rt-R oy a l  do N e w -  
Yorku.

M iały  m iejsce  utarczki na brzegach  Potomaku i 
w  H anckock w  M arylandzei.

B itw a  stoczona pod H un tersv i l le  nie dała osta­
tecznego  wypadku.

Oderwańcy cofnęli  s ię  w  głąb* W irg in j i  zachod-  
nićj z w ie lk iem i stratam i.

LO N D Y N , n ied z ie la  1 9  styczn ia .  Zakład R eu tera  
udziela  następne wiadomości z N ew -Y orku, z dnia 
7 stycznia, przywiezione przez statek N i a g a r a :

N a  kon gres ie  z powodu rozpraw w  rzeczy  T r e n t  u, 
p. Yallandigliam  w y n u rzy ł  niezadowolen ie  z oddania pa­
nów Mason i S lidell .  D o d a ł,  że najdalej za trzy m ie ­
siące  Am eryka będzie m u sia ła  w ojow ać  z A n g lją ,  jeże l i  
nie  zechce uznać Stanów południowych i podnieść b lo­
kady.

P. Thom as rzekł że to, co Anglja  uczyn iła  z o s ta ­
w ia  w sercu  A m eryk anów  n iech ęć ,  która nakaże im  
czekać dogodnej c h w il i  do w z ięc ia  odwetu.

Dziennik n ew -yorksk i  T i m e s  oznajmuje, że ko­
m itet  kon gresu  z łoży  sprawozdanie doradzające  w y ­
puszczenie  stu m iłjonów  w  biletach w e d łu g  potrzeby, 
dając im obieg  przym usow y, le c z  które będą m og ły  
być wym ienione na sześc io -p rocen tow e  ob ligacje .  T e n ­
że przywilej ma być rozc iągn ię ty  i na bilety będące  
ju ż  w  obiegu.

Dzienniki richmondzkie oznajm ują przybycie do 
Charlestown parostku o d erw ańców  I z a b e 1 ,  który 
przypłynął z N assau  z ładunkiem  broni. Dziennik T r  i -  
b u n a  m ów i, że A n g lja  zajmie M otom oras i  że s tw o­
rzy  handel baw ełny  z P ołudn iem  przez Brounville  
w  T e x a s .

N ow a taryfa  na herbatę i cukier nic będzie za sto ­
sowana do towarów, znajdujących się  ju ż  na składach  
amerykańskich.

Okręt J o r k ,  który przybył bez gońca, przyw iózł  
wiadom ość, żc w  obec trudnęgo stanu stosunków z ew n ę-  
tzznych  a m ianow ic ie  z A n g lją ,  k ^ r a  daje n iejedno­
krotne dowody czujności  new-yorkskie w arow nie ,  
u w a g a  powszechności j e s t  potrzebną, nastaje  w ięc  na 
to, aby prom y i inne k o tw iczn e  przyrządy by ły  pod rę­
ką dla zagrodzenia  wstępu do kan a łu ,  jeśliby to było  
koniecznćm .

LO N D Y N , n iedzie la  19 styczn ia .  Zakład Reutera  
udziela następne w iad om ości  z N e w -Y o r k u  z dnia 0 sty ­
cznia , o trzym ane przez te legraf  w  Halifax*'

P. S u m m er  w y r z e k ł  W senacie  m owę, W której po­
w iedzia ł,  żc kapitan W i lk e s  n ie  może być  uspraw iedli­
wionym  za przetrząśnien ie  parostatku T r e n t ,  dodał,  
żc jeżeli  kapitan W i lk e s  m i a ł  statek  T r e n t w  podej­
rzeniu, powinien był przyprowadzić  go do portu dla o d ­
dania g o  pod sąd, ale  żadne sąd o w n ic tw o  związkowe,  
trzym ające się przykładów am erykańskich , nie mogłoby  
parostatku T r e n t  potępić. P . W ilk es ,  m ów ił  dalej

cych być w ym ien io u cm i na dw udziestoletnie  ob ligacje’ 
dające po sz e ść  od sta.

Senat j e sz c z e  nie g lo so w a ł  na zmianę taryfy  her­
baty i kawy.

Pp. Tachari i Rodgers (zapewne dwaj kom m issa-  
rze  oderwańców schw ytan i na pokładzie okrętu S a n  
J a g o  d c  C u b a )  zostali  w yp uszczen i  na w o ln ość .  
Parostatek E 11 e W a r 1 e y  przebił s ię  przez blokadę  
do Charlestow n .

LO NDY N, poniedziałek 2 0  stycznia . Zakład R e u ­
tera  udziela następne w iadom ości  z Bom bay, z dnia 
2 7  grudnia:

W ie lk ie  wzburzenie  u m ys łów  spraw iły  w iadom ości
0 prawdopodobnej wojn ie  między A n g lją  i Stanam i Zje -  
dnoczonemi. W s z e lk i  ruch kupiecki zatrzym ał się .

Osoba, którą miano za N ana-Saiba  znajduje się c ią ­
g le  uw ięzioną w  Kurrachee; lecz  zdaje się być bardzo 
w ątp liw em , aby to był  r z e cz y w iśc ie  N ana-Saib .

Cholera w yb u ch n ę ła  w Bombay.
LO N D Y N , poniedziałek 2 0  styczn ia .  Lord R u s­

se l l  w odpowiedzi na pismo kupców liverpoolskich w y ­
raża, że pod koniec grudnia, lord Lyons czyn ił  rządo­
w i zw iązkow em u przedstawien ia  p rzec iw  zniszczeniu  
portu w  Charlestown; podług niego byłoby to dow odem ,  
że rząd związkowy rozpacza o podobieństwie przyw róce­
nia jednoty; sam  zaś postępek nazw ał czynem  zem sty  
nad handlem  narodów.

Lord R u sse l l  dodaje, że lord Lyons wejdzie  z no-  
w em i przedstaw ien iam i, aby odwrócić  zniszczen ie  dal­
szych portów.

PRZEGLĄD ROLNICZY.
O tw ierając obecnie szpalty przeglądu rolniczego po­

czynającego się roku, należałoby more antiquo powinszo­
wać wam ziemianie, lecz zacznę od życzeń. Najprzód 
życzyć nam wypada co najrychlejszego uregulowania sto­
sunków włościańskich, przyjścia do skutku instytucji k re ­
dytowej, tej tak  ważnej rękojmi rozwoju obecnie krajowego 
rolnictw a, bo dającej kapitał obrotowy, którego brajcuje, a 
który sta je  się obecnie duszą naszych gospodarstw. Życzyć 
nam wypada przejęcia się tą  myślą i nabycia ogólnego do­
tykalnego przeświadczenia, że pojedyńczemi siłami obecnie 
ani rolnictw a, ani przemysłu i handlu niepostawimy na tern 
stanowisku, jakie w chwil obecnej zająć powinny, że tyl­
ko drogą assoclacji dójść do tego możemy bez s tra t i 
omyłek. P ro jek t zbudowania drogi żelaznej Pińskiej, za­
łożenia domów handlow ych, składów narzędzi i machin 
rolniczych życzyć by należało, aby także niepozostał w 
krainie marzeń. Szerzenie oświaty i wstrzemięźliwości, oby 
jednało sobie1 coraz więcćj serc szlachetnych, które pojmu­
jąc  całą  świętość i wielkość błogich następstw  tej najży­
wotniejszej obecnie kwestji, oby nie tylko jć j upadać nie do­
zwoliły, ale wpływem, przykładem, i pracą do rozkrzewie- 
n ia  się je j dopomagały. Nareszcie życzyć nam wszystkim 
wypada zgody, w ytrw ania w pracy, sity do godnego wy­
w iązania się z ciążących na nas zadań, które nam prze­
kazała  przeszłość a które my dzisiaj w czyn zam ie­
nić winniśmy. Je s t to jeszcze jedna więcej św ietna 
choć dotąd jeszcze biała k arta  dziejowa, na którój zasługę
1 sąd o nas w łasną ręk ą  zapisać mamy! Prawdziwa mi­
łość dobra powszechnego i k ra ju  doda nam sił, wy­
trw ania , wskaże uczciw ą i prostą drogę postępowania, 
osłodzi gorzkie chwile przechodowe w żadnej reformie nie­
uniknione i w czasie stanic się jedyną i piękną naszych 
prac i poświęcenia nagrodą. Ziszczenia czego każ­
demu i wszystkim ziemianom naszym życzę w zaczyna­
jącym  się roku.

W iedząc z doświadczenia, jak  trudno je s t w spichrzach 
mimo częstego szuflowania przechować zboże, aby uchro­
nić je  od tęchliny, pochodzącej ze zbytku wilgoci zaw ar- 
tć i w samem ziarnie, oraz z jakim  to kosztem i niebezpie­
czeństwem  połączone suszenie zboża w osieciach, pospie­
szamy podać nader prosty i tani sposób, metylko ch ro ­
niący zboże od zepsucia, ale naw et przytęchłe pow raca- 
iący do pierwotnego normalnego stanu.

Sposób ten podat p. Chalambel, a  komissja, wyznaczo­
na przez p. Bourginion byłego prefekta departam entu  Se­
kwany i Marny dla zrobienia ścisłych i na wie ką skalę 
z tym sposobem doświadczeń, tak  swietue i dotykalne 
otrzym ała rezu lta ta , że dziś dzienniki Journal d Agricul­
tu re  pratique i Economie ru ra le  mnóstwo juz  podają fak ­
tów dla wiadomości ogólnej przez tamecznych rolników 
z różnych stron nadsyłanych, gdzie za pomocą tego sposo­
bu uchronione wilgotne ziarno od zagrzania się i tęchli- 
ny lub stęchłe do pierwotnego stanu  przywrócono.

Sposób ten  polega na  w łasności niegaszonego wapna, 
chciwego przyciągania i pochłaniania wilgoci. Oto w tym 
celu bierze się ’/ s część stosunkowo do ilości zboza, swiezo 
wypalonego i niegaszonego wapna w bryłach, i tę  ilość 
wapna w k ilku  lub więcej koszykach lub innych naczy­
niach ale takich, k tóreby przyciągania wilgoci nietamo- 
wały, zakopuje się w zasiek zbożowy. Spód i wierzei! 
koszyków wykłada się bibułą,aby wapno ze zbożem się nie- 
mięszało. Oloż po 12 do 14 dniach zboże zostanie zupełnie 
suche, tęchliny się pozbywa a wapno w koszykach w diob-
ny pył się obraca. , . ,

P rzy  próbach ważono zboże i tem się przekonano jak  
wiele wilgoci wapno pochłania, a ztąd jak ą  jego ilość wziąć 
wvpada; dla zboża więc w zwyczajnych okolicznościach 
będącego, dla uchronienia go dość je s t używać Vs części 
w a p n a  względnie do miary zboża, dla zbyt mokrego i tęchle- 
go ilość wapna do V5-cićj zwiększyć należy.

Podają pisma rolnicze środek ochraniający loshny od 
robactw a , mianowicie kapusty od liszek i t. p. Działa 
tu  głównie smoła, otrzym yw ana z kopalni węgli kamien­
nych. Otoż na sto części ziemi bierze się 4  części t ć j  smo­
ły, mięsza staranoie, i tak ą  ziemią posypuje się grunt oko­
ło samych łodyg rośliny na %  cala grubo. Doświadcze­
nia pokazały, że rośliny na  tćj s a m ć j  grzędzie były ©d 
wszelkiego robactw a zupełnie wolne, gdy zostawione bez 
użycia tego środka całkowitemu od robactw a uległy zni­
szczeniu Największe m r ó w i s k a  w przeciągu jednej nocy 
znikał" kiedy je  obłożono tak  zmięszaną ziemią. W arto
i u nas teao "aprobować.

Bardzo n n c i e s z a ^  wiadomość odebraliśmy od sza­
nownego obywatela g u b . ' t u i t ^ J  P - J - Z e n  któremu udało
8ię i z łatwością nająć służących v p ,s lc » »  j L ^ n c i ś ć  
niej sza zaskarbić sobie ich przychylność * akuratnoso 
w pełnieniu swych obowiązków.

Oto środek jakiego użył: oprócz pensji rocznćj umó­
wionej dobrowolnie, przeznaczył każdemu po wysłużeniu

Szanowny korrespondent donosi, że od tej chwili otacza­
jąca  go czclądź sta ła  się chętną, przychylną, pracowitą, 
patrzącą  na swój obowiązek i powierzony im inw entarz 
Jako na rzecz sta łą  nic zaś ja k  na chwilową igraszkę 
zależną od kaprysu lub swawoli, jednem słowem z obra­
nego przez siebie środka je s t dotąd zupełnie zadowolony. 
Podajemy ten fakt, który skoro w jednem  miejscu prak­
tycznie zastosowany okazał się korzystnym, może na tćj 
drodze, dziś najtrudniejszej, utworzenia sobie z ludzi słu­
żących przychylnych i pilnych pracowników, znajdzie ob­
szerniejsze zastosowanie.

W yw iązując się z danego przyrzeczenia gospodyniom 
tutejszym , umieszczamy tu ta j cały artykuł nadesłany nam 
przez szanownego księdza Nikodema Pietraszkę proboszcza 
z Pogir, trak tu jący  o tuczeniu gęsi, trzody chlewnej oraz 
utrzymywaniu kur, któren to artyku ł będąc wynikiem dłu­
goletniego i miejscowego doświadczenia, niebędzie dla 
czytelniczek wiejskich bez in teresu .

„Z długoletniego własnego doświadczenia nabyte te k il­
ka  środków obchodzących gospodarstwo domowe, poda­
ję  do publicznej wiadomości, i proszę o zamieszczenie 
ich w szpaltach K urjera  W ileńskiego. Chcąc mieć 
w jesieni gęsi tłuste  bez żadnego expensu zboża, potrze­
ba je  karm ić sam ą tylko surow ą marchwią, bez łodygi, po- 
krążaną  w krążki czyli kaw ałki okrągłe lub podłużne, 
które same gęsi podrobią, i tp codziennie tym sposobem 
urządzać pokarm dla nich ze świeżej marchwi i dawać 
go im do sytości; za każdym razem  tak  przyrządzony po­
karm  oblewać zimną wodą, a  to w korytach na ten  cel 
urządzonych; gęsi we dnie puszczać sw obodnie, iżby 
się mogły przechadzać. Po kilkunasto-duiowym karmie 
zaręczam, że będą tłuste i dadzą w ielką ilość szmelc u; 
karm iąc zbożem nigdy się tak  nie ukarm ią , ja k  od 
marchwi.

Co się tycze utuczenia świń karmików, trzeba karm ić 
posiekanemi surowemi burakami, a  gdzie się znajduje zgni­
ła  karto fla , można ją  rozgotowywać i z burakam i 
drobno posiekanemi surowemi mieszać i mąką mletą 
żołędziową osypywać; i dawać świniom za pokarm, przez 
co nadzwyczajnie tyją. A je ś ’iby zbywało komu na mące żo­
łędziowej, dosyć się ukarm ią od buraków i kartofli— a 
naw et od jednych buraków.

Takoż iżby kury  były tłuste  i niosące się, trzeba k a r­
mić zwyczajną lebiodą rosnącą w ogrodach lub na po­
lach, to jest: lebioda dojrzała zbiera się w snopki, nim 
się jeszcze ziarna w całości trzym ają na tej roślinie, 
ostrożnie tak , iżby się te  nic wysypały. Zbierać lebiodę 
z łodygą wespół z liściami i ziarnam i. Rzeczone snopki 
lebiody wyszuszają się, później wymtacają się, i takowy 
produkt, na całą zimę konserwuje się, na pokarm dla kur, 
bez użytku zboża. A jeśli gdzie są siemienne i jesienne 
konopne plewy, te  miałko tłuczone w trzeciej części dodają 
się do lebiody; tym sposobem kury  sta ją  się tłuściejsze, 

nadzwyczaj niosą ja ja .“ T . S.
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m ów ca  b j t  wprowadzony w b lą d  przez zasady a n g W  =  5 y  la ,  Mrocznie
skie^ i dla leg o  zgw ałci ł  zasady am erykaiiskn.. X  S J  : procent oołacać zobowiązał się. i  tak, ekonomowi po w y-  
zadając wydania  kommissarzów przyjęła , zasady oa slużeniu ^  przeznaczyt r. 100; furmanowi po 12 leclech  
tak daw no w yznaw ane przez A m erykanów . 120 rs .,  który bierze  rocznej pensji rs. 20, procentu od 120

Komitet kon gresu  zdał już sprawę o w ypuszczeniu  rs. 7 kop. 2 0 . Gum iennem u po latach 6-ściu służby 40 r. 
stu m iłjonów w  biletach obiegu przym usowego, m o g ą -  Starszem u pastuchowi bydła po 8 latach 50 r . i tak  dalćj.

PRZEGLĄD PISM- CZASOWYCH.
Gazeta W arszawska  (do 1 0 ) :
—  Korespondent z Rzymu w liścio swym pod datą 4 

stycznia zamieścił następujące słów kilka o świeżo preko- 
nizowanym na arcybiskupa warszawskiego ks. Felińskim :
,,N a gwiazdkę zwiastuję wam dobrą, ja k  się spodziewam, 
nowinę. Ą rchidjecezja w arszaw ska ma nareszcie nowego 
arcypastcrza w osobie księdza Zygmunta-Szczęsncgo F e ­
lińskiego. Ojciec św. zatwierdził jego wybór przed płęcią 
dniami. Papież sta ra ł się co tchu przyśpieszyć jego nomi­
nację, tak , iż niezważając na to, że ostatni konsystorz 
dopiero co miał miejsce, albowiem się odbył dnia 2 3  gru ­
dnia, będzie miał inny nadzwyczajny pojutrze, w dzień 
Trzech Królów, umyślnie dla arcybiskupa warszawskiego, 
który sam jeden na nim ogłoszony zostanie, tak , iż kiedy 
ten list odbierzecie, stolica w asza już będzie miała pasterza 
swego. Ks. Szczęsny Feliński, syn Ew y Felińskiej znanej 
literatki, a  synowiec au tora  „B arbary ,“ je s t bardzo mło­
dym na godność, k tórą go n ajw yższy  Pasterz  zaszczyca: 
liczy bowiem tylko la t trzydzieści' dziewięć wieku i prze­
chodzi bezpośrednio z katedry professorskiej, w akademji 
duchownej w Petersburgu, na najwyższe kościelne w Kró­
lestw ie Polskiem dostojeństwo. W yniesienie jego ma 0- 
tworzyć nową erę dla duchowieństwa katolickiego. Pius 
IX  ogłosi nowego arcybiskupa warszawskiego w dzień, 
w którym  cudowna gwiazda zabłysła dla ludów siedzących 
w cieniach śmierci i powołała królów a w nich wszystkie 
narodowości ziemi do stajenki leżącego w żłobie dzieciątka: 
można tedy śmiało powiedzieć, iż ks. Feliński, szczęsny 
także z imienia, wstępuje na pasterską stolicę pod istotnie 
szczęśliwą gwiazdą. Oby je j promień opiekuńczy zawsze 
jem u przyświecał!"— Któż się do wspólnych życzeń niepolą-
czy z korespondentem?

  Tadeusz Padalica pisze w liście z Ukrainy: „P rze­
silenie finansowe najsilniej uderzyło w miejscowy przemysł 
cukrowniczy, i tak  go zachwiało, iż dalsza u nas egzysten­
cja fabryk cukru  je s t bardzo wątpliwą. A  że fabryki po­
chłonęły wszystkie drobniejsze kapitały, stąd ich upadek
pociąga za sobą upadek mnóstwa pomniejszych fortun-----
Czujemy konieczność zasilenia się zewnętrznym kapitałem 
i to w summie kilku miłjonów rub. sr., gdyż bez tego nic- 
podźwigniemy się o własnych silach. Kto nam je da? gdzie 
ich szukać należy? powiedzieć trudno. P. M. Gr. jako dy­
rek to r kantoru komercyjnego banku w Kijowie, wiemy, iż 
stara! się w Petersburgu o pozyskanie praw a pożyczki dla 
fabryk tutejszych, i w nocie swej podanej do p. m inistra 
skarbu  wykazał niepraktyczność dotychczas istniejącego 
system atu pożyczek w banku komercyjnym. Lecz z 0 - 
statniego rozporządzenia p. m inistra widzimy, iż rząd nic- 
zgodzit się na podane w tym projekcie środki, a pozwolił 
tylko udzielać zaliczenia fabrykantom krótko-term m owe na 
weksle. O ile takie pożyczki będą korzystne, nieumiemy 
jeszcze dziś powiedzieć; to wszakże pewna, iż niew ystarczą 
one na zaspokojenie obecnych potrzeb. Nie o zasiłek tu
chodzi, lecz o r a tu n e k .. .

W  obecnym czasie wszyscy prawie właściciele ziemscy 
u nas zajęci są  układaniem listów nadawczych. He wiem, 
wszyscy ś ta ra ją  się o przeprowadzenie włościan na czyn­
sze i o separację gruntów folwarcznych od włościańskich. 
Jak  przyjmą włościanie listy nadawcze? niemożna powie­
dzieć nic stanowczego. W iem , iż w wielu m ajątkach są 
za oczynszowaniem: ale i to mi wiadomo także, iż gdy 
przychodzi podpisać list nadawczy, lub oznajmić swe zbio­
rowe życzenia, lud cofa się i niechce do żadnych należeć 
zobowiązać- Jeżeli niezaradzą tej nieufności pośrednicy 
noiednawczy i władze rządowe, zapewnie obywatele znaj­
dą się zmuszeni przedstawić listy nadawcze d0 ^ r “JJ  ;  
nych komitetów, a  od rozporządzeu tej władzy zamzec juz 
h edzlc zastosowanie onych. L isty  nadawcze napisano zo­
staną  u nas najpewniej do m arca następnego roku; do ma- 
j a będą już potwierdzone, i O t t i  -rs tęp u e  już bedą się 
odbywać najemnikiem. Niewielu dotąd myśli nad tem, *** 
nazajutrz po wprowadzeniu listów nadawczych pozostaną
bez ro b o tn ik a .. • . „„ .„ te le

D onosiłem  już w am , iż n iek tórzy  oględniejsi oby 
pow zięli zam iar sprow adzania kolonistów. T eraz j

w obowiązku donieść wam i uprzedzićjnnych o zawodzie i 
s tra tach , na jakie ci obywatele narażeni zostali. Jak iś  
Galicjanin, podjąwszy się umówienia i sprowadzenia robo­
tników, zaw arł kontrakt, otrzym ał na  koszta podróży prze­
szło 1/200 rub. sr., i zabrawszy te pieniądze uciekł. N ie- 
podaję tej wiadomości jako wypadku, ale czuję się w obo­
wiązku zrobić go ile można wiadomszym, dla przestrogi in­
nych, ażeby podobne oszukaństw a powtórzonemi być nie- 
mogły. • •

Czytałem w jednej korespondencji zapytanie: co się ro­
bi z naszem Towarzystwem kredytowem, o które tak  sze­
rokie toczyły się w żytom ierzu i Kijowie debata? co z To­
warzystwem rolniczćm, które także miało dopomódz nam 
przy obecnej zmianie stosunków i system atu gospodarki? 
Owoż odpowiadam, iż nic się nierobi, i kiedy zacznie się 
robić? Bóg to wiedzieć raczy !“

—  P iszą z pod Skierniewic, że w jednej z wiosek o 
kilka w iorst od stacji kolei żelaznćj Radziwiłłów w powie­
cie rawskim , kilkunastu  włościan od 18 do 25 la t wieku 
pilnie przykłada się do pierwiastkowej nauki czytania. 0 -  
sobliwsza ta, a cześć najżywszą dla założyciela jednająca 
szkółka, mieści się w jednej z oficyn dworskich. Przez 
dzień cały uczą się w niej dzieci włościańskie pod kierun­
kiem staruszka nauczyciela; wieczorem zaś, gdy dzieci się 
rozejdą, zajmują ich miejsce gospodarze, czynszownłcy żo­
naci, ich bracia, synowie, parobcy dworni, i tych uczy 
starszy syn dziedzica, p. W ładysław , mając do pomocy 
dwóch młodszych braci Miecię i Bolę. Sam dziedzic p. Sę­
dzia często też zagląda do szkółki i śledzi postępu uczniów. 
Szkółka liczy wieku swego zaledwie półtora miesiąca; ża­
den z przychodzących dziś do niej nieznat ani litery: dziś 
już czytają „zrozum iale i dość poprawnie/* Żałujemy, iż 
niejesteśmy w możności zaspokoić słuszną ciekawość czy­
telnika, jak  się ta  dziedzina i ten  szlachetny pan sędzia 
nazyw a? korespondent bowiem, niechcąc obrazić skrom­
ności, w iernej towarzyszki zasługi, niewymierna nazwisk 
w G. W .

—  Przy klasztorze pp. Benedyktynek w Łomży są sty- 
pendja dla kobiet kształcących się na ochroniarki, ku cze­
mu wiele pomaga urządzona obok wzorowa ochrona. S ty - 
pendjów takich je s t ośm, a  prawie wszystkie od Igo stycz­
nia r. b. w akują. Niemożna obwiniać miejscowej okolicy
0 obojętność dla tak  użytecznćj instytucji, ho przez pier­
wsze trzy półrocza, od chwili powstania rzeczonych sty- 
pendjów, dostarczała kandydatek na wszystkie m iejsca. 
Dziś do całego k ra ju  należy korzystać z ustanowionych sty- 
pendjów, mających trw ać jeszcze półtora roku. W  obec tak 
ogólnie głoszonej niemożności dostania ochroniarek, niena- 
leżałoby dać upaść sposobności ich kształcenia, prowadzo­
nego z najlepszą chęcią. Życzących korzystać z tej wzmian­
ki odsyłamy po bliższe objaśnienie do Roczników gospodar­
stw a krajowego (tom X X X V III, zesz. 3, s tr. 789).

—  Dotąd kazania w kościele ewangelickim w K rakow ie 
miewane były w języku polskim tylko w jedną niedzielę 
każdego miesiąca, w inne zaś niedziele i św ięta w ykłada­
no naukę religijuą po niemiecku. Obecnie d. 26 z. m. od­
był się zbiór Ewangelików tamecznych, na którym uchw a­
lono ostatecznie, większością 26 głosów przeciw 10, ażeby 
kazania w kościele ewangelickim miewano w jedną niedzie­
lę po polsku, w drugą po niemiecku, z tą  wszakże prefe­
rencją, ażeby w jakiekolwiek przypadające św ięta, w pier­
wsze święto kazaniu niemieckiemu prawo przysługiwało.

—  Donoszą z Poznania, iż tamtejsze stow arzyszenie 
kupieckie z d. 1 kw ietnia r . b. zamienia się na giełdę. S ta ­
tu t, wedle którego ma być utworzona giełda poznańska, 
złożono jaż  ministrowi handlu do potwierdzenia.

D yrekcja poznańskiego Koła towarzyskiego ogłosiła 
drukiem w tych dniach sprawozdanie z czynności roku prze­
szłego. W  ciągu roku wszystkich posiedzeń dyrekcji było 
10. Bal dany na dochód Tow arzystw a naukowej pomocy 
przyniósł 112 talarów , które do kassy glównćj Tow arzy­
stw a złożono. W śród pory zimowej miało miejsce 9 odczy­
tów literackich. Koło trzym ało i nadal trzym ać będzie dla 
czytelni wszystkie prawie pisma perjodyczne polskie, nadto 
kilka gazet niemieckich i niektóre czasopisma francuskie. 
Stan finansowy Tow arzystw a je s t bardzo świetny: z koń­
cem roku było w kassie rem anentu 175 tal. w 4-proc. li­
stach zastawnych, 800 tal. w 3% -proc. i 73 tal. 29  sgr.
1 f. w gotówce. Cztonków Koło liczy obecnie 331, przyby­
ło więc nad liczbę roku przeszłego 16-tu. Podczas karna­
wału tegorocznego dane będą trzy wieczory składkowe dla 
mężczyzli; prócz tego urządzone będą wieczory literackie 
co wtorek; wieczorów zaś z tańcam i ani balów wcale nie­
będzie.

Niedawno burm istrz m iasta Chełmna, na rozkaz pro­
kura to ra  zarządził przyaresztowanic jednego z ostatn ich  
numerów wychodzącego tam „Przyjaciela ludu.“ Za przy­
czynę aresz tu  pisma podano tę  okoliczność, iż imię redak­
tora nie na końcu, lecz na początku num eru było wy­
drukowane. Na zażalenie do władzy wyższój, odpowiedzi 
jeszcze dotąd nieodebrano.

—  Jeden z dzienników belgijskich podaje następującą
wiadomość : „Zw racam y uwagę na przybycie do Paryża 
kompozytora znanego w Niemczech, k tóry zam ierza w kró t­
ce dać koncert. P. Moniuszko, tw órca wielu ulubionych 
oper, pomiędzy innemi Halki, gryw anćj często za Renem , 
został przyjęty przez tu tejszą znakomitość artystyczną, 
panię V iardo t, z całą serdecznością, znamionującą tę  
sław ną śpiewaczkę. P rzy  pomocy je j p. Moniuszko będzie 
debiutował we F rancji. Uważamy za obowiązek zwrócio 
uwagę czytelników na tego artystę , posiadającego prawdzi­
wy talen t, a  dotąd praw ie nieznanego w Paryżu- P  Mo­
niuszko je s t  Litwinem /*

—  Donoszą z P aryża pod dniem 2 stycznia: Sprzedaż 
fantów w hotelu L am bert zakończyła się wczoraj i przy­
niosła tylko 27,000 fr., to je s t o 1 4 ,0 0 0  fr. mniej od cyfry 
z roku przeszłego. Onegdaj jeden ze sklepów-zajmowała 
hr. W alew ska z hr. Montebello, lecz skrom ną tjlk o  kwotę 
700 fr. uzbierały. Całe towarzystwo dw om kie , które 
mogło było ich sklep datkiem lub kupnem wzbogacić, znaj­
dowało się o tej samej godzinie na ślizgawce w lasku  bu- 
lońskim. 0 1  czterech dni cesarz 1 cesarzowa pozwalają 
sobie tej ulubionej rozrywki: cały więc dwór, wszyscy 
dworzanie i dworacy ślizgają się lub przypatrują ślizganiu. 
W  hotelu Lam bert, w czasie sprzedaży robotek damski; h  ̂
pokazała się tego roku baronowa Rotszyldowa, obok wielu 
innych starozakonnych, ^

—  Ks. Kraiński \ye W rocław iu wydał świeżo w języku 
niemieckim Grammatykę języka polskiego, której celem 
jest obznajomić Niemców z duchem i charakterem  mowy 
naszój,

—  W  W iedniu zaczęły wychodzić „Pieśni i tańce ru - 
sińskie/* zebrane i utożone przez Nikodema Biernackiego.

  j j vva najznakomitsze w literaturze czeskiej dzieła:
H istoria ra lack iego  i Starożytności słowiańskie Szafarzy­
ła ,  drukują s'S teraz jednocześnie w Pradze w nowem
wydaniu*

Gameta Polska (do 8):
—  Piszą z W . Ks. Poznańskiego:
Zaczynam od wiadomości o dodatkowych wyborach, któ­

re temi dniami w trzech okręgach wyborczych u nas się 
odbyty w skutek poprzednio zdarzonych podwójnych wybo­
rów. I  tak: 80 grudnia wybrano w M urowanej GosliDie 
(powiaty Poznański i Obornicki) posłem na sejm pruski
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S tan is ław a h r. P l a t e r a , daw niejszego posła i jednego 
z członków dy rekcji spółki „T e llu s .“  W czo ra j zaś w ybra­
no na toż poselstw o, w G rodnie (powiaty S redzki S rem ski i 
W rz es iń sk i)  J a n a  h r. D ziałyńskiego, jedynego  syna po ś.p. 
T y tusie , a w  G rodzisku (powiaty K ościański i B ukow ski) 
M ieczysław a Łyskow skiego, sędziego w Brodnicy w P ru -  
siech zachodnich, daw niejszego i w ielorako ju ż  zasłużone­
go, aczkolw iek młodego jeszcze w iekiem , posła. Dwa te  
o sta tn ie  w ybory n as tąp iły  (rzadki zaiste  przypadek w k r a ­
ja c h  rep rezen tacy jnych , a  m ianow icie w naszej prowincji, 
przez m ięszaną ludność zam ieszkałej) jednom yślnością 
w szystk ich  oddanych głosów. Osobliwość ta  tćm  się tłu m a­
czy, iż w yborcy niem ieccy, n iew idząc możności p rzeprow a­
dzenia tam  swoich kandydatów , woleli sobie oszczędzić fa ­
ty g i i niem iłego uczucia porażki, i w cale n a  te rm in  w ybor­
czy się nie staw ili. W czo ra jsze  wybory średzkie in n ą je -  
sz c ;e  w yjątkow ą odznaczyły się szczególnością, to je s t,  że 
zebran ie wyborców naszych nie przy jąw szy  w skazanego so­
bie przez nasz cen tra lny  kom itet w yborczy kandyda ta  (pana 
K azim ierza K an taka), postaw iło od siebie innego (Działyń- 
skiegoj i w chw ili ro zstrzy g ające j, jednom yślnie go p rze­
prowadziło. Myliłby się  je d n ak , k toby  w tćm  zdarzeniu  
chciał upa tryw ać  zasadnicze ubliżenie powadze kom itetu , 
rozbicie i n iejedność w  naszym  obozie, lub in ten c ję  ub liża­
ją c ą  najszanow niejszem u ze w szech m iar kandydatow i, k tó ­
ry  był proponowany przez te n  kom itet. Byłto po prostu  
objaw  wolności zdańia w yborców  w g ran icach  i w form ie 
godziwych, żadnego dla spraw y publicznćj nie p rzynoszą­
cych niebezpieczeństw a; boć koniec końców kom itet cen­
tra lny  w yborczy je s t  tylko m oderatorem  i kierow nikiem  
skom plikow anej sp raw y w yborczćj, nie zaś absolutnym  d e­
spotą i dyktatorem  w każdem  pojedyńczem a  z siebie p ro- 
stem  bardzo pytaniu: kogo okręg  wyborczy posłem swoim  
m ieć przekłada, P aw ła  czy G aw ła? Z resz tą , ja k  to wspom­
niałem , sporna część spraw y za ła tw ioną zos ta ła  n ie jako  
w  domu, to je s t  na przedw stępnem  zeb ran iu  wyborców  n a ­
szych w w igilję urzędow ych wyborów , wszyscy już , n aw et 
żarliw i adherenci bezwzględnej powagi kom itetu , głosow ali 
jednozgodnie, w m yśl uchw ały  zapadłćj dnia poprzedzające­
go ogrom ną w iększością głosów. Do ciekaw ych i za iste  
mało gdzie pow tarzających  się szczegółów  owego przed­
w stępnego  zebran ia , należy okoliczność, że w łaśn ie kandy­
dat, k tó ry  się u trzym ał, to je s t  p. D ziałyński, najgorącej 
i najuporniej bronił zasady bezw zględnego poszanow ania 
dla w skazów ek kom itetu  i najm ocniej p rzem aw iał przeciw  
w łasnej kandydatu rze  a  za k an d y d a tu rą  p. K a n ta k a .
. Sporna od la t w ielu n asza  k w estja  języ k o w a  stoi te ra z  
ja k  najgorzej, nic pod względem gorliw ości m ieszkańców  
w niej in te resow anych , a le  pod względem adm inistracy jnćj 
doktryny i p rak tyk i. S ą  tacy  co nie że n u ją  się ju ż  w cale 
i a ' , ?  wcalc 1111 Przepisy p raw ne nie zw ażają, albo też tak  
j om aczą, iż greckim  sofistom  włosyby na g łow ie z po- 
io21̂  * z?*zdrosc' P°Pow staw ały. T ak ie  położenie kw estji 
języK ouej zda się może nie jednem u tru d n ą  do w iary  być 
sp izecznością i anom alją. My je d n ak  w Poznańskióm  nie
rinimca k ° ^ uz s*e dziwimy, bo sprzeczności i anom alje po­
dobne, bardzo zw ykłą są  rzeczą .

irarni'um  U«^'nnych pul!likacj>> k tó re  św iecą w naszych księ - 
rfek* wo i H r  *WÓCh ty lk o * Obie n ad e r są  w ażne i 
*  , “ iej nas  .obchodzą, jak k o lw iek  obie za
g ran icą  i  do tego w obcych języ k ach  z d ru k u  w yszły. P ie r ­
w szą  z n ich  je s t  bardzo g ru b a  k siążk a  (74  a rk u sze) św ie­
żutko w P ary żu  u A m yota w ydana pod ty tu łem : „R ecueil 
des tra ite s , conventions e t  a c te s  d iplom atiques co n cern an t 
la  Pologne depuis 1762— 1862, p ar le com te d’Angerberg.** 
^n a jd z ie sz  tu  w szystk ie w ażniejsze dokum entu  publiczne, 
k tó re  W ten  lub w ów sposób należą  do dziejów  naszych  ze 
s tu  la t o sta tn ich , n a tu ra ln ie  w szystko n a  francuzk i przeło- 
n rnw iię Z jk ' ZPió r j e s t  dokładny, k ry ty czn y , um ieję tny  i
ne m > W Cp r PU-ąCy; Nazwisko au to ra  na  tytule położo­ne nie j e s t  escncjonalną rzeczą. D ruga  publikacja, k tó rą
mam na mysi:, u k az a ła  się już  nieco dawniej, w Lipsku, 
w  księgarn i zagranicznej i nosi napis: „M ate ria lien  zu r Ge- 
sch ich te po ln ischer L andesthe ile  u n te r  p reu ssisch e r V er- 
w altung  “ P ie rw szy  tom ik, Który dotąd w yszedł, zaw iera  
m a te rja ly  odnoszące się do czasów  daw niejszych, to  je s t  od 

do 1^07. Z eb rane  tu  są  sam e najau ten tyczn ie jsze  
’u m enta, i to  z niem ieckich  ty lko czerpane źródeł i a r -  
wow; spotyka się je d n ak  w ich liczbie ta k  mało dotąd 

znane i ta k , powiedziałbym , s tra szn ie  ciekaw e, że czasam i 
trudno  oczom dać w iary .

K U R JE R A  W IL E Ń S K IE G O .

P a r y i ń  t  stycznia.
[tfukończenie, ob. nr. 3).

T e a tra  paryzkie p rzedstaw ia ją  obecnie ta k  zw ane R e ­
vues, czyli przeglądy w ypadków  ubiegłego roku . D aw nićj 
sz tuki ta k ie , bardzo zabaw ne i zajm ujące, były tre śc ią  ko­
n ieczną w szystk ich  pow ażniejszych w ypadków , jak ie  się 
w ydarzyły  na ziem skim  globie, podczas jego  o sta tn iego  o- 
koto słońca obrótu. F in an se , politykę, l ite ra tu rę , dzienni­
karstw o , w szelkie innow acje, dyskutow ano i oceniano 
7rr>ipat» alnyni l)rzeg ^ d z ic . Dziś ze zm ianą okoliczności 
Drzez ni«dS‘e 1 p rzeg iądy- T e ra z  zadaniem  a u to ra  baw ić
ma w szystko  nrK publicznośd’ P o s u w a ją c  przed je j oczy- 

7 w i m S o PJd f  teg ° C0 tttjjw ięcej obchodzi. 
z,w iuzcnnosć te a tra ln a  daje tw ard e  orzechy  do g ry z ie ­

n ia  vaudev.ll.stom . Suchy i kw aśny  cenzor ledwie u jrzy
r 7viegi° t  P^D0W Z m anuskryptem  w ręk u , nim otwo- zy se k s te rn , zadaje au to row i pytania;
b i ł ^ A ! ^ 1,zegldd- Cdż tam  je s t?  P ew n ieś  acpan  w ści- 
oil piosneczkę n a  L am oric ie ra  ? hę ?

—  Jed n ą , k róciuchną...

1 —  n Ł ? , Garibaldim czy wspom niałeś w Przeglądnie '
 T rzeb  w iersze n a  czc®ó jego.

ny mu wyraźnie^yniazad- W s t?P do Przeglądów  wzbronio-

ta c łT  ^ idZ' '  ZG b° dC m usial si2 ograniczyć n a  tu rn ik ie -
—  Broń boże I N ie tvkai *,«• , ..

lityczna m aterji: to  ekonom ja po-
—  W  takim  razie o czćm*e mam

~  O w szystkiem , 'o s p ra w ie  R zym skićj, B or-
gesie, przebudow aniu Pary za pow iekS2enlu czynszU) nowdj 
operze, budżecie, jezu itach , SZkoiach, słowem  o kw estjach  
drażliw ych ...

—  W ięc  cóż mi pozostaje 2
—  N ie w iele— ale  osłoniwszy i’zeCZ w span iałą  w ystaw ą, 

zyskasz powodzenie, ja k  inn i.
T a k  też czynią au to row ie przeglądów, zm uszen i chętnie

poddać siy  rozkazow i: A r y s t o f a n y  słodkie jak  1 euu lc ty —

sól A tty ck a  zm ieniła się w m ydliny. , ,
W  lak iem  położeniu tylko cudow na z r ę c z n o s c  może u - 

chronić od w ygw izdania. N a  szczęście, F rancuzom  na zrę­
czności nio zbyw a —  n ik t lepiej od nich n ie um ie gadać 
0 biczem —  więc przeglądy m ają  słuchaczy. M i a n o w i c i e  
w tea trze  Rozm aitości bywa m nóstwo osób n a  przeglądzie 
Pod tytułem : T ysiąc Snów. Publiczność k laszcze, bo ubio- 

y pŃ kne, kobióty ładne, dekoracje pyszne, zw rótki g ład - 
k  ’ ka 'am bury  zabaw ne, a le  to  nie sa ty ra , ty lko w ystaw a.

W  p ię tn as tu  obrazach je s t  parę ch ińsk ich , n iezm iern ie  
oryg inalnych: w C hinach m ożna było pozostać na jd łuże j 
bez po trącen ia  kw estij drażliw ych , z tego też  a u to r  korzy­
s ta ł. Z rzeczy  paryzkich , najw ięcćj dostało się Jan inow i. 
W yśm iano  go zabaw nie , m ianow icie jego  łacinę , k tó rą  
zw ykł pism a swoje szpikow ać.

N ow a sz tu k a  pana Edm unda A bout nap iętnow aną zosta­
ła , ja k  w szystk ie praw ic dzielą tego p isarza, skandalem . 
D ram at p ięcio-aktow y „Gaetana**, nie p rzy ję ty  do F ra n -  
cuzkiego te a tru , zn a laz ł p rzy tu łek  w Odeonie. S z tu k a  n ę ­
dzna, n a tra fiw szy  tam  na cały p a r te r  nieprzyjació ł rodzica 
swego, pow itaną została  św istem .

A utor, chcąc przekonać publiczność, że n iesłuszn ie 
dzieło jego gan i, chw yci! się szczególniejszego środka: 
sprow adzi! policją, i zaczęto , w yprow adzać za drzw i s tuden ­
tów, za  to, że im się proza pana A bout niepodobafa.

P raw da , że gorsze sz tuk i ja k  ta  p rzechodzą w P aryżu  
nie w ygw izdane; z ła  wola była w idoczna: gwizdki czatow a­
ły na sz tukę , rzuc iły  się  nań  od raz u  i nie opuściły aż do 
końca, powieszono A bouta bez sądu. A le w szystko to nie 
uspraw iedliw ia dziwnych środków, ja k ich  n a  obronę sw oją 
w ezw ał. W  P aryżu  ta k ie  postępow anie nic uchodzi: od 
raz u  zabija człow ieka. N iety iko d ram at ju ż  nie może po­
kazać się n a  scenie, ale i autorow i trudno  w domu usie­
dzieć z powodu p rześladu jącej go św istaw ki.

Z jadliw y pam flecista  będzie m usiał w ynieść się rychło 
z ulubionego P a ry ż a , gdzie w praw dzie nie m iłe od fizjono- 
m ji jego  odbity się echa, ale gdzie mimo to, zyska! słodkie 
pocałunki F o rtu n y , jedynej kochank i, mogącój tak im  ja k  
on ludziom zastąp ić w szystko.

—  W y sz ła  z d ru k arn i A m yot‘a  k sięga  w ażna i u ży te ­
czna w ję z y k u  francuzkim , pod ty tu łem : R ecueil des tr a i­
tes, conventions et actes diplom atiques concernant la Polo- 
yne. J e s t  to zbiór dotyczących P o lsk i dokum entów , k tó re  
w ym ienione zostały  pomiędzy rozm aite  mi gab inetam i euro- 
pejskiem i w ciągu  osta tn ich  la t s tu  (od 1762  do 1862). 
K sięga złożona z ty s iąc a  siedem nastu  stronn ic  w rozm ia­
rze ósem ki. P odp isaną je s t  nazw iskiem  h ra b i A ngesberg , 
czyli pseudonim em  m argrab iego  N oaille, k tó ry  rozległem i 
stosunkam i i w ielką fo rtuną , sam  jeden przy dobrej woli, 
był w s ta n ie  zeb rać  na jw ażn iejsze  a k ta . D o sta rc zy ł ich 
także n ie mało ze zbiorów swoich L eonard  Chodźko, czyn­
ny m ając  udział w w ydaw nictw ie książk i, o k tóró j m owa.

Pod ty tu łem : M arie la Sanglanle  pan  H am el nap isa ł h i- 
s to rją  M arji T udor. J e s t  to  jeden  z najciem niejszych  u -  
stępów  czarnej h is to rji ang ielsk ićj. H isto rja  re lig ji w X V I 
w ieku pełna  gw ałtów , na całym  św iecie  obfitu je w s tr a ­
szliw e sceny. K atolicy  i p ro testan c i gnębią i moi du ją się 
w zajem nie. G ustaw  u c isk a  w Szw ecji, K aro l p ią ty  i F ilip  
w H iszpanji i N iderlandach; W alez ju sze  we F ra n c ji , 
w A nglji H en ry k  V I I I  śc ina kato lików  i pali lu trów ; M a- 
r ja  w ydaje katom  apostołów  reform y; po niój E lżb ie ta  m ści 
się n a  kato likach  śm ierci R id leya i C ram n er‘a.

W  M arji T udor dwie sprzeczne, n ienaw istne  sobie, 
m ieszczą się isto ty : kobieta  i królow a. Nim w stąp iła  
n a  tron , była czystą , pokorną i bogobojną, ży ła w u k ry c iu , 
od możnych św ia ta  żądając tylko, żeby je j dozwolili p łakać 
m atki i czcić swego Boga. W  ustronnóm  zaciszu  um iała  
zachow ać dostojność i łagodność dusz p raw ych , k tórych  
przeciw ności zepsuć nie mogą. M arja  w niedoli posiada 
m a jes ta ty czn ą  powagę figu r h isto rycznych , uosab iających  
w ielk ie, p rzeg rane spraw y.

Skoro zos ta ła  królow ą, zm ienia się zupełnie: w poniże­
n iu  um ia ła  być w ielką —  podniesiona, m aleje, u tra c a  
w szystk ie  daw ne cnoty. R clig ję  sw oją, przyjació łkę poko­
ry , pocieszycielkę u trap ień , zm ienia w m ściw ą jędzę: każe  
zapalać stosy , zw ołuje katów  i rozpoczyna sze reg  mordów; 
bez łez i bez litości mści się n a  daw nych w rogach: reform ę 
zab ija w osobie jó j najgorliw szych  apostołów , ludow i n a ­
rzu ca  ja k ą ś  po tw orną w iarę , nie zn a jącą  p rzebaczenia.

Ham el dowodzi, że to wptyw męża hlszpana i upojenie 
nagle rozpętanć j woli odm ieniły ta k  M arją  T udor. Umie 
on rozróżnić w niej kobietę  od w ładczyni: k a rc i królow ę, 
a  w ielbi cnoty n iew iasty . K siążk a  ta , j a k  każdy rozdział 
a rcy -trag iczn y ch  dziejów A nglji, czy ta  się z c iekaw ością 
i przerażeniem .

L udw ik Jo u rd an  w ydał nową p racę sw oją pod napisem : 
„K obiety  w obec ru sz to w an ia .11 Znajdujem y tu  po k ró tce  
opow iedziane dzieje w szystk ich  n iew iast, k tó rych  głowy 
spadły we F ra n c ji pod g ilo tyną. W szystk ie  praw ie były 
bohaterkam i, bo w yjąw szy jednej, szły  n a  śm ierć z odw a­
gą i daw ały  się zabijać za swoje zasady  ze spokojem, s ta ­
now iącym  je d n ą  z nadzw yczajnych stro n  w ielkićj rew olu-

W  opow iadaniu tych  scen krw aw ych , au to r zachował 
m iarę: w  obec praw dy, pozostał prosty i n a tu ra ln y , co w ie­
le pow abu dodaje tym  rzeczyw istym  tragedjom .

W y sz ła  je szcze  je d n a  k s ią żk a  kolendowa: „Podróż m a­
low nicza po w ielk ich  pustyniach** przez księdza D om enech. 
A u to r je s t  jednym  z n ieustraszonych  m issjonarzy, k tórzy  
św ia tło  ch rześc ijań sk ie  roznoszą n a  k rań c e  św ia ta , pom ię­
dzy ciem ne ludy p ierw otne . K siądz D om enech żyl z dzi­
kim i przez długie la la , stud jow ał n a  m i e j s c u  k ra je  i oby­
czaje tych dziwnych plemion, k tó re  ta k  ciężko podbić cy ­
w ilizow anej ludzkości, nauczy ł się ich ję zy k a , znaków ich 
pisow ni, owej e tnografji indyjskiej, k tó ra  do rozpaczy p o ­
wodzi uczonych. H isto rją , legendy, pochodzenie, w szyst­
ko w ystaw ia  ja sn o  a  m aluje po prostu . Podróż ta  daje z u ­
pełnie inne w rażenie czytelnikow i, p rzedstaw ia jąc  n iezna­
ne typy i c h a ra k te ry  cale inne od europejsk ich , k tórych  
n ieu stan n ie  pow tarzane opisy ju ż  nużyć zaczynają . M i ­
sjo n arz  w prow adza czy te ln ika  n a  łono pierw otnój n a tu ry  
i pokazuje m u czlow ieka-dziecko, is to tę  będącą niejako 
przejściem  pomiędzy stw orzeniem  instynktow em , a  stw o­
rzeniem  rozum nem .

W yszedł z d ru k u  „O statn i tom dzieł V o lta ira .“ Zaw ie­
r a  d ru g ą  część C andid‘a, pow iastki, w iersze i lis ty  pisane 
do rozm aitych  znakom itości politycznych i lite ra c k ic h . 
R ozpoczyna zbiór przedm ow a Ju lc s  J a n in a , w k tó ró j tenże 
opisuje w ja k i  sposób i gdzie zebrano za w arte  w lej k siąż­
ce papiery . Kończy tom te s tam en t V o lta ira  odbity z jego 
w łasnoręcznego pism i, a pełen m iłosiernych uczynków*.

G ustaw  Dore illu stro w a ł przepysznie M ytologją  R enu, 
n ap isaną  przez pana Santine , au to ra  P iccioli. O sta tn i ten  
u tw ó r sław nego ry sow n ika  dorów nyw a poprzednim.

—  W  w ielkićj naw ie Przem ysłow ego pałacu  n a  polach 
E lizejsk ich  w ystaw iono dwie konne s ta tu y  C lcsingcra, od­
lane tym czasow o z gipsu. Jed n a  p rzedstaw ia  F ra n c isz k a  
I-go , d ru g a  N apoleona I-go.

F ra n c isz ek  w przepysznój zbroi, m a u  boku miecz M a- 
rignańsk i, a  na głowic w ieniec laurow y; w jednej ręce  
trzym a berło , w drugiej cugle.

C esarz Napoleon je s t  ub rany  po r z y m s k u :  z  ram ion 
spada m u C ezaryjska toga, n a  skroniach lezą wa rzyny, 
w ; praw ej ręoe trzym a glob ozdobiony krzyżem  } 
poskram ia spinającego się rum ak?..

Dvva te  piękne posągi, try sk a ją c e  natclm ionem  zu ­
chw alstw em , cechująccm  w szystk ie u tw ory  genjalnego 
zięcia pani G eorges Sand, s ta n ą  odlane z bronzu n a  dwóch 
dziedzińcach L u w ru .

W Y JĄ T E K  Z L IS T U  Z F IL A D E L F JI .
K iedyś w yjeżdzat s tąd , dopiero odegryw at się Prolog,

najw sp an ia lszego  dramatu, ja k i św ia t k iedykolw iek oglądał.
Ani ty  ani my nie spodziew aliśm y się, ażeby w tym  k ra ju  
doi larów  mogło przyjść do olbrzym iej w alk i. Zdaw ało się 
nam , że caty  sy stem at federalny dogoryw ał, i że k ra j w pa­
dał w chaos i anarcb ją , poza k tó rą  n ik t nie zdołał u jrzeć 
dnia. Bom bardowanie F o r t  S um ter, a  później p rzeg ran a  
b itw a M anassas obudziły lw a. Północ zapy ta ła  siebie: go­
vernm ent o rn o  governm ent? coun try  o rn o  country? W  te.i 
sposób zapytać, było odpow iedzieć. P ó ł m iljona żołnierzy— , 
pól m iljarda doi. pieniędzy ofiarow ano adm in istracji p. L in ­
coln, aby ra tow ał rząd  i ojczyznę. W  k ilka tygodni czasu  
i pieniądze i ludzie się  znaleźli. N ie m ówię, abyśm y n ie by­
li w niebezpieczeństw ie; losy wojny niepew ne, 200 ,000  
południowców stoi o 5 mil od K apitolu. Ale z jednegośm y 
n iebezpieczeństw a wyszli,— a  to z n iebezp ieczeństw a we- 
w nętrznćj śm ierci przez zguiliznę i a n a rc b ją . Jed en  fak t 
pozostanie na w ieki pełen n iezm iernćj h isto rycznej wagi, 
a  to, że pożyczka k ra jow a by ła i je s t  al p a r i w chwili k ie ­
dy 200 ,000  nieprzyjaciół za g raża  sto licy  k ra ju , obozując o 5 
mil od Kapitolu! T ylko  w daw nej rzeczypospolitej R zym skiej 
w idziano podobną w iarę  w całość i niezw yciężoność narodu . 
Żadne państw o św ia ta  daw nego nio w ytrzym ałoby podobnej 
burzy i podobnych k lęsk . P o rów naj M anassas z W ate rlo o  lub 
J e n ą . My tu  ńieupadam y, a le  rośniem  po p rzeg ran ć j. Gdzie 
były P rusy , gdzie była F ra n c ja  po W ate rlo o  i Jen ie?  80,000 
ocho tn ika zaciągnęło się  tu  w przeciągu  jednego  tygodnia 
po bitw ie przy M anassas, w 2 m iesiące 200 ,000  zasłan ia ło  
K apitol od zw ycięzkiego nieprzy jacie la . W  h is to rji R zy - 
m a je s t  w zm ianka o gruncie za ję tym  przez n iep rzy jac ie la , 
k tó ry  w łaścic iel sp rzedał bez zn iżen ia ceny— podobny wy­
padek zdarza się tu  dziś codziennie. Ziemie skonfiskowane 
przez południowców z tam te j stro n y  Potom aku sprzedają 
się po daw nćj cenie,— a to w łaśn ie dowód w iary , a  zarazem  
uczucia  potęgi narodow ój. N ie m ów ię, aby i południowcy 
nie daw ali dowodów zażarto ści, w szakże to fak t pew ny, że 
gdziekolw iek rząd  unji k aw a ł ziemi za ją ł, to m alkontenci ci­
ch ą  siedzą, an i rusz . W ia rę  m ają  oni bardziej w In te r­
w encją cudzoziem ską ja k  w siebie sam ych ,— w zdradę w o- 
bozie północnym bardziej an iżeli w cnotę w łasną, słowem 
w iara  ich je s t  tylko nadzie ją . J e s t  to najg łupsza z cnot 
narodow ych i indyw idualnych, bo s ta ją c a  na przeszkodzie 
usiłowaniom  p rak tycznym , k tó re  nas  ra tu ją  a  tćm  sam em  
koniecznie w iodąca do zguby. Owóż an i F ra n c ja  an i An- 
g lja  nie m yślą w szczynać wojny n a  poratow anie pp. D avis 
i Comp. Każdy dzień oddala bardziej aniżeli przybliża 
praw dopodobieństw o europejskiej in te rw e n c ji , bo każdy 
dzień w zm acnia północ, wojsko się organizu je, m ary n ark a  
w zrasta , S tany-Z jednoczone p rze rad za ją  się n a  w ojenną 
potęgę pierw szego rzędu. Oprócz tego  F ra n c ja  i A nglja 
po trzebują naszćj pszenicy, aby żyw ić swój naród, urodza­
je  u n ich  chybiły; w edług ostatn iego w yrachow ania potrzeba 
im 150 ,000 ,000  buszli zboża, k tó re  im S tany-Z jednoczo­
ne dostarczyć mogą. Jak k o lw iek  „co tton  is king**, po trze­
by w ew nętrznego  człow ieka s ą  jeszcze bardziej gw ałtow ne 
niż potrzeby zew nętrznego. W o jn a  z A m eryką oprócz, że 
w strzym ałaby  dowoź zboża, kosztow ałaby  krocie miljonów 
i zerw ałaby  stosunki handlow e, k tó re  choć uszczuplone o- 
derw aniem  się po łudnia je szcze  w ynoszą rocznie około 
250 ,000 ,000  dollarów . Cożby n a  tćj in te rw encji E uropa 
zyskała? U padek u n ji— i rzpltej am erykańsk ić j?  B ynaj­
m niej. Ja k k o lw iek  je s t  to  desideratum  pp. P a lm ersto n  i 
może N apoleona, w iedzą oni dobrze, że żyw otność un ji ZI°_ 
żonćj z 20  miljonów obyw ateli S t.-Z jed. je s t zanadto  m ocna, 
aby u leg ła  n aw et k ilk u  bitwom przegranym . W  śniegi 
M inneso ta  i N e b ra s k a ,  w puszcze O regonu pójdziemy 
wprzódy, unosząc miłość konsty tucji, nim ulegniem  europej­
skim  m ocarzom . ;N ie ta cy  oni głupi, aby w szczynać wojnę, 
k tó raby  żadnój korzyści n ie  przyniosła, a  przeciw nie sam e 
s t ra ty  1 n iebezpieczeństwa. A ta k  południc będzio zduszono 
blokadą i zgębiotfe przemocą unji, mimo sympatji P a im er-  
stona i L ordów  baw ełn ianych . O ile cel ten  zyskany być może 
bez szwanku republikanckich instytucij, nie wiem; dla ra tu n ­
k u  rz. posp. trzeb a  będzie poświęcić cóś z daw nćj swobody. 
D la u s ta le n ia  jednorodności i doskonalszej un ji w śród t a ­
k ich  obszarów^ wśród ta k  rozm aitych żywiołów społecz­
nych  , trzebaby  było w każdym  raz ie  bardziej ześrodko- 
w ać w ładzę i n a tch n ą ć  j ą  pew ną en e rg ją . F ra n c ja  w inna 
sw ą jednorodność konw encji, l lo s s ja  P iotrow i W . i t .  p. 
W o jn a  czy nie w ojna, naród ten  na czas ja k iś  d y k ta tu ry  
po trzebow ał dla uorgan izow an ia swój jedności, sw ej potęgi 
w ojennej, a  n aw e t narodow ości. D y k ta tu rę  po części już 
mamy, a  codziennie k u  bardziej absolutnej rząd  zm ierza, 
codziennie w potęgę i w zaufanie w zrasta . T eż codziennie 
uczucie  m ass je s t  lepsze i w ia ra  w osta teczny  tryum f w ię­
k sza . H andel i zaufanie publiczne cz u ją  też  sam e pole­
pszenie. Rzecz dziw na, z ja k ą  ła tw ością  repub likańsk i n a ­
ród przyzw yczaja się d j  energicznych i n iem al despotycz­
nych kroków  rządu, i ta k  w wielu m iejscach zaw ieszono 
habeas corpus, wolność prassy , a n aw e t w ym agają już pa­
szportów . Im  dtużćj w ojna i k ryzys p o trw a, im dalej 
rząd  n a  południe postąpi, tćm bardziej m usi on się s taw ać  
despotycznym . Jeże li ca le  południe m a być podoito i trz y ­
m ane pod wojennym rządem , kto będzie mógł przeszkodzić, 
aby ten  duch w ładzy w ojennej, wpływ dyscypliny e tc . 
nie ogarną! rządu  federalnego? Ju ż  nasze now onarodzone 
je n e ra ły  o prezydencji m arzą, od p rezy d en ta -jen era ta  n ie­
daleko do p rezyden ta-epsarza . Ale to dopiero przypuszcze­
n ia  w obłokach, to  tylko pew na, że południe ja k  północ go­
tow e w yrzec się swobód, aby jedno  drug iem u nie uledz. 
W  tak im  s ta n ie  rzeczy  trudno, aby człow iek p rzejęty  am ­
bicją się nie znalazł, coby w nagrodę sw oich zasług  nie po­
chw yci! w ładzy, k tó re j inu n ik t nie będzie przeczył, k tó rą  
m u owszem  naród  z zadowoleniem  odda. C iekaw a czy 
w tym  duchu nie będzie działać F re m o n t?  S tra szn e  ju ż  
n iesn ask i pomiędzy nim, a  in leini figuram i w rządzie cóś 
przepow iadają. Z re s z tą ,  p ićrw szy zw ycięzki je n e ra ł m o­
że nie będzie m iał cnoty  W aszy n g to n a . P rzyszłość  nam  
to pokaże, w ciekaw y w stępujem y perjod w h is to rji St. 
Zjedn. je s t  to „experim entum  cru c is  R c ip u b licae .“ T ak  d a­
lece ciekaw y, że zapominam o w łasnych  kłopotach i biedach, 
ja k o  też  wypadki w E uropie s ta ją  się dla m nie obojętne, będąc 
św iadkiem  tak  olbrzym iego i stanow czego przełom u, w  k tó ­
rym  w ażą się losy nie ty lko 30 m iljonowego narodu, ale ro z ­
s trz y g a ją  najw ażniejsze polityczno i społeczne kw estje , k tó ­
re  obchodzą los c i łć j  ludzkości i n ie są  bez wpływ u na 
przyszłość św ia ta . Ju lju sz  A .

Z j i s t  a n o  W a l i ,
(D okończenie, ob. N r . 3)

P rzy taczam y tu  ustęp  z G hm elniszc?yayt m iłu ją c y  z a ­
patryw an ie  się K uliszs na posłannictw o chybione Kozaków- 
 ̂ a^ezy on do h u c z n y c h  w yjątków  nachechow anych  mniej- 

'-•4  ztronnością .  ̂ ków
„N ie  po trzeba też sam ych tvlko L achów  i 

za tak ich  A zjatów  uw ażać. N asi K ozacy byli wj0_ 
sw aw olnem  i bezlitośnem  żoldactw em , dopóki się  ̂ ja ąźm i 
dto; tylko, że w jednych  ce rkw iach  modljb 
prostym i i w iary  ich nie zniew ażali- U °bijaj 1 włościan nie 
ności sw oich kozackich , a  o mieszczan 
dbali. Z m ieszczanam i za ta rg i i j arn ’a , m iejskich  ni,,-, 
M l; p o p ™ ,  się i o . r o .a l ,

I giem u ludow i niem ałe krzyw dy czy« uczciwe

paskudnem i słow am i bezcześcili, a  czasam i i hań b ą  n a  
w iek i okryw ali. Po drogach i po w siach  ludzi bezbron­
nych i cichych krzyw dzili, odzierali i w szystko to z nuni 
robili co i żołnierze, ty lko  że w iary  nie zaczepiali. A ze 
przyjm ow ali do siebie każdego zb iega co um ykał od licha, 
co w yrw ał się  goły od pana srogiego, albo żyda w ylajał, 
albo po tuzał się  z żo łn ierzam i, lo nie przez litość, an i 
z ńlości b ra tn ie j u k ry w a li go po dw orach  i pasieczyskach 
swoich, albo pomiędzy k o z a c k ą  cze rń , pomiędzy pohony- 
cze i kaszow ary przyjm ow ali. W sza k  oni sam i rozpłodzili 
się  od tak ich  zbiegów, m nożyło się  nim i ich wojsko i w si­
ły się wzbijało; a  kiedy się  w zbili w  potęgę, to  i zapysz- 
nili się ry cerstw em  i praw em  kozack iem  sw ojem , i niby 
za ja k ą ś  sz lach tę  wobec m ieszczan i w łośc ian  się mieli. 
P orw aw szy  się n a  Lachów , porządku w w ojsku  nie zacho­
w yw ali; sta rszyznę lekcew ażyli, to  s trąc a li, to  podnosili, 
a  skoro  było k rę to , lo i L achom — ja k  ot i N alew ajk ę  1 
w ydaw ali. Dopóki dopisyw ała fo rtuna , z hard o śc ią  odw ra­
cali się  od L achów , w n ieszczęściu  czołgali się przed  n i­
mi, rzucali oręż pod nogi i o litość han iebną ze Izanii b ła ­
gali. Jak im i byli D aszkow icze, Rużyńscy i Podkow y, 
hetm an i—  tego my z pew nością nie wiemy, a  z łych co 
poryw ali się n a  L achów , H udzana zgubiło niedbalstw o 
w łasne, a  O strzan in  podjąw szy się niby-to wojować za 
w olę ludu, uc iek ł od wojny z n ikczem ną bandą kozacką. 
Otoż my i w idzim y, że nie było na U krain ie dobra św ię­
tego an i od L achów  K atolików , an i od naszych  panów* 
s ta ro -ru sk ic h , an i od popów i czerńców* kato lick ich  i na­
szych; K ozacy zaś je szcze więcej narobili biedy, bo prosty  
lud zachęcili do ja k ie jś - ta m  woli, a  panów*, s ta ro stów , żoł­
n ierzy  i w sze lką  w ładzę i siłę roz ją trzy li p rzeciw ko wło­
ścianom  i m ieszczanom , a  tym  sposobem ty le  n ieszczęsc, 
ty le  m ąk k rw aw ych  i w szelkich n iespraw iedliw ości popeł­
niano na U kra in ie , że an i n asi już  L ichom , an i ci naszym  
nie mogli tego i za sto  la t  zapom nieć. W cześn ić j, czy pó­
źniej w ojna ty lko  i zguba czy ja-bądź m ogła nas z L acham i 
pogodzić“ . . . ( l ) .“

P rzytoczm y je szc ze  zakończenie C h m e ln y s z c z y n y * 
najw*ybitniejszy pod w zględem  bezstronności w yjątek  
w Osnowie.

„ T o  już  to praw da, że w Rzeczypospolitej polskiej 
ciężko czasam i żyć byto i po m iastach  i po w siach, i m ie­
szczanom i km ieciom , i popom i parafjanom ; to praw da, że 
panow ie żadnego ham ulca  nie znali i ubogiemu ludowi 
czynili co chcieli; p raw da, że ubogiem u z bogatym an i 
m yśleć było o praw ow aniu  się w sądach , że w ielcy pano­
wie i na sejm ach, m ając za  sobą popleczników, dokazy­
w ali co chcieli, a  byw ali też  pomiędzy nimi i tacy  hu lta je , 
że od najazdów  ich  i rozbojów  drogi burzanem  pozarasta ­
ły; lecz pomimo to w szystko, spojrzaw szy n a  życie ludu 
w  ogólności, po trzeba zapom nianą w yjaw ić praw dę, że 
„póki, ja k -to  śp iew ają , byli n a  U krain ie panowie przy ł a ­
dow nicach, w tedy  u chłopów  pierogi leżały na policy; a  
skoro  w*ałęsać się zaczęli po U krainie K ozacy z proeho- 
w em i rożkam i, n a ten czas i pola i stepy zaległy w skros 
odłogami “ D aw niej po m iastach bezpieczne były ta ig i, 
i przez Kijów co roku przeciągały  ze wszelkiem  dobrem  
k araw an y  ogromne, końmi, w olam i, w ielb łądam i, z M niej­
szej Azji, P ersji, Ind ji, A rab ji, Syrji, do Szw ecji, Danji, 
albo do M oskiew skiego c a rs tw a . B yw ało i ta k ,  że j e ­
dwab* kosztow ał ty le  co len , a p ieprz —  tan ie j od soli. 
L ecz  skoro  w ybuch ła  ru in a  kozacka , m iasta  jedno po 
drugiem  gorzały  i pustoszały  do szczętu, a  kupcy rozbie­
gali się po obcych k ra ja ch .

„Oj ja  swij kram u korobku sklaw,
„Kozakam piatam i nakiwaw."

T ak -to  d rw iąc  z Żydów, w yśpiew yw ali Chm ielnickiego 
K obzarze —  i praw da, że ja tk i  i k ram y podczas ru iny  
kozackiej w szędzie w alały  się w popiołach, albo pustkam i 
s te rcza ły . Jeszcze za  Ń a le w ajk a  złożono pieśń :

„Oj w horodi Mohylowi ta  stało  sia  pusto,
, , J a k  p o w i j a ł y  K o z ac z eu k i  z s a m o p a l i w  l i u s t o . “

R ów nież spustosza ły  od sam opałów  kozackich  i K i­
jów  i B rac taw , i w szystk ie  m agdeburgsk ie i n ie -m agde- 
burgsk ic m iasta  n a  U k ra in ie . P ogorzaty  n ie  ty lko  sk le­
py z jedw abiem  i tu reck iem i haftam i, a le  i szkoły  poza­
k ładano  przez b rac tw a  cerkiew ne: pogorzały d ru k a rn ie , 
gdzie wolno było co-chcieć drukow ać, i n ie  ty lko u n ją , 
ale i papieża sam ego z p rała tam i jego poniew ierać; po- 
rozchodzili się  po cudzych ziem iach, albo pow ytm erali 
w pochodach, bitw ach, pożarach i gnifych gorączkach  
w ojskowych ludzie uczeni, co z obcych s tro n  przenosili 
do n as nauki wyzwolone; a  i kroniki kozackie, gdzie za ­
pisane były owe zapasy k rw aw e —  w szystko to  utonęło 
w strum ien iach  krw i ludzkiej, albo zasypane zostało po­
piołem na rum ow iskach pożarnych ,—  nie doszła więc , do 
nas całkow icie powieść dziw aczna o nieoględnein ry c e r­
stw ie kozackićm , z winy sam ych Kozaków. Ja k ie  tylko 
były sądy i trybunaty—  w szystko  to kozacka ru in a  ja k  
w icher luty zniszczyła, w szystk ie  p raw a  i zw yczaje s ą ­
dowe zapom niane zosta ły  w tę  zaw ieruchę s tra sz liw ą . 
N iew ielu pozostało na U kra in ie  ludzi piśm iennych. S e tn i­
cy i pułkow nicy szablę tylko w  rę k u  trzy m ać um ieli i 
szablą k rw a w ą  m iastom  i wsiom  u sta w y  pisać, szablą 
ziemię pomiędzy siebie dzielić i je d e n  drugiem u miedzę 
żelażem ostrem  znaczyć. Bo też doprawdy, ja k  poucie­
kali wszyscy dzierżaw cy z U krainy, prócz tych  co pod 
w ojenne praw o kozackie się  pochylili, se tn icy  i pułkownicy 
zaczęli sk rw aw ioną i kopytam i zo raną ziem ię rozC1“0J 
pomiędzy siebie. K iedyś to  byty województwa, a * _
jew ództw ach powiaty, a w pow iatach  sta ro s tw a " ^ j e  
sk ic, czy m ajętności obok m ajątków  pańsk ich ;— łV pa i_ 
te  ziemie n a  U krain ie zajęli K ozacy n a  P Jj^ ’̂ to r y ,  le ­
kach na  setnie , a  w setn iach na pastw iska, sję
wady i dwory swoje, a  skoro j a k a  ziemia “ ffl0nasteru, 
Kozakom i nie była w łasnośc ią  cerkwi' jego i razem  
to podatek  z niej brano do skarbu potrzeby
z opłatami miejskiemi wojewodom a praw ia  R zeczypo-  
oddawano. Nie wytrzymali K °ia ? wolę i p r a w a  swoje, 
spolitej; porwali się na Lachów za Brzuchow ieckiego, 
Zobaczymy tez za Wyhow»k * oni cleg 
za Pupowicza i za M a z e p y ^  svvoj ą . ‘. 
wem i o k r w a w io n ą J *  n a ś ladow any  w powyższym

S,Pr ° ? t Pt aRnt  n a & efnidj dos t^ y m  Ma ludu. 
przekładz , j  v spraw ozdaniu  obecnem zamilczeć o
a r t v b l f i p ^ o s t o ® 31'0” ^  P ' ^ wie rusk ie  n a r o d o w o ś c i .

K  “ l£„ ‘ ,u;  « u n »  m
nn p . t i teczoy  wyn u d a i c s >ę au to r  aż do tcorji ato- 

•ciwznój—• T ,;esc  a r ty k u łu  nas tępu jąca :  
nil!>Autor z3tozy sobie wyjaśnienie różnicy pomiędzy 
ruska ' r ° ssy-is k A narodow ością  w najistotniejszych r y ­
sach duchowego ich typu, w  sk ierow aniu  uczucia i wo i ,  
w poglądzie ich na  życie duchowe i społeczne, we w sz \s  
skićm co stanowi narodowy ch a rak te r ;  Białorusini -  P ’ 
tomkowie daw nych  K ryw iczów — zostali pominięci, 
wogrodzianio wcieleni do Ukraińców, ponieważ w sto i y 
Kostomarow widzi poluduiowo-ruską osadę. O sZ aU'tor 
różhic pomiędzy dwiem a narodowościami w b is to i j  > 
u ża la  się n a  n ieznaną  dokładnie przeszłość buz > ^  
zan ia  i  Muromszczyzny, gdzie rozwijały się
   . . C h n i e l D y sz,~(1) Urywek ten  w yjąłem  z oaobnego w ydani* wie gQ n t e

c z y n y .  P e te rsb u rg , 1861, s tr . + * •

m a.
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ją ce  być zadatkiem odnowienia całćj Słowiańszczyzny  
w  przyszłości. Rzeczy się  w yjaśniają w połowie X I I  w ie­
ku. W tedy już W ielkorossja  odróżnia się od Ilusi dą­
żnością do utrw alenia jedności państwa. Andrzeja w y­
bierają na w szystk ie ziem ie i m iasta. Braci jego wypę­
dza nie książę, ale sam naród. Zjawia się  też myśl opa­
nowania w szystkich ziem ilu s i i także nie w osobistych  
zamiarach książąt, lecz z woli całego ludu. Stąd nieu- 
kojona nienaw iść Nowogrodzian nie dla k siążąt Suzdal- 
skich, z którymi się  często jednali, lecz dla Suzdalców  
w ogólności. S taro-słow iańskie wyobrażenia o układzie 
społecznym uznaw ały źródłem prawdy powszechnej wolę 
narodu, wyrok w ieca. Kniaź był orędownikiem , rozjemcą, 
rządcą i w każdej chwili mógł być wygnanym. Zasada ta 
w X I , X II , X III  w iekach uznawaną była ogólnie w Ki­
jow ie , w Nowgorodzie, w R ostow ie i w H aliczu. W sz ę ­
dzie górujo prawo narodowego wyboru; wszędzie wi­
doczny jest rozwój osobistej wolności, swoboda, wahanie 
się  form, n iesta łość zadziwiająca, niedostatek pewnego 
celu, porywczość ruchów, dążność do utworzenia cze­
goś i rozkład rzeczy niedokończonej,— jednóm słowem  
przewaga osobistości nad powszechnią; nigdzie n ie wi­
dać zdobywczych popędów, assym iiacji, pochłaniania. 
Kijów nie umie nawet zachować znaczenia ogniska fed e­
racyjnego;—  to samo w  Nowogrodzie, wszędzie panuje 
elem ent federacyjny; żadnego gw ałtu, niwellacji, poli­
tyki, wyrachowania, stałego trzymania się  dróg zakre­
ślonych. Litwa po opanowaniu Rusi przybiera charakter 
zw yciężonych. Połączenie się z Polską skupia żywotne 
pierwiastki Rusi i usiłuje nadać im ,n o w y  kierunek. 
Nieosiadli wodzowie band stają się w łaścicielam i ziem ­
skimi; zjawia się dążność do zastąpienia prawem i po­
jęciam i obywatelskiem i pobudek osobistój swawoli, z usza­
nowaniem swobody dawniejszej. P ierw iastek staroruski 
występuje w reakcji kozackiej— anachronizmie drużyn 
minionych. Tymczasem  ku wschodowi osobista swoboda 
ogranicza się  i niknie. R eligja posiłkuje pojęcia monar- 
chiczno i nigdzie jak tam n ie okazuje się  z tak prakty 
cznym kierunkiem. W  M oskwie nasiona wlodzimirskie 
w ystrzelają owocem. W idzim y w niej dążność do terry  
torjalnych zdobyczy, naśladowanie Rzymu starego w po­
sługiwaniu s i ę , najpotężniejszem narzędziem jego— prze­
noszeniem  ludności z m iejsca na m iejsce. Kniaź nie 
je s t  rządcą lecz władcą. Obywatelskim  żywiołem  M oskwy—  
powszechność pochłaniająca indywidualizm. N a południu 
cerk iew  nie u św ięcała  faktów dokonanych; na wschodzie 
zaś daleko w yżej niż tam stoi nad massą, rządząc nią 
sam owładnie. Św iecka władza opiera się  tu na duchownej 
i odwrotnie. Oppozycja duchow ieństw a je s t  zawsze nie­
szczęśliw ą.

Tolerancja i wyrozum iałość dla obcych dotychczas 
pozostały w ludzie rusińskim: zaprzyjaźniał się  on 
chętnie z katolikiem , z protestantem , z tatarem , 
żydem; dzieci naw et chrzcili mu k sięża  łacińscy. 
W szystk ie  n iew aw iści R usinów  miały charakter polityczny, 
lub wypływały z pogardy cudzoziem ców dla ich świątyni. 
Lud ruski, szanując inne w iary, m iał prawo wymagać 
szacunku dla swojej.

Poezja ruska je st  rozleglejszą , żyw szą, pełniejszą. 
W  rossyjskich pieśniach uwydatnia się  przedewszystkiem  
potęga woli (szczególnie w zbójeckich, bo i szajki zbójeckie 
w cielały po swojem u ideał), praktyczność, drobiazgowość. 
Odzywa się w  nich czasem  uczucie sm utku, ale n ie ma 
zadumy rzewnój, w łaściwej ukraińskim  piosenkom, nie ma 
udziału natury. P ieśń ukraińska daleko ma w ięcej ideału, 
M’dzięku 1 ducha; nie rozstaje się  ona nigdy z naturą, czyni 
ją  współnicą w esela  i niedoli; w szystko w niej żyje, oddycha, 
m yśli i czuje razem  z cz l.iw ie iiem   P ieśń je st  w y­
razem  życia. Rossjanina nie zatrzym ują piękne w i­
doki, nie zachw ycają kw iaty i drzewa; użyteczność, 
sztuczność 1 drogość zastępują dlań piękno. Pod w zglę­
dem wyobraźni Rusin j e s t  nierównie bogatszym; mnó­
stw o u niego zabobonów i opowiadań fantastycznych, 
do których nie przywiązuje najm niejszej w iary, lecz słu ­
cha ich z niew ysłow ionem  w zruszepiem .— R usin  ma samo­
rzutne przeczucie piękna, którego nie analizuje. W yo­
braźnia robi Rusina p ietystą i mistykiem; R ossjanin widzi 
w moralnój idei dobra— u żyteczn ość wzajemną.

Pod względem  wyobrażeń społecznych historja nace­
chow ała obie narodowości charakterem  niezm iernie r ó ­
żnym. Kupienie się cząstek 'sk ładow ych , unicestw ienie  
osobistych pobudek w obec ogólnych, niezłom na prawność 
woli powszechnej, w yraziły się  w rodzinie i gm inie ros- 
syjskiój niepodzielnością familji, w łasnością wspólną i soli­
darną odpowiedzialnością posad i siół dawniejszych. U R usi- 
n i  inaczćj: rodzina jego  natychm iast się dzieli, skoro jeden 
z jój członków uczuł potrzebę ty c ia  sam oistnego. Opieka 
rodzicielska nad dojrzałemi dziećmi wydaje się  Rusinowi 
despotyzmem nieznośnym . Pretensje stryjów 1 starszych  
braci budzą zaw zięte n ienaw iści rodzinne. Sw ary pomię­
dzy rodzeństwem  zdarzają s ię  codziennie; kretyni, dla za­
chow ania m iłości i zgody, potrzebują się  rozejść i nic mieć 
nic w*spólnego. Zasada kaidem u swoje, zachowuje się w fa- 
miljach najśw ięciej. N ie tylko dojrzali, ale i każde z dzie­
ci ma własność swoją:

Obowiązująca wspólność ziem ska i odpowiedzialność 
osoby w obliczu gm iny wydaje się Rusinowi najokropniej­
szą niew olą i  n ie s tu s z n o ś c j ą .  Gdy m ir  w ielkorossyjski 
je s t  abstrakcyjnym  wyrazem  woli powszechnej, pochłania­
jącej osobistą każdego swobodę,—y r o m a d i  południowa jest  
nie czem inne'm jak  schadzką dobrowolną; kto chce, ten  
wchodzi do niej, kto n iechće— wychodzi, jak  niegdyś na 
Z iporożu. Podług narodowego pojęcia, każdy członek gro­
mady je s t  niezależną osobą i samodzielnym w łaścicielem ; 
obowiązki jego  względem gromady zawarowują się jedynie 
widokami bezpieczeństw a i dogodności wzajem nej. N aj­
istotniejsza różnica w tćj mierze polega oczyw iście na od- 
miennem wyobrażeniu własności ziem skiej. W edług tra­
dycji Rossjanina, w szystko jest bożem i carskiem . Mo­
narcha, jako nam iestnik boży, jest w łaścicielem  państwa 
całego; naród oddał mu na wiekuiste czasy prawo, rozrzą­
dzania ziem ią powszechną;— a równie jak monarcha był 
w cielen iem  narodu, tak samo pan uosabiał gminę, którój 
użytkow a posiadłość liczyła się  w łasnością pańską.— Na 
Ilusi nie wyrobiło się pojęcie powszechnej własności ziem- 
sktćj; potęga ogółu nie pochłonęła swobody indywidualnej. 
Rolnicy byli w łaścicielam i d t fac to , P olska obwarowała ich 
od dowolności gminnój i zrobiła w łaścicielam i Ma-
gn acl-w łaściciele n ie mogli być uważani za w yraz woli naj­
wyższej, ponieważ w ładali z  prawa  i byli swobodnymi. Ta- 
kimiż usiłow ali zostać i niewolnicy na Rusi, gdy W W ielko- 
rossji nie mogli ani pom yśleć o tem, widząc pana swojego  
zależnym od woli innćj, podobnie jak  oni sami zależeli od 
niego. Dla tego to poddani i słudzy rossyjscy tak ślepo 
są  przywiązani do panów sw oich i 2 faką pilnością srzegą
ich dobra. Rusin, jeżeli pana nic oszukuje, to widać, że
nie oszukuje nikogo; lecz skoro raz postanowił wejść 
na tę  drogę, niezawodnie zacznie od pana. Dla Rusina 
nic nie ma wstrętniejszego nad poddaństwo i wspólność
w szelką.

N astępnie autor dotyka stosunku rusińskićj narodowo­
ści z polską,w ykazując tożsam ość w  istocie ich charakte­
rów,ale na n ieszczęście tutaj rozumowanie wpada w sprze-

I i U R J E R  W I L E Ń S K I . X" 4.

czności. Napomknąwszy ogólnie o podobieństwio niezroier- chowności. W  eleganckim  i św ietnym  ubiorze, ze w stą-

poiska je st  w gruncie demokratyczną, gminność zaś rus- dnego naciągania hrabia m ówił o swym rodzie znakomi- 
ka— arystokratyczną, że Polacy, wychodząc z w yłączności tym, bodaj od wojen krzyżow ych pożyczającym lustru, o 
stanowej zmierzali ku obywatelskiej równości, Rusini zaś, sw ych dobrach obszernych, o św ietnym  mundurze, który  
wydzierając się  z ciżby, usiłowali ją  poddać przywilejom nosił będąc na dworze, o stosunkach z książętam i krv\J 
rodowym. Różnica polega jeszcze na tem, że R usini w y- i poufałości z wysokimi dostojnikam i. N adzw yczaj zręcz-  
niesieni nad gmin tracili sw ą narodowość, Polacy zaś, p o - , nie i w porę, umiał niby trafunkowo znaleźć p retekst do 
zostając samymi sobą, formowali stan niezachwiany. i pokazania zainteresowanym  słuchaczom  rozm aitych doku- 

Zakończenie rozprawy p. Kostomarowa przytaczam y j  mentów podrobionych i listów  od osób, które ani słyszały  
w c a ło ś c i: [ o nim, a przez to jeszcze w iększą wiarę rłowa jego znajdo-

„Historja połączyła Polaków z Rusinami w ten sposób, j  w ały. Kiedy wśród nawiedzanej odeń rodziny znikła już 
że znakomita część szlachty polskiej składa się  z wyro- ‘ tjwszelka wątpliwość o jego wysokiem  znaczeniu, hrabi 
dzonych Rusinów, a mianowicie z tych, którzy wypadkiem ’ zaczynał udawać, iż owładnięty został niepokonaną miło- 
szczęśliw ych dla siebie okoliczności w ysunęli się z m assy. ; ścią  do panny znajdującćj się w  domu i nakoniec prosił o 
Dla tego-to w  zobopólnym stosunku naszym  powstało w y- 1 jej rękę. Rodzice oczarowani myślą, iż córka ich zostanie 
obrażenie, że polska je st  pańską, a południowo- ruska ! znakomitą hrabiną, a sami Otrzymają wstęp do dworu, pra- 
chłopską narodowością. W yobrażenie to istn ieje podziś i wic zaw sze zgadzali się oddać pannę jak kozła na ofiarę 
dzień i wykazuje się we wszystkich usiłowaniach Polaków sam olubstwu, i błogosławili przyszły zw iązek  z dziadu-
z celem zbliżenia się z nami. Polacy, rozprawiający o bra­
terstw ie i o równości, stają pod względem nas na stano­
w isku panów. T acy naw et, o których prawości i liberaliz­
mie nie wątpim y,powtarzają,że chcą chłopów zrobić panami. 
N ie idzie im może o panowanie i pognębienie narodu na­
szego m aterjaine, lecz jaw ną i niezaprzeczoną je st  chęć ich 
pognębienia i zniszczenia nas duchowego, wyzucia nas 
z całej narodowości naszój, wcielenia jój do polskiej, jak  
to się najwyraźniej objawia w  Galicji. Dla tego-to

niem. Zdarzało się niekiedy, iż naw et zapowiedzi były  
ogłoszone. Nowożeniec, jako człow iek wpływowy, brał 
zw ykle na siebie załatw ienie wszelkich interesów  rodziny, 
a do tego naturalnie potrzeba było zaw sze pieniędzy. Sko­
ro je  zagarnął w mniejszej lub większej ilości, hrabia 
znikał jak  kamfora. Rodzice wstydzili się  wyznać przed 
innymi, że tak gracko wyprowadzeni zostali w pole, cho­
wali m ilczenie o postępku hrabiego, a wym yślali jakąkol­
w iek  inną przyzwoitą przyczynę niedojścia m ałżeństwa.

dzisiaj, pomiędzy nami i Polakami nie może być takiój i To łatw e do pojęcia skryw anie przeniew ierstw  hrabiego, 
zamiany, takiego braterstw a i połączenia się  jak z R os- jeszcze bardziej ozuchwalało szarlatana 1 dodawało mu 
sjanaml. Charakter ich jest całkiem  przeciwny n a- swobody w  obejściu. A le nosił wilk, ponieśli i w ilk a : sza- 
szem u, ale to w łaśnie i stanowi rękojmię konieczności nowny hrabia dostał się nakoniec w ręce prefekta i został 
związku naszego. K onieczność tę uznawali i> uznają R u- i oddany pod sąd, jako łotr najpospolitszy w św iecie. 
sini, czując, że posiadają to czego tamci nie m ają— i od- —  Jeden z professorów uniw ersytetu  berlińskiego ogło- 
wrótnie. Rossjanie są zdolni, o ile my nie zdolui, do or- ! sił arcy ciekawe poszukiwania w przedmiocie zaludnienia  
ganizacjl, do zachowania ciała politycznego i regularności f naszej planety. R ezultaty tych poszukiwań są następu- 
żywotnych funkcij jego. My z kolei przydamy się dla mo- j jące : Europa liczy  2 7 2 ,0 0 0 ,0 0 0  m ieszkańców ; Azja 
ralnej cywilizacji W ielko-russów ; dowodem może być to, że 720 ,000 ,000; Am eryka 200,000,000; Afryka 89,000 ,000;  
zacny Rossjanin, skoro tylko zajedzie do nas, nieodmiennie ! Australja 2 ,000 ,000  : razem na całej kuli ziemskiej 
pokocha lud ruski; znajdzie on w nim te żyw iące pierwiast- j 1 ,283 ,000 ,000 . Śm iertelność w krajach, gdzie się utrzy- 
ki poezji, których nie pozwoliły wypielęgnować Rosąjanom I mują popisy i wyrachow ania statystyczn e, daje przecięcio- 
wypadki ich dziejów. Polacy nic od nas nie otrzymają, j wo cyfrę; 1 na 40 osób. Liczba um ierających każdego roku 
ponieważ cechy ich zasadniczo są jednakowe z naszem i, j w  naszych czasach dosięga ogromnej cyfry 32 ,000 ,000 , 
ale i my również nie możemy pożyczyć nic od nich“ *). j czyli w ięcej niż cała ludność Stanów Zjednoczonych wyno- 

Dział krytyczny Osnowy zapełniają wyborne studja ' si. W edług tego, przecięciowo umiera każdego dnia 87,761  
Kulisza nad pisarzami, którzy albo pisali po ukraińsku, osób, każdój godziny 3 ,653 , każdej minu y 61, a każdej
albo w ystaw iali przedmioty z życia ukraińskiego. Oce­
nieni tu są; zakonnik Klimenty (wierszopis z czasów M aze­
py), poeta K otlarewski, A rtem ow ski— H ułak 1 Gogol. Po­
mijając jednostronność zasady, wymagającej od pisarzy 
zam knięcia się w sferze w yłącznie gminnój, studja Kuli­
sza w iele nauczyć mogą o charakterze ludu i warunkach  
sztuki ludowej. Szew czenko nie doczekał się jeszcze  
należytego rozbioru, choć pełno je s t  w Osnowie artykułów
0 nim. W  niektórych wyobrażenia zmarłego poety na­
kręcają się  do widoków wcale mu obcych. Jeden robi go 
panslawistą, inny zachw yca się  nad pobożnością kobzarza, 
lub w  inny sposób eksploatuje sław ę poety. Najlepiej ma­
lują Szew czenkę wyjątki z dziennika jego, które Redakcja 
Osnowy u d zieli swym  czytelnikom  w dozach prawdziwie 
homeopatycznych.

Dział rozm aitości zaw iera t y s i ą c e  szczegółów  etno­
graficznych i mnóstwo korespondeneij o gospodarstwie, o 
szkołach, o nauczaniu, o handlu i t. p. Jak iś publicysta  
utalentowany nadsyła z futoru swojego rozprawy o cyw i­
lizacji, podejmujące zarzuconą utopję Jan-Jacqua. Pełno  
jest także wspomnień o Szew czence i opisów pogrzebu je ­
go. W ypisujem y tu polskie przem ówienie p. Choroszew- 
skiego nad zwłokami poety w  Petersburgu :

„N iech  te ż  polskie  słowo, krótkie ale serdeczne, za­
brzmi przy twojej trumnie, zacny rusiński w ieszc zu ! T yś  
kochał swój kraj ojczysty, swój D niepr sin y , sw ój lud 
sierm iężny, tyś tego ludu był dzielnym śpiewakiem ; na 
łzę jego tyś zaw sze łzą  odpowiadał— cześć tobie ! T yś po­
no nie lubił Polaków, ale tę n iechęć ku nim sprawiły w to­
bie dawne ich błędy, z których na lud twój, przez ciebie 
gorąco umiłowany, w ielkie sp łynęły cierpienia; w ięc tej 
niechęci przyczyna w tem leży ;

„Żeś ko ch a ł nńelu, żeś kocha ł wiele.1'
N iechże przy twojój trumnie w szelkie umilkną wyrzu­

ty,niech tylko serdeczne brzmi słowo ; cześć to b ie ! Za 
błędy ojców nie odpowiadają synowie; nie poruszajmy więc 
tutaj starych waśni dawno upłynionćj przeszłości.

,,Oby śm ierć twoja, zacny T arasie, i ten uroczysty a 
smutny obrzęd twojego pogrzebu, nowego życia były po­
czątkiem  ! Oby na twej trumnie kilka przynajmniej n iena­
wiści ustało, i oby ten mały początek zradzał w przyszło­
ści coraz w ięcej wzajemnego zrozum ienia się, braterstw a
1 dawnych krzywd zapomnionia, jak  małe ziarnko do z ie ­
mi wrzucone obfity plon zradza. Byłby to najpiękniejszy  
wieniec na cześć twoją i najwspanialszy tobie pomnik, 
Tarasie **)!“

Szewczenkę ceniliśm y w szyscy jako poetę w ielk iego  i 
znakomity charakter km iecy. Tymczasem Kostom arow  
zwala na sum ienie nasze zbiorowe ustęp z niewiadom ego  
nam dziennika, opowiadający o zam ieszkaniu S zew czen ­
ki u hrabiego T ytusa D zia ły ń sk ieg o , gdzie zaw dzię­
czając za chleb pieczeniarski, „w szytko co napisał prze­
ciwko Polakom, powymazy wał i poprzerabiał w ostatniem  
wydaniu utworów.** Godziż się rzucać podobne obwinienie, 
którego niczćm dowieść niepodobna?! L e o n a r d  S o w iń sk i .

sekundy 1. L iczba urodzeń znacznie przenosi cyfrę umie­
rających; autor obecnego wyrachowania podaje przypusz­
czalnie, Iż każdej m inuty rodzi się  od 70 do 80  dzieci.

—  Cygani szkoccy wybrali dla siebie nowego monar­
chę, którym na ten raz je s t  n iew iasta. Im ię dziś panują­
cej królowej je s t  E ster  V an-B lite . Niedawno odbyła się 
wystaw na uroczystość jój koronacji.

W IADOM OŚCI BIEŻĄCE.
—  Otrzymaliśmy bezimienny list ze Słonim a, w  którym

ce powody usunięcia się  p, Józefa Straw ińskiego z posady 
sędziego pokoju, są mylne, owszem w brew sprzeczne z r z c -  
czywistem i pobudkami tego uchylenia się  od przyjętego  
wprzód obowiązku. P iszący  powiada, że bynajmnićj ani 
starość, aui zasady konserw atystow skie sk łon iły  p. Stra­
wińskiego do usunięcia się; że przeciw nie mozolna w alka  
ze starością ducha innych zm usiła go do tego kroku. F ak t  
ten wcale niebudującćj kłótni domowćj, wyprowadzonej na 
arenę publiczną, ma w sobie to pocieszającego, że pokazu­
je, iż bezwładny konserwatyzm  przestał być uważany za  
jakąś urojoną stałość ducha, że oceniony został wedle swój 
wartości rzeczyw istej i począł być odpychany przez j e ­
dnych i drugich zainteresowanych w tej sprawie. Ale 
z iunćj strony tenże sam fakt je st  zasmucającym dowodem 
niew yrobienis się  u nas opinji publicznej o ludziach. J e ­
żeli przypomnimy sobie nasze dawne życie publiczne, k ie­
dy każdy szlachcic zostaw ał pod kontrolą wszystkich in­
nych, kiedy naw et taki np. Radziwiłł, mógł powiedzieć o 
jakim ś szlachcicu podlaskim,, że go „zna**; -jeżeli przypa­
trzymy się takiej samej kontroli osób ledwie w ystępują­
cych po za progi rodzinne za granicą, i jeżeli porównamy 
to  z obecnym wypadkiem, w  którym tę samą osobę jedni 
zowią w stecznikiem , drudzy postępowym; to doprawdy mu­
simy się zasm ucić. W  takim stanie rzeczy, oddalone od 
m iejsca wypadku redakcje pism czasowych, zostają w poło­
żeniu owego Lafontenowskiego młynarza, który nie w ie­
dział kogo ma słuchać. Mówimy to dla usprawiedliwienia  
z zarzutu i Gazety Polskiój , która ów list zam ieścił a 
i nas samych, którzyśmy go przedrukowali. Mówimy rów-, 
nież dla tego, iż n iechcem y brać żadnój moralnej odpo­
wiedzialności za słow a protestującego. Zwalać bezimien­
nie w iny na ogół bezim ienny, tak je s t  łatwo!

—  W  W arszaw ie p. T. D ziekoński, były dyrektor gim - 
nazjum, którego artykuły w kw estji wychowania czytali­
śmy z prawdziwym pożytkiem i zajęciem , ogłosił przedpła­
tę na dzieło p. t. „Rozm owa dziadka z wnukami.** Dzieło  
to szanowny autor przeznacza „tak dla kształcącój się  o - 
becnie młodzieży, jak szczególniej dla tej, która już ukoń­
czyła w  tych czasach  naukę szkolną. Będzie to dla n iej, 
powiada, uzupełnienie wiadomości w  potocznćm n aw et ✓ży­
ciu potrzebnych, w dotychczasowym zaś system acie albo 
zupełnie pominiętych, lub urywkowo tylko napomknio- 
nych .“ W  dziesięciu rozmowach pierwszej, teraz ogłosić 
się mającej części, autor mówi o potrzebie k szta łcen ia  się 
wszechstronnego, o w ażności języka łacińskiego w  ogól- 
nem kształceniu, o korzyści nauk technicznych, o filozofji 
racjonalnej i spirytualnej, o wyobrażeniach filozoficznych  
i religijnych Greków i Rzym ian i t. d. C zęść druga, którą 
p. D ziekoński wypracować zam ierza, obejmie naukę w y­
mowy i poezji. Przedpłata na piórwszą część dzieła blizko 
20 arkuszy druku obejmującą, w ynosi w W arszaw ie rs. 1, 
na prowincji z przesyłką rs. 1 kop. 20. Czas trwania  
przedpłaty zakreślony został do końca stycznia r. b., a li- 

| czba egzemplarzy drukować się mających ograniczy się  11-  
! czbą prenumeratorów.

 W  Mohylewie nad Dniestrem i w Kamieńcu Podol­
skim otwarte zostały stacje telegrafu elektrycznego, w któ- 

piszący utrzymuje, że podane pod rubryką Przeglądu pism rych Dędą przyjmowane depesze korespondencji wewnętrz- 
czasowych w n-rze 95 naszego pisma z roku przeszłego nćj w języku francuzkim, niemieckim i rossyjskim. 
wyrazy korespondenta Słonimskiego Gaz. Polsk., tłómaczą-

O G Ł O S Z E N I L
M A G A Z Y N  K U P C A  T E O D O R A  G A Ł A S Z K IN A .
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Mam honor zawiadom ić szanowną publiczność, że w  m ieście W iln ie  na S-to Jańskiej 

M  ulicy naprzeciw gubernjalnego rządu, otworzyłem  magazyn, w którym można otrzym yw ać po 
umiarkowanych cenach rozmaite towary,— gotowe nięzkie, damskie i dziecinne obuwie, rów­
nie letn ie jak zimowe z P etersburgskiego towaru najlepszych fabryk, takoż G U TA PER - 
CZO W E  KALOSZE nie psujące obuwia; rozmaity safjan, podeszwy i Petersburgskt towar, 
różną uprząż, pojedynczą i dyszlową, z bronzarnl i bez nich, i z nakładnem srćbrem, 1 ca łe  
furmańskie ubrania; dywany podróżne, walizy, sakwojaży, P etersburgską w atę, różne 
gatunki cerat, tak na stoły, jak  i na podłogi; dziecinne zabawki, miedziane wyroby, 
sam owary Tulskie, m iednice, lichtarze, kuchenne narzędzia i w iele tym podobnych rzeczy.

W  drugim zaś moim magazynie na przeciwko placu R a tu szo w ej w domu W . A  ram o- 
wicza otrzymano świeży transport Astrachańskiego K A W IO R U , SIEM G1 i ,nnW ?,. \  ’ 
takoż jarząbków 1 innych kolonjalnych towarów, oraz prawdziwćj IIE R B A l Y Chińskiej, za  

g  której gatunek i dobroć zaręczam. 2. l  '
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R O Z M A I T O Ś C I .

Angija w obecnej chw ili ma w  obiegu 100  miljonów j 
monet złotych (suw erenów  i pólsew erenów), oraz górą 266 j 
miljonów monet srebrnych.

—  W  Londynie zaw iązało się nowe stow arzyszenie 1 
z kapitałem  500 ,000  f. st. mające na celu  podniesienie u- j 
prawy bawełny w Iudji. Inne stow arzyszenie ma się za ­
jąć  przewozem tego produktu z Iadji do Angiji.

—  Jedna z gazet new -yorkskich powiada, iż w  m ieście  
Jeffersonie w iele narobiło hałasu przybycie półkowniko- 
wćj, albo raczej pólkow nicy  E llis Tiptou, która przywiozła  
tam depesze od jen erała  Huntera i pólkownika E llisa . 
Ubrana na pół po amazońsku na pół po wojskowemu, pani 
Ellis z eskortą dwóch tylko ludzi, przebyła w 10 godzi­
nach 45 mil angielskich drogi, i n iew ytchuąw sży ani chw i- 
ń . natychm iast staw iła  się przed jenerałem  Prajsem  dla 
przełożenia, mu danych jój złoceń. T a chrobra n iew iasta  
zostaje przy pierwszym m issouryjskhn półku kawałerji, i

LOSY
■ta czwarty oddział, czyli klurz Dóbr 

IKYMMOW i iEROfti,
w bardzo krótkim czasie otrzyma podpisany, od głównego urzędu L.oterji w W arszaw ie upoważniony 
kollektor.

Prócz w ielu  znacznych i pomniejszych summ wygryw ających, w ielka wygrana w  tym oddziale 
w yniesie H s r .

Cena całego losu na 3 k lassy  podzielonego, rs. 31.
,, pół losu -  -  -  -  » 15 kop. 50.
„ ćw ierci losu -  podzielonej „ 7 „ 75 .

Osoby za obrębem W ilna m ieszkające, a życzące pocztą odbierać plany, msy i i siy  w ygia-
nych N-rów, zechcą przy zam ówieniach dołączyć prócz kwot wyżej wymiem onyc i, p • 1 na
korrespondencję. v  n R n ?T  o n  anrn

O w czesne zgłaszanie się  z zam ówieniam i, uprzejmie prosi M A U R Y C i LBR AN D
v K sięgarz w Wilnie. 1. (9)_

1. Panna która skończyła lata terminowania, 
w magazynie pannien H ałków ien życzy sobie zając 
się  rocznóm m iejscem , szyje ś l i c z n i e  w szysl ie 
odzienie damskie, też bieliznę.—  
czciw a, charakteru łagodnego. K ° bJ  j  
mieć, zgłosi się na Zamkowej ulicy do do
mana do pani I wickićj. _  _ __________ _ _ l_

W  domu przy ulicy Potoczek pod N. 
101 są do s p r z e d a n i a  S A N I E  oszklone 

f a s o n i e ;  dowiedzieć się  u stróża

DOM przy ulicy Dominikańskiej i na rogu 
zaułka Dominikańskiego je s t  do sprzedania. O 
waruukach dowiedzieć się  można u w łaścicielk i 
pani Buuffdłłowćj w domu W ierzbickich pod św . 
Jerzym . 1. (6)

1. Są do sprzedania SA N IE  parokonne mia­
stow e używano ale w dobrym stanie z fartuchem  
za bardzo przystępną cenę. B liższych  szczegółów  
dowiedzieć się można w  domu Zawadzkich przy 
ulicy Bernardyńskiej pod N. 149 w bramie po le- 
wćj ręce u stróża m iejscowego. 1 (7)

w karecianym 
miejscowego Jana. 2. (*)

B M E H C K lfi flHEBHHKTi.
jinnapa. 

flceH C K H . H iiyraK O B H ’n , .

IIpilutaB m ic d% B h a lh o , c l  4 - ro  no 

rO C T H II im itA  H H in K O B C K lii. IIom.
MallBKOBCKII. JlaflOBCKH. Â aMKOBICIL. lileTKClillTb. I I jlTKIIĆMpa. III 0-

i jiBXOBCKH. UIixno. 1'oto»hoii'l . MaiiGopo.va. r -» sn : IIn;nuKenH'[«ua.
, IleTpoBCKa. M apiii h  EasicaBeTa CnoBpoiiicKa. IIo .uc  t'3,eiiónup-b. K a n .

K oorpoB iiusH . IIoflnojiK. UoJiOBHirb. i'asie.u>. K aam u ip a . h  OpyapA1' 
i f lu ie a c iu e .  JLiirma. EaKKa.

Bi. p aan u x o , ^o aax o ,:

pełni w  nfm obowiązki" adiutanta n ę ź a * sw ego półkowni- I B* A- Kpaccoecsaro: no». $ . i w  Jitxap* a*. ^ axHK°eB” °” '
k »  E l  i s a  ^  J l  P. 3anaflcKH. 6. C ry ^ e im , C. IIcT epóypr. ruH Bep. IS.W.V M h u lo d h b l .

, ? B-l fl. EpsBATa: nosr. CBoxi.Kei£-b.-lBi fl. 3eHOBH«.a: r p ą * i .  A. X p a-
W raryzu niedawno policja przytrzymała pewnego hobiiukh b-l ą . iŁurrepa.- Tpa*-b r. H-MTcpt. Rom. m. Pocc°xaąKH.

jegom ościa, który pod imieniem hr. V aulliera w  szczególny r-ma KoTBHMeBa. iiom. a. ByKa™.
sposób w yzyskiw ał kilka kw artałów  paryzkich. Jestto  
staruszek  słusznego wzrostu i  bardzo przyzwoitój powierz-

*) Osnowa, 
**) Omowa

1861 m ariec- 
1S61 m arzec str. 9.

B u txaB iu ie  iia i. B łu iiiia , c l  S-ro n o  l l ' r0  nHnapn.
U om.: llpauiGopa. K. H 9 .  flnneBCKie. rpa;HMaJi°BCKH. Ilport. ]>c- 

imcxaBCKn. E.iaye.iT,. T otobuob-l . MaiłGopo^a. R om. I \  b y ieu c k u . 
A/ipiaiil  Nohabuhckh. Ivan. C. Moprynon'b. K. łyoaejuo. IIom. 1 • 
JlacTOBCKH. cob. CyxoMJiHHOB’L. rp o fln . rvGep, .tŁciih>i -
4aHHji0Bi>. Uom. Ily.ir.nirb. Jltxapb  BaJiapKii.

nox»-

DZIENNIK WILEŃSKI*
Priyjochali do Wilna od 5-go do 8-go stycznia.

HOTEL NISZKOWKI. Ob.: Jasieński. Januszi-jewicz. Mańkowski.
Jazdowski. Adamkowicz. Szetkiewicz. i^ tszk iew iry n w ^  p * V ttCL 
„O (Jotowcow. Majboroda. ' T  !  ?  r P ,° tf0WS “
Skoworońslue M arja i E lżbieta.. ‘’f ward JJ, ’ "  W .K ostr“w!‘l
Pótk. Boioniu. Harncl. Kazimierz i  Edward Janczewscy. L ippa. Bakka.

■yy różnych domach :

W  u k-^asonwskifS0* 0b' Baiko. Lekarz Al. Stachno. Ob. B. 
7 a w a i l 7 W  1, s t u d e n t  uniwer. St. Petersburg. W f a d .  Mickiewicz.— 
W H I! i K i• Ob. Swolkcń. W d. Zcnowic.a: Hr. A. Chrapowicki.— 
W d Plater*: lir- G- P la te r.—Ob. M. Rossochacki. Pani Kotwiczowa.
Ob. A. Bukaty-

W yjechali z  Wilna , od 4-go do 8-go styczn ia .
Ob.: Przybora. K. i E . Janczewscy. Grzymałowski. Br. BeDislaw- 

k i. Itlauel. Gotowcow. Majboroda. tib. J . Kuczewski. Adrjan C hą- 
Uzyński. Kap. S. Morgunow. K. Kozieiło. Ob. H. Łastow ski. a ca 
dw. Suchomiynow. Grodzień. leśniczy guber. póik. Daniłow. Ob. uijan. 
Lekarz Walicki.

HeuTaTŁ no3BOJiaeTca. Bhżlłuo, 11 Himapa 1862 r. — I(ciicop'b cTaTcsirr cobItiiheti h Kasa-iepi* A. Mytem*. W  drukarni A. II. K i r k o r a.


